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Przedmowa do przekladu. 



NVojna duiiska z roku 1864 skonczyla się przyią- 
czeniem Szlezwiku i Holaztynii do wielkiej ojezyznj" J 
niemieckiej, na zasadzie šudętego pi'ama siusznošd i na- Į 
Todomoici. "NV šlad za tą poszla, jako jej nieuniknione 
iiastępstwo, jako dalszy konieczny krok na wytknię1;ej 
drodze, wojna Prus z Austryą, zakonezona, tu znovvu, '. 
iitworzeniem Związkn Pdhiocnycli Niemiec i Nvyrzuoe- 
niem Habsburg(iw z niemieckiej Rzeszy. Krok ostatni, 
zjednoczenie Niemiec pod \vsp<ilną glo\vą kri51a pru- 
skie^o w koronie nowego nieraieckiego cesarstvva, wi- ' 
sialo w povvietrzu, musialo byč w zamiarze pruskiej , 
polityki, bjio przen'idywanym i wiadomym jej celėm, 
choč w owych latacli nikt nie przewidywal, nie wie- 
V7.y}, žeby cel dal się osiągnąč tak latwo, tak prędko. 

Jidiaii Klaczko juž oglosil byl Etiides de diplo- ' 
m.aUe contemporaine , historyę , charakterystykę i sąd 
tych 3praw durisko-pruskicli i polsko - pruskich, ktiire i 
byiy spravvami ogolnie europejskiemi , bo wiodi)- do 
zmiany i przewrotu wszystkich 8tosimk(5\v i sil w Eu- ' 
ropie, do zwrotu w jej historyL Dzielein tem zrobii 
snbie slawę wielką , ale nie glosną , bo nikt nle 



šmial ^losno i otwarcie przyznavvad shisznošci, zashig 
i chwaly terau, kto šmial ra(iwiė prawdę o mocnieįH 
szyin, o tryumfującym. Ze ten mociiiejszy, ton tryura-" 
fator, znal dzi«lo i ucziil się niorn dntknictym w swojej 
pysze, i co więcej w iikrytych i zaf^hisznnych resztkacli 
swego sumionia, tego dowodzi ziošė, vvšcieklosti, msci-. 
wo6Č, z jaką w svvoich liataeh i pamiętnikach wspo- 
inina Klaczkę,.. Bismarck. Klaczko o rozįclos nie pytai:. 
y)atizal smutiio na otaczającą teražniejszošč, a durna)' j 
smutiiiej o przyszloici. Na czem się skonczą, do czegoJ 
doprowadzą nasz šwiat i naazą cywilizacyę takie niego- 
dziwo8ci, udające się obludnie za prawa, nadužywając'e'| 
imieiiia wszy3tkieK0 co šwicte, do zakrycia ws/,y8tkie- 
go, co Įibrodnicze i podle? B6g przyzywany na svviadka '] 
i poręczyciela ssialbierstvv i p-abiežy ? Zabory oslonione j 
slodko brztniącym tytulem anneksyi i sankoyonosvane'j 
iiroczyšcie komedyą mniemanych glosovvah pow9ze- 
chnych? — Kto przeliczy te nieprawošci, kto zmierzy 
ich glcbię bezdenną, kto napiętmije, jak nalužy, ich 
obrzydliwoš(; i poda je w pogard>; i w ohydę šwiata? 

Czy zawsze, czy wBzędzie tak byio? Czy nigdy l 
i nigdzie inaczej ? Rozmyslającemu nad tein pytaniem J 
stanąl przBd oczyma duazy obraz jaany jak slorice, po- j 
jcodiiy jak iiiabo bez cbiutir, rozkoszny jak szczęscie, .] 
wznio8ly jak 8więtoš(;. Bolesny mimo to dla polskiego I 
serca, bo „nieuia bolešci nad rozpainiętywanie szczęšli- 
\vych czastivv w niedoli", ale choii boleany, dobry i miiy ^ 
i poti'zebny do przypomnienia , na chwaJę przeszlošci, 
na o3lodę temžniejszošci dla jednych, na jej zaw3ty- 
dzenie ii dnigich. 



Nie: nie zawsz6 tak bywalo i nie vfsZęrtzie! Bji 
ki-aj, ktiiry się rozszerzat; byl nan'jt), ktiiry przytączai; 
bylo pai'ist\vo, ktiire ptitęžnialo, bez klainstw i o$zustw 
i zflrad, bez krzywd i gwart(iw, bez piiiączenia i zabie- 
rania tego eo ciidze. Byl taki kraj, taki naiild, taki 
rząd , kti5ry imienia Božego nJe riadužywal do svvnlcli 
zabnn5w, imienia prawa do sw(>ich bezpravvi: ale imic | 
Bože i pravvo Bože nWsl gdzio znanem nie bylo; šwie- 
ckie, ludzlrie, wolne prawo nadavval hidota nie mąją- 
cym praw žadnych, i przez to, tym jednynii czjiiem gra- 
nice swoje rozazerzyl Tak bylo, na prawdę bylo: to 
rzecz>'wi8tosč, to histiorya. 

Oburzonemu i zbrzydzonenin niepravvdą, jaką byla i 
w šwiežo dokonanych tak zwanych anneksyaeh, sta- 
nęla w oczacii Anneksya w daionej Pohce, Unia Litwy ■ 
z Koroną. Zapragnąl zaponuūaną przyporanied, zasy- 
paną pylėm wieki5w odslonič, skazaną na šmierc wy- 
rokiem szczę8liwej i diimnej przeinocy pokazac w jej 
Žywotnošci, w jej dziejo\vej zaalndze, w jej prawdziwei 
chrzescijanskiej cywilizacyi, w jej wyŽ8zošci ned dzi- 
aiejszy svviat i nad sztukę jefęo pcilityki. Dlateįfo napi- 
aal Klaezko : JJne aimemon d'autrefois. Spotkanie przy- 
padkowe, ale piękne, dwuch wielkicb sere i umysliSvv: 
w tej samej myšli i w tyra samym roku (1869) wyda- 
\val Klaezko Anneksyę, a Matejko ukonczyl i wyBta- 
wial Unię Labelską. To zbliženie bylo przypadkowe 
i bezwiedne. Ale jest liine, 8wiadoine i przyznane, Z in- 
nem wielkieiD sercem i diicliem, z Szajnocbą. Pod jago 
Nvraženiem i iirokiem byl Klaezko, jak vvszyscy niy- 
šlący ludzie iep;o pokolenia. Teraz, kiedy zauiierzyl 



aįfranicznenm s\viatu polsko-krzyžaokie 
spravpy i walld, n. potraeboNval pr>;ewodiiika dfi histo- 
rycznej strony obrazu, zajrzal do Jadungi i Jaijielty, 
odnalazl i od8\viožyl wražeiuft odiiieaione niefędyš pvzy 
pierw8iieni ezytaniu, poiin5(įl sobie wspanialem dzielem 
liistoryka. Jakžeby w wywd!iięci',eiilii się za lę pomoc, 
pošwięcii iiiii Įjiervvszy vvstępny rozdzial svvojej pvacy, 
w kt(5rym przed obcyini i zgola o nim nic lue wiedzą- 
cymi, krešli w' knitkosci piękny žyvvot, talent i ogro- 
mną zasliigę Szajnochy. Kaiąžka wicc, ktdrą dnis po- 
dajemy c/ytelnikom \v polskim pi-zokladziu, jest ponia- 
kąd painiątką Idi obu. C/,y pntrzuba icli praypominaii? 
Pragnęlibysmy fCTąco zaprzeczyd teniii pytaiiiii , ale 
nie wiemy czy mnžna Kapraerzyč tak stnialo, jak się 
pragnie. Srodko\va Afryka jest dzis juž wiccej švviatii 
znaną, niž polskiej publicznosoi IGaczko, autor Kate- 
chismu Nie - Rycerskiego , Bezimieanego poety, DuiAch 
kanclerzy , Ktiides de dij/lornatie ; a Szajnocha ? Czy 
nie idzio w zapomnienie, czy dzis tyle i z takiem 
jak davvniej przejęciem, czytamy Jadudffg^ M^cicieja, 
Dwa tataf 

Nie poti'ztibujmny ostrzof^ač aiii sic tliiniaczyci, 
Ž6 iiasz przuklad nie može niioi'; tejįo Iflaskii jįjzyka 
i atylu, jaki iiia pidro Klaczki. Ale pazvvolimy sobie 
ZiViticii: invagę czytelnilca na tę sztukę dzi\vną, u Ivla- 
czld natiiraliią i jeiiiu wIaBciwą , z jaką w npowiadaniu 
tak knitkiem, ujete są i vvystępnją plastycznio w9zyst- 
kie wažn6, gl(jwne momentą \vypadk*isv, pier\via8tki 
Hto3unlc(jw oraz cliarakteiystyrizne ryšy liistorycznyeh 
postaci. 



Pod względem budowy i sztuki pisania Anneksya 
jest mistemą i šwietną, jak rzadko. U nas jest zupel- 
nienieznaną, będzie no\vošcią ! Nieznana: jakwszystko 
pravvie, co Klaczko pisal. Rzecz dziwna, dziela osta- 
tnie: Wieczory florenckie^ Julius z 11^ doczekaly się prze- 
Maddw i obszemych sprawozdaA, a z tych niektdre 
byly godne przedmiotu. Prace dawniejsze, nie piękniej- 
sze od ostatnich, ale r6wnie piękne \v innym rodzaju, 
a bližsze, drožsze, bo z naszą sprawą najscišlej zlą- 
czone, naszemu uczuciu dające wyraz i satysfakcyę , 
politycznym rozumem i sądem jašniejące wsr(5d calej 
literatury europejskiej, Etudes de diplomatie, Deux chan- 
celiers^ te dla nas jakby nie istnialy. Nikt ich nie czy- 
tal, nikt o nicli nie nie wie. To zaniedbanie i za- 
pomnienie jest niesprawiedlivvošcią i nievvdzięcznoscią 
względem autora, ale jest ikrzysvdą, jaką vvyrządzamy 
sami sobie. 

Na jedną i na drugą chcielišmy w miarę možno- 
sci naszej zaradzic i dlatego podajemy czytelnikom 
w polskim przekladzie TJne Annexion d'autrefois. 



Krak(5w, \v kwietniu 1901. 



Si, Tarnowsku 



SPČLCZESNY HISTORYK 



VV s T Ę P. 

Po dlugiem žyciu pracy i pr6b eięžkich, w roku 
1868, 11 st<}p Karpat, przenidsi się do wiecznošci czlo- 
wiek uczony, pisarz pier\vszoi'zędny, o ktdrym bez bole- 
snego habent sua falą wspomnie6 nie možna. Pozostawil 
ziomkom swoim w spušcižnie przesliczne dziela glębo- 
kiej trešci, bo umiai opisač ich šwietne dzieje z cudo- 
\vnym K^oiuszem, a liistorya czas(5w ktiirych dotknąl, 
vvyszla z pod jego pidra z odraiennem obliczem, pelną 
jasnošci, \vyražiia i žywa. Mąž ten, postawiony w innych, 
irmiej tmdnych okoUcznošciach , gdyby žyl vv krąju 
wobiym i niezaležnyni , ■in6gl byl dojšė przy swoim 
talencte i sercu do godnošci i za8zczyt<5w, gdyby posiadl 
znaczenie i majątek, a przynajmniej staiby się iniiym 
rozglos prac jego, pefnycli artyzmu. i nauki. Ale un się 
urodzil pod nmiej laskawem niebem, na „ziemi grob(5\v 
i krzyž(5w'', w narodzie bez ojczyzny, i przypadly inu 
w dzialo tylko cierpienia, pošwięcenie, žycie w zaciszu.:. 

Karol Szajnocha urodzony \v Galicyi , juž 
w mlodzienczym vvieku, bo mając lat siodmnašcie, 
zapoznal się z więzieniem i okowanii... Pewnego wie- 
czora w roku 1834 rozi-zucono podczas teati-alnego 
przedstavFienia we Lwowie wierazyk trešci „podbnrza- 
jącej", a w dokananych przez policyę posznkiwaniach 
padlo podejrzenie na mlodego studentą, kturego za- 
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are8ztowano, aabra\vszy \vszystkie znalezione \v 
s/kaiiiu papieiy. Mfodzieniee ten , jak \vielii i došj 
często, marzji o napisaniu dramatu e/.y tra^edyi, a iikiaį 
dając dzielo w swoi!ii umyšle, vvypisal na kilkn ė\viarJ 
tkach imiona 036b, kt6rym ehclal dač rolę do ndtigrania J 
žo zaš imiona te zniienial kilkakrotnie, wicc policyį 
austryacka dostrzegfla przenikliwošeią sw(iją listę „spd 
skovvcow'' na tych kaitkach, i orzekla, že PawoI (bi 
hater projektovvanej sztukij, znajdiijący się na czelį 
každej kartki, musial byė naczelnikiem spiskii. KaždjĮ 
Pawel stal się odtąd podeįrzanym, a jeden z wybitnycfl 
pisai'Zy, Žegota Panli, dzięki tej fcenialnej pnlicj'jnein 
kombinacyi, przebyl osmnastomiesięczne \vięzienie. Nie? 
szczęslivvy zaš \vlaėcieiel „liaty imion", aiedinnastoletiif 
student marząey o napisaniu tragddyi, zostal okiity ną 
rįkaeb i nogaeh i na d\va lata wrzucony do cienineg^ 
więzienia, o ponni'ych, wilgocią cieknącyab šcianacbj 
Zrozpaczonej matco, blajcającej d nwt)lnienie Kai'ola 
lub asądzeuie jegi) \viny, iidrzekl przedstawi<;iel opiąja 
kunczego rządu, p. Kiieg: „Zmiaždžyė nnisimy takia 
giowy jak syna panil" Nie \vieuiy, fo przedsięwziętf 
w kažni „Icii zmiaždženiii " tej mlodzintkiej glovvyj 
gdyž pisraa Szajnocliy nie zawiBrają prawiK wspomniei 
o tych cięžkidi latacli. Judna zaledvvit! kartka, jedffl 
wiersz (nasz histoiyk nie zarzekaJ się poezyi) zawif!Fj 
alliizyę do dvvczesnyeh cxasi}w, Ezewnym i wzrusza« 
iącyin wlerszem, nakreslonym pndczas kampanii węj 
gicrski«j w roku 1848, \v ktiirej Pnlacy pod Bomeiį 
i Dembiriskim czynny brali udzia}, wiczien nasz z rok 
1834 dziękiijo Panii Bogti, že dozwolil jego rodakom 
i towarzyszom stanąii do zaszezj*tiiej walki, a vvLnsziija 
ini, že inogą dzialaė otwarcie, dzielnie i szybko: „Dliig 
bowiem byia, brada inoi, bardzo dtugą walka dawnftil 
walka gbicha w podziemiach, w ktt'irycli mielišuiy jakoT 
jf^dyną broi'i, znak I'Crzyža a\v., a za jedyną taivzę, po-fl 
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prardę tortur; iiianyką — byl džvvięk kajdan, a nagrodą 
plešn luclm!" \V nstatnim \vi<.>rs?.u mihvi Szajimt-ha 
o skiitkacli tbgo Nvięzit^nia, n cierpieniadi i iislabionyni 
wzrokii wskutek vvilįcoci kažni , ktiira „oddzielila od 
žyjącycii, mep(izba\vi(inego zyoia". 

Nieljezpieezny wlašciciel „listy spiakinvci'nv" vvy- 
puszt!zczoiiy zostal po dvvi'icli lataeli tego carcere duro, 
ale uvvoliiiono go z dobrodziejst\vtim zabiijc/ej urzędo- 
wei formiilki „dla brakii dowod(')w". iinaczylo to pod 
(jwc;zesnyni ojcowskim rządein , že taki „wyzwoleniec 
polityczny" nie mial pi'awa wstępu do žadiiej szkoly 
ani do žadneį;o iirzędu. W d\vHdzie8tym więc roku žy- 
cia znalazl się Szajnocha bez przyszlosci; ujrzal się 
w niemožiiošei rozpoczęcia jakiegokohviek zawodu, abyl 
biednym i zrujno\vanym na zdro\vin, i mial atarą inatkę 
bez srodkikv do žycia. Praco\val jttdnak jak mt'igl, byle 
vjyžj'vviė uiatkę i siebie ; dawal liikeye, byl korektorėm 
\v drukarni, redag'Oft'a! przytem dziennik mi'td, a riivvno- 
ezešnie pi'zygotow\'\val juž przyszle dziela... Od wy3Šcia 
'£ więzienia nnisial ten „wyz\voleiiiec polityczny" \valczyc 
o chleb powszedni przez eale čsvierė wiekn — grande 
mortaUs fitae spatium^). Dodajmy do tego fizyczne 
cierpienia, vvyniesione „z plešni lucbii", kt»ire nie sfolgo- 
waly wcale przez eale žyoie. W)Tazil to, w poiifoj-ni 
raz liėcie pisząc: „Czy cierpiaieš kiedy na b(')l zębri^? 
Otdž taki b(jl apaeeruje po calem mojera ciele; doznaję 
(ĘO w ramionacli, nogacb, bokacb i we vvszystkieh ko- 
šcdach". W takieb ta okolicznosiiiach , \v cborobacli 



') Dziela Szajnocliy bylj- zakazane pod rządem roayjskmi, więc 
wskutek maiego zbytu houoraryum autorskie bylo niskie, Za histoiyę 
BoIesIawa Chr. (arcydzielo) otrajma! zlr. 60, a byl jeiinak zadowolony. 
Oatatūie Jata mial 8wobodniejsze materyalnie, bo hr, Gol«chow8ki 
jako namiestoik zlagodzit piętno „vj-ztt'olenia" i dat mu miejsce przy 
iaibliotece OBSoluiskioli: |ilaca byla ski'omua, ale takie tei byly wy- 
magajiia bi story ka. 



i niedostatkn „zniiaždžona" przez P. Krieną glowa za- 
peliiiala się najfciiįbszą , a obszerną vviedzą, wy(lnįąc 
dziela piękne i h'wale ; \v takicli okolieznosciach czĮo- 
wiek, pozbawiony \v9zelkieero spoleczneKo 8tano\viska, 
stal się wybitnym historykiem w spi'iIcKesnoJ Polsce, 
jej Aiigustynem Tliierry'm, Niv. w istocie nie može 
piej itprzytomnič slavvy fraiiciiskiegd dziejopisarza, nad' 
Bpoa<^b, w jaki Szajnoclm iimiaf odtwarzaČ pvzeszle 
dzieje, povvolyvvac do žycia zauofaiie i zatai-tt; epoki 
i wykcir/y8tač z kronik lada b1o\vo Inb skromiiy doku- 
ment, by nada<S upisowi w oczy bijący koloryt. Aie 
i z innej jeszcze, niestety, strony liistfiryk Piaatdw i Ja-* 
enellondw przypoiniiiai taniteK'i z Zacliodii... Zie, wy- 
niesione z więzit;iiia, elironitizny bcU „spacerujący" 
caieni (liele, przeiii«isl się do ocy.iiw i zaslaiiįal je po-] 
wolną cioniiiotą ; tak jak Tliien-y, spędzil Szajiiochi 
ostatiiie awe lata w zupolnej šlupociy, a obydwa jedi 
kmvo odkrywalI ciemne zaslony i)rzeszk»8ci , choč juĮ 
jaanosc dnia nie isfcniala dia iiiiili. Mlodn malžon! 
odvvažna i Kadzivviąjąiia p(išwię('onii!iii, stala mii się 
aiiiiilem opiekui'KJzyiii i „umzą" jego. Przewidują(^ iiio- 
uiiikiiiuiit? nieszczęšciH, pracowala bez vvytclmienia, by 
aię zapuznaii z językami klasykiKv, S!owian, z paleo». 
gi-afią; by mtidz męžowi tizytaij, lobič vvyciągi i poi 
gaė w notacli oraz poszukivvaniacli. Oatatnie i mož 
najznaczniejsze dzielo Szajiiocliy („Dw'a lata dzieji 
naazyeh") povvstalo pizy takiem rozrzosvniającem vvspift- 
pracownictwie, w kti'irem roziim i vviedza ezlowiek|į] 
p()slugiwaty 8ię oczaini i ręką kobiety ')■ 

Hnhent sua fata! a raczej więcej pu ulirzešcijafiskft! 
p(>wiedzniy z hezhmiennytii poetą: „Biig elieial i sprawU, 
že teiisam diich cyvvllizar-yi , kti'iry na jednyru konoii 



') Wiftlce takie w mvyeh czasinih pomocnyjii l>)'^^ 
iistoi7knwi IJtruarE] Kiilioki. (Przi/jn'sek tlmiiaaai. 
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Euro|)y obltikf się w caią svvietnosd slawy, w powo- 
dzenie i dobrobyt ; že ten duch miisial na dni{»im przti- 
chodzid przez wszystk;ie prdby pošvvięcenia, svviętošpi 
ofiai- i niezachvvianego zapahi męczei'istsva!" Historyk 
jiasz nie zaznal ani slawy, ani po\vodzenia, ani dobro- 
bjliu i pozostal nieznanym poza granieami 8we}co krajii. 

Slusznem jest wspooinieč o niiii na czele stu- 
dyum, kMrefęo natcbnienie powstaje ■/. najpiękniejszeg^ 
i najcenniejszego dziela jego '). Unia Polski z Litwą 
pozostaje drogą paiuiątką dia vvfizystkich w narodzie, 
žyįącym juž tylko pamiątkami , a Szajnoeba pnšwięcil 
je) piękiie, czterotoinowe dzielo. 

Ugoda zawarta \v Horodle i ratj'fikowana \v Lu- 
blinie. zajiimje wybitne miejsce w historyi caiej poIowy 
Europy, bo w historyi šwiata 8lowian8idego; przeh'vvala 
pięė wiok(5w i h'wa Kaw8ze žyjąea w sereacli calego 
harodu, \v \viorze „pogrobovvych generacyi, zi-odzonycli 
Z žaniordoNvaiiej matki". Z togo vvięe jwž tytuhi zaslu- 
puje na bližsze rozpoznanie. W pzasach nadti:), vv kt(i- 
rych fatalna maksyma compelle intrare zdaje się prze- 
chodzic z Košciola do pan3twa, w ktrirych gwalty, 
podgtęp i szaciirajstvva wysilają się na tvvorzenie zje- 
donczen klanilivvych, a daj Bože znikomych, dobrzeįest 
w takicli ezasach uprzytomnid, jak povvstala i utrwalUa 
nę dobrowQlna i wolna unia dw(5cb narodtUv, unia pa- 
niętna i wzraocniona krwią, rozlevvaną w tym wieku 
>d Wai'szawy du Wilna, początkiem s\voim sięgająca 
viek<iw srediiich, o\vej epold barbarzyiistwa, z\vanei — 
nriekiem czternastym. 

') M5wa o 4-tomowem fkiele Szajmicliy ,.Tafl\viga i Jagiello". 



RO/.D/;iAL P1ERWSZV. 



Ostatni poganie w Europie. 

gwtat XIV wieku. — Ostatnie krance otfleglego Zachotiu. — Krty bez 

^onca. — Saraceni Pdtnocy. — Obyczaje, retigia i cywilizacya litmi- 

jidw. — DwaJ s)'n.owie Gedyiaiaa. — Polityczne zatoiary Oljjierda. — 

Žyoie rycerakie Kiejstuta. — Vat^pienie na tron JaKieUy. 

Malym się svydsije byė šwiat caly w XIV \vieku; 
jest on iilamkiem kuli ziemskiej, i in(iwiąc: slowy Pa- 
ecala „ski't5ceuiejii pfanety". O calej jednej p61kuli nikt 
nie wie navvet, že jeat ; Az>a uki'ywa się we mgle ba- 
Šni i trwogi, AtVyka ukazuje zaledvęie svvoje wybrzeia 
tiad morzeni artidziemnem , a nawet o samej Europie 
■chrzescijaDskiej i eywil!zowanej \viedzą tj'le, že się roz- 
ciąga od Atlantyku do Wisiy. O Polaee wyTaža się Pa- 
piei Innocenty VI., že kraj ten jest ostatnim krar'iceni 
hajodleglejszego Zachodu — iii fimbus christimdtntis, iti 
fi'ontarid infideUuvi. Poza tem ki'(Slestwem i jego rzeką 
Wislą znano tylko nieokreslone okolice, do ktdryt;!) 
hie doszh) švviatfo Kvvangelii, a prawiB nie dochodzilo 
6wiatio dzienne, podobnie jak pod biegiinera poinocnym. 
phigosz piBze, že „na Litwie tnva ziina dziesięd mie- 
eięcy, a przez ten ezas shince šwiei!i tam nisko i tylko 
godzin kilka; natoiniast nie zauhodzi wcale pi-zez dwa 
niesiące, poduzas kti'irych nie daje zapanou'aė znirokom 
Iiocv", Bo tež ludzie nie uczynili nie, by zmieniė ten 
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nstiy kliniat. a ziemia puzustawala taką, jaką wya: 
pierwszego dnin z rąk 8tw('»ruy — zieniią nieurodzaj 
riieKoseiimą , pokrytą stepaini, žywieielaini stad i 
skieli, jeziorami i olbry-niiimi lašami". Potlnįžnik fran- 
cuski XV. wiĖ'ku, O. de Laiinoy, poniwnywal jezinrą.'j 
litewskio do „pmNVdzivvych niupz". Las(5w zas nie į 
bują opisy\var- spiilczesni , nie poiywająi; się na w 
ine oznaezenie ich obszar<iw i vvspanialej K™i!y; 
to dzi6wicze, nieiianiBzoiie laay; takie, z jakimi 
sic p(')žniej zapoznad tavvarzysze Koluuiba na i 
pdikuii. Litwa naszycli czas<iw posiada jesKcze w ( 
licach Grodna jakby obraz minionej przeszioBoi ' 
wnyeli lasach Biafovviezkicli, o ktrfrycb mtiwi leį 
že „są niezglębione jak oi;ean", a wpo8ii5d kl 
miesci się, poza mglą iiieprzeniknioną, szv7.eg6la\ 
szy i tajemniczy lilden, prawdziwa vvallialla krdlesfrį 
zvvierzęcego . . . 

W niej sjį zloione waz}-stfcicli draow i ziiil naaiona, . 

Z kt/irych siiį razrastają nu ėv/'mt toli plemioDa.; 

\T niej, jak tt arce Noego, z vszdkicb zwiera4t rodu 

Jedna przynajmniej para uhowtL sic dia plodu. 

\V sainyiu srodku (jak alycliaė) miiją 8woj« dworyr 

I)awny tur, žubr i niedzwiort!ž, piiszcz imperatory; 

(!)knlo nicli oa dtzevvach sniezdifi aię ryš b.ystry 

1 žiirloczny rosomuk, jak czujne niiniatry ; 

Dolej zas, jak podtvlndni, szlauhetni wiis.ile, 

Mieszkajį dziki, wiiki i losic-rogale: 

Nad glftwarai sokoly i orlowie dzicy, 

Žjjący z panakioli 8ti)low, dwi)rscy zaugznicy. 

Te pary zwierząt gl(i-wne i patryarclialDe, 

Ijkrj-te yr jądrze puszczy, Šwiatii niewids!ialne 

Dzieci swe įlą dla osad za granicę l&m, 

A sami vie stolicy užywajų ^uzasu: 

Nit) giną ūigdy hronią sieczną ani palną , 

Leuz starky umierają ^lierdą naturalną. 

Majiį tež i 8Woj cmentarz, kędy blizcy šmierci, 

Ptaki akladaįą pi6i-a, czAvoroaogi sietci. 

Niedzwiedz, i^dy, zjadlszj zcby, sln^an? nii^ prziižuwa. 



Jeled zgrzybiatj, gdy jai ledwie uagi 8uwfi, 

ZsJĄC sędziwy, gdy mu juž krew w iylach kraepnie, 

Kruk, gtiy juž po8iwieje, sokil, gdy oglepnie, 

Orzet, gdy mu dzigb stary talc aię vf kabink skrzyffi, 

Že .zainknięl^'- na wieki juž gardla nie žywi, 

Idą na cinentarz; niiwet oimejszy /wiera, raniony 

Lub chory, bieiy omraeė w swe ojczyate strimy. 



Na tych tti stepacli , vvši'dd jezior i la.s('i\v, obcjzo- 
J\vai lud, dąjący się ponHvnač z od\viecznemi pokole- 
nlami, a po(lobienstwo oljrazu uznpelmaly stada ba- 
woliiw i žiibnUv, dziko taiu ki-ąžących. Osiedleiii «d 
dawien davvna nad brxegami Niemna i Wilii dziuy 
czcicielt) bozka Perkiina, zwani przez šrediuowiecznycli 
pisarzy „Saracenami" (Stin-aceni dicti Lithuani), vvie- 
dli w XIV. jeszi'ze vvieku žywot kooaującyeh pasterzy. 
Rzadko ^dzie poinszająe wysehią zieniię drewnianą 
sochą — bo z zahobonnym wstrętem odrzucali želazo — 
žyli polowaniem i i-yboJostvvom , a obfiti3 zbiory miodii 
kti^rym się upijali, znacznu czynily raiędzy nimi apii- 
stoszenie, takiesamu, jakie po%vodo\vaI napiij „ognista 
woda" w plemionach Dakota, Liti:!W8ka „niima" pi"zypo- 
Uiina takžti „vvig\van]" dzikich iTiieszkaiic6\v z nad je- 
Kiora HiiroTi , a ten rodzaj drownianegn naniiota slu- 
žyi pasterzoni za sclinmienio dla bydla i rodziny. Tam 

»ojawia sic niewiasta-žona jako pokorna shiga: poni- 
Ėoua wieIožeAstwem, jegt įdegtą niewolnicą męža, kttJry 
įabijając dzieci, sprzedaje ją albo zmusza do najcięž- 
szyoh prac i towarzyszenia w vvyprawat'li. Wojna byla 
)bi)k lovv(5w naji'zęstazem zatrudnieniem inieSKkancdtt- 
inmy; zbiegali aię na rozkaz księcia, ojflaszany przez 
,cy\vun<Sw'^ (starosttlvv), zbrojni w liiki, z zapasami za- 
rutych strzal, odziani w baranice obr<Scone wetną w g;6rę 

— zą przyldadem Tatar('iw — zaupatrzeiii w buklaki 
lapelniune kobylem nilekiem ; takže tak jak Tatarzy, 

•zeplywali rzoki, trzyniająL' się OĮ,^unow gw-ycb kuni. 
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Nic byli jediiak imi Tatai-anii aiii cs!er\von(i3k()r.mii, 
o\vi przoclk<)wie Koėciiiszki i Mickiewk'Ka ; naleželi do 
SKlaehetnej rasy aryjskiej , a icli inowa, užy\vana dzis 
jeszcze praez iibngi lud iiad Nioiiiiit'ni i Wili^. poczy- 
taną zostata przez poru\vna\vfzą filoloKię jako vviĘCųj 
zbližona do piervvotiiegu sanskrytu iiiž dyalekt g'ouU 
treltycki, i vvięciej iiiž język Homerą i liscliylosa. Potf 
žni pisarze wiek<iw šrednidi putępiali „szkaradne pra 
sądy" i ubolewali bardzo nad ieli rtizpovvgzerfinienid 
u „Sara(:en(iw ptilnocy". \V tej czci dla sily i zjasviJ 
iiatiiry rozpoziiaė iiioina tlo pojęč religi.iiiyoh a 
maitycli liidiivv aryjskich, riiwiiitj jak w tyiu bujn.vį 
panteizinio, przypisiijątijiii geniusz i bost\v(> — vviosia 
i zimie, lowom i numie, Imuii i koiiopium, ksviatą 
i pszczoloni. Niektt'TKy historycy zbližali takže 
rdw!iawczo - indyjskie „ti'iiunrti" do trzecli gl6wDyi 
b<i8tw Iitewskich (Perkmiog, Potrimpos, Poklus), 
w saiiiej rzeczy iiosabiąiĄ to šame podstawy co 
b(38two Wi3znu, Brama i Siva, to jest: twrtr{izo8(i, 
cliowa\vczi»šd i zniszcizenie. Nie iialežy pi'zywiązywB 
znaczeiiia do tugo ponivvnania, (cdyž „trimurti" }Ę 
pojęciein wyląL'zniB braminnw, povvgtaleni o wiele ; 
žnioj niž rozproszenie Aryi'iw, „Ignis" jediiak hymiv 
8więtycli ksiąg indyjskieli objavvia się bezsprz6( 
w „Ziiiozu", kt(')i'enni Litsvini stawiali oltarze na '. 
ždeni miejscu, tak iia fci^rach jak w lasach i svvią^ 
niach, nie gasząc przed nim 8wiatei i utrzymując sti-j 
westEilek, „czystycli dziewic pošvviĘconyeli panieiistwĮff 
Potęžna organizacya kaplariska odpovviadala syste*^ 
iiiovvi relig:ijneniu , ubtistvviająi't'inn w9Zy9tkio zjavvieka 
i obejmiijąeemu wazelkie drobnostki žyria. Wielkieiiiu 
kaplanowi (Kriwe-Knwejto) podlegaly licziie hierarobiH 
kapian(5w rOžnych zajęė i stopni, a ostatni byli bardo- 
wie, ktdrych powolaiii« i nauka lųczyly «■ sobie zarcl- 
\viio šwiętošč, jak i rzeczy šuieckii;. Nie obyfa się tt;ž 
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žadna uroczystošč rodzinna ani weso!e zobranie be/, 
obecnošci „SVajdeloty" slavviąceįcn chwalę przodktiNV 
i glosnf ezyny /, miiiionych czasi»w. W „Walenr(idzie'' 
wprowadza Mickievvicz pomiędzy Hcztującyoh ryoensy 
teatoiiskich w MaJborijru ciemnego wajd6lotę, rozvvese- 
lającego towaray8two dziwnym , chrapliwyni špiewem. 
Jeden czfowiek go tylko rozumie w tėra zebraniii, ale 
ttfž przez niego jodynie pragnie byc špiewak zrozu- 
inianyiu, jest nim bowiem sam Wielki Mistrz, znany 
bardowi, bo on go wynhowal, bo wie, jak iiikt w za- 
konie o jego pocliodKeniu litewskiem, i on wita \v nim 
jūsciciela ucišnionej ojczyzny; nie przestaje wiĘc špie- 
wač, chociaž go rycerze vvysmievvają, a figlanii pa- 
ziowie wt()i'iiją mii swi8tem na dziuravvych orzechacli. 
Scena ta jest wzruszająi:ą , a tematii do niej diistarczyla 
(Swczesna opowiešė jednego z kronikarzy zakoini: n^ię- 
zieh litewski, kaplan, przyszedl špievvač na ucztę, a slo- 
wa jegn piešni ra<jwily o naszyrn vvielkim mistrzu ; nie 
rogumieli go jednak siuchacze i obdarzyli czaią peiną 
podziuiavvionydi iirze(jhiiw". - . 

Bližsze poznanie i glębsza nauka obycząj<iw tycb 
uzeicieli Perkūną, ich zadzivviających zalet i cmit, kaže 
ira pfzyznaė stopieri cywilizacyi, jakief^o nie wskaziije 
miano „8yn(iw Baala", ktijrera icb obdarzali wsp<il- 
czešni ehrzešcijanie. Stwierdziė nadto trzeba , že Li- 
twini, jakieh ziiamy z XiV, wi6ku, stają się nieraz 
trvvožnie fantastyczni. Owi towarzyszB Olgierda i Kiej- 
stuta, dzicy a waleczni, fanatyezni i publažliwi , ko- 
czujący pasterze zakladający luiasta, mieszkancy dzi- 
kiej nuniy, a \vtajemHiezeni w subtelnošci Zaohodn, 
atawali się w danycli chvvilach bardzo niepokojącymi. 
Obawiaė się naležalo, czy się niema do czynienia z ja- 
kimš indyjskim Cbactasem z AtaU% z tym nieocenio- 

') Romaus CliattLiiibrianilu. 
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iiyin Chactasera — ktr.ry liuz-y Uita po opadauiu lišeJ 
žy\vi się azynkami niedžwi(;tlzi, a zna ti-ajcedye Rasya 
i mn\vy Bnssiieta.. Na s/.ezęš«if^, lepiej niž v. iirojony^ 
ut\vorow pni'tyfznycii , znamy tovvarzyazihv Oljcien 
z wiarop:ndiiych opis*iw ėwiadk('»w ieh csiyiiovv, a (^o wM 
cej, przez it-h iiitipizyjaciiil. Trudiio nie uznat: itspost^ 
bieiiia, poljlažlivvoBci i tolerancyi vvielkicii ksiąžąt 1 
tewHkicli, kti'irzy pdzoetając przywiązanymi do \viar] 
narodii, i aiirow() karcąc franciszkanskich inisyonarayJ 
pozwalali malžoiikom svvoim, księžniczkoin 8lo\viari-, 
skini, vvielbiė Kj-zyž šw. piiljiicznie i obclindziė umczy^l 
Btostii clirzesdijanakiti \v zainkach Tmk i Wilna, „Za? 
etaiem w kapUcy zamknvvej, np()\viada jedon ■/. kroni^iį 
karzy, nniczyatu iiabiižeh8twti, w kU'trem uczestiliciiyiyij 
praesinvąjąo aię jak lekkie cieiiie, vvsKystkie panie dw# 
ru". Owo zamki, rlw<)ry i šwietn(mci ftUeriskie 
trockie, opisane prKez liistorykil\v tycli (ij',a,sow, znainUl 
nnwajy wyžszy juž rozwrtj i vcyksztaleeniti. Nie byl 1 
jiiž (Izikiem pnkiileniem narfid vvysyJający po3el8twa i 
iiK)carstw zafJn"aiiioznycli i zavvierający Iiandlowe tr» 
ktaty ■/. Anglią; nie možna takže odiii(5wic geniui 
narodo\vi, ItMry otoczony ^i'^žnyiin \vrii!?arai, putra] 
oprzeč BJę rycerzom teutoi'iskim, odeprzec Tatai"(Sw3 
wdzieraė się \v Įjranice Polski i pnsiinąd pobldniowtt 
svvoje zddbyrze poza Kiji')w. Rzeyby tež mnžna, ŽB Op) 
trznoaii cticiala iiczcic poganstu'o litewakie w olivvili jej| 
iipadku, dajfĮc nui jako ostatnioli przedstawii:iBlL, dw(i(' 
syni'ivv Gedyuiina; Olgierda i Kitijstiita, tylu w8)awH; 
nycli \v hiatoiyi ptUnocnej Europy, tak šcišle ze aobi 
zlączonych w mitnšci Ojczyzny, a znainii)iiiijących ■ 
przy przBciwien8t\vie charakteri5w — harnionijną i pray^j 
ktadną jediinšč. „Trudtio o pięknieJBze švviadaetvvo (ŪB 
dw(icli wielkich sere tych p()p;an — ni(iwi spiUczesn;^ 
nam niemiocki liistoiyk (JakiJb Caro), — jak jedno* 
iriyšliie pfH;Įi\v!ily oddavvane im Į)rzez zapamiętaiyd 



wrogdw". Zlorzecząc wielkiemii księciii 01ffi«rdowi jako 
Kaborny ich ziemi, nio wstrzyimiją się kroiiikarzo rosj-j- 
scy od skladania iiofdu „ciiotom" tea;n „malomowne{!;i> 
księeia". Jeden zai 7, pnsh')w zakoim teutoin!w pisai 
o niiii: „Jost to ezIowiek šrednieffo wzro8tu, šciąglej 
tvvaizy, o wysokiera cznie, blond jiiž siwiejącej lirodzie; 
Lrvvi naježone tagodzą pelne slodyczy niebieskie oezy. 
Olos ma nadz^-ycząj przyjemny, konno ježdzi wyboriiie, 
Ibcz idąc iityka na nogę i dlateffo opiera się na lasce 
lub na ramieniu p^ieraika. Język nasz mznraie i nmialby 
aię nim poshigrivvač, lecz užywa za\vszG tMinacza lub 
rozmawia na migi". Grdy raz praybyli iios!o\vie powiiego 
księcia slosviansktego ?. wypi)wiedzeiuem wojny na na- 
atępną jesieti „pu rmiiianej vviošiiie i spnkojnein lecie", 
odrzekl iiii Olgierd, zapalając Inipkę ki'zesivveui : „Pan 
wa8% — jak widzicie — znajdzb na Lit\vie offieri, by 
się op;rzaė w chlodnej jesieiii, ja jednak pi7.ed ru- 
laianą vviosniĮ nd\viedzę go 11a "VVielkanoc i atluezemy 
swięcotie jajo". Po jednoj z kr\va\vych potyc/ek z Mo- 
skalami, gdy miano go za zgnębinnego, a w švviątyniach 
wznoszono dziękczynne modly za rzekome zwycięstwo, 
9!Jawil się Olgierd niespodzievvanie na \vzgoizach Mo- 
skwy i tylko na prošbę księcia Dymitra nie wszedl 
do miasta, lecz spiąwszy ostrogą konia, podiechal pod 
bramę, a laraiąc na iiiej swoją kopię, zawolal: „Ksiąžę 
Dymitrze I\vanowiczu, pamiętaj že litevvska kopia ude- 
TzyJa o brauiy MoskH-y!" Takie objavvy dobrego hnmoru 
zdobily pi'aktyczny i povvažiiy iimysl Olgieida.. Spia- 
wiedliwy obrorica religii narodosvej , zawiązywal sto- 
Siinki polityczno bandlovve / paristvvami chrzescijan- 
ekiemi, z Niemcami i z Anglią, a genius/, jego wybi- 
hiift się odslania \v wojennem wycwi{;zeniii poddanych 
iltrz>-raaniu w nich tego duciia. Miodazemu bratii 
^iejstutowi poiiosta\via troškę niepokojenia 5Iazowsza 
obroiię i^raiiic od napad(')W teutoi'iskieb, sani zaš \vy- 



Uįin wzrok i aily na Ws(!ho(i i Poliidiue. Będąc juž 
Įianeni Kijowa, Siuolunskii i Twcni, pra^iie zdoljyč 
Krym , bo r)paiiowiijąc iiiorKe Czame , chce otvvorKvė 
(IroKę y.hytu rjla ziem sw(iicli. Polska i l.itwu srodze 
|)(ikutują za Uąd albr/ynii i nieobliczaliiy, joki popel- 
iiili Jaffk'lIfiiiowie i Wai!o\vie przuz zaniudbanie 
liiyšli i iiit'dtsvtirztinit) toj droĮci, jaką u'skaza) 
rnosviiy" a wi€!lki ksiąžęl Jak Olf^ierd „inądniscią* 
ganukiuj Litwy, tak byl Kiejstiit jpj poezyą i legendl 
wym, drobini wyobražiii liidosvuj boliatoiein, 
(ipiewariym przez „daiiiosy" (picšiii ludowe litaw9kien 
jak chvvalonyin prz«z krotiiki wrog()w, 

r>ziwny to obraz dla clirzuBcijanskit-j Europy! ■ 
Wiek XI V. zHznacza juž upudck duuha rycerskiepfo i r 
mantyczneK", kWry gu dlugo i)žywial, proNVadzit i gaŪ 
Ostetnia godzina knicyat juž wybila, a joieli w roa 
IS'^l. jeszcze, vvenecyanin Saiiuh) uglasza „tajemnuj 
wiernym Kr/yžovvi (secreta fiideUum cruch) i vreH 
7.uj« srodki du zdobycia (crobu Clirystusa, są to ; 
tylko tajemnice ekonoinii politycznej , to azamie I 
dlowo-\vojeune przecivv ligiptowi! Wiek XIV. pri 
noai juž początki prawi}da\v3twa i zarządu akarbovvei 
zeW8Ząd podnoszą się skargi na zepsiicie i na zaii! _ 
tych cnrit, jakie vrienczyly skroido takie{;o Gndfryda 
i Ryszarda Lwitį^ Serco. ^Ginie bonor a vvstyd się z\vic- 
kaza" mi)wi Piotr Siicheiiwirt, iilulĮioriy pintta Williel- 
ma auBtryackioR'o, (stynny tninneaenKer, ktiiry odegi-al 
malą rolę w poražce sweKo pana w Krakowie); przy- 
zvvnitošč i skroninosc iiilaią, zdrada znajduje licznycJi 
zwolennikiWv, prawda nulczy, dobrouzyniiOBC i wi«rnoB(; 
nie isfcnioją , spi'avviedlitt'oėė rozbita, rycerstwo uprawia 
Uclivvę psiijąe žydowakie rzemioalo, a przyjaŽD nie wy- 
trzyninJB žadnej pri5by... W takich to czasach wie- 
ku XIV. žyi \VKrij(l dziewiczych laadw pod „niebem 
bt'Z alor'ii-a" czfiL'it'l Perkmia, „ilziecko Baala", a byl 
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iiosobieniem skoiiczonego — /. \v\vjątkieiii wiaiy — 
chrzešcijanskiego rycerza, przejęty „milošcią dla liidzi, 
zapaiera \vojeiniym i iiczuciami honoru". Tegoczesny 
i'omantyk miiglby zaledvvie \vyinarzyč podobiią awan- 
tiirę niilosną, prze/, jaką on przesisedl; porvval ljowiem 
od oltarzy Znicza kaplankę Birutę westalkę, i zaslubU 
.ią, a szaciinek i pi-zyviiązanie jakimi ją otoczyt, roz- 
broily zlosč ludu za znie\važenie b<ist\va. Kiejstiit ko- 
chal się w walkach, dla nich samych, dla wraŽ6n ja- 
kicb dostarczaly, dla przyiiiiot«')w, jakie odslanialy. Nie- 
jednokiotnie byl wzięty w ni«wolę wskutek unoszą- 
ce^o zapalu, kttJryg'o wpędzat w najniebezpieczniejszy 
wir bitwy, alo i tylekrotnie bywal invalniany, bo umiat 
pozysMvcaė stalž(iw i dozorcmv więzien. \V jednej z Ėa- 
kiub pi'zygtid, po ošmiii miesiącach niewoli teutohskiej, 
zdolal pevvneįjo dnia uinknąč w auknl zakonu (sla\vny 
plaszcz bialy z czaniym krzyžera) na koniu same^o 
Vrielkie^o mistrza; zaraz od granicy odeslal riunaka 
wraz z przepiosmami, Kroniki mniclinvv niemleekicli 
pehie są opisow šwietnych czyn(jw 01fį;ierdowe^o brata, 
^księcia z Trnk". Takie suche i trzežvve piuro opisuje 
iiaprzyklad zdubycie Johannisbiirga. Zaskoczeni iiapa- 
dem nocnym, poddali się rycerze zamieszkujący zamek; 
przyodziani w plaszcze swoje, zebi-ani byli na malem 
podw(irzi], slabo ošwieconem pochodniami. Z\vycięscy 
w baranicach, z bikami w ręku, i kaplani Zniczii, 
kriwe-ki'iwąity, podnosili zlouTogo glosy, domagając 
sic ofiar krwi dla s\vycli bogusv tyloki'otnie znievvažo- 
nycli. Na to odezwal się nieszczęsny wtWz, komtur 
Othon, starzec bialobrody o drt!wnianej nodze; „Synu 
Gedymina, ja goto\v jestem na amierė, lec:z danij žycie 
rooitn tovvarzyszom!" Syn Gedymina wziąl go za rękę 
i odrzekl: „Wybierz sobie czterech najmilszych i wy- 
jedž SNVobodnie z miasta; co do reszty przyrzekam, že 
žaden nie zgiiiiu". Tuk wi'og, jak przyjaciel, \viedzieli 



Ži! NMictpiii jiwt. 8)<i\vi] Kiejshita, zv im iiad (idNvagę 
wyžei cetiil t.ylkn lumor. „Kiejstiit — iiiiAvi liist^iryk 
zakoini ~ przeffe\v8zyst.kit>ni kuclial [jra\vdą i s)awQ; 
\viel«kro(; pi)staiiowil pr/.L'ciu* imin \vy|ira\vc, zan'sze 
uprzeiizal o ttiiii iiiiBtrza". Wyziiajemy tiitąj, žo vs'iuUd 
liisttiryk tycli walk, iiutov Hzie^a „JadNvisa i -laj^ieHo", 
Karol S/ajiioclia , iiie •/iipeliiie Įioditiela fo du Olukn-. 
dowefj;o brata ten p(idziw, ■/. jakim sic o nim wyražali 
vvspulczušiii: Ksif' "■ "i'n zniys! malu polityczny, za- 
rzuca oddaiiii' siiĮ /iipelne przynodoįri i vAohyvMna, 
a y.TiajdnJ(> <^n zaiiailto tnhidyiu i lukkiiu. Ješli nawet 
Įirzyziiamy, žt> plimi; inia! taką, to serce liylo proste, 
dnsza nzlachutna. Nritiira p;tirącH a piiįktia, ktiiroj nie 
limklo „skoi'iCKniiošci", l)0 po žyciii boliaterskieni miaj 
ėiiiiiač tragic/iią t wzni8?.ają(ių. r)zTwi(', wit;c iiioiii ini>že, 
žu polski liistoryk, poetą, iiuinl sic okazan tak siirowym 
dla trufkioĮįo księcia, kttiiy hy! pr/ecia Salad>^lem 
„SaraceTi«'»\v ptUiiiMiv". „Byl oii — m(iwi Szajnocba — 
žarliwyni obroi'icą iipadająiiej reliffii , {iwoj ivli^ii ly- 
oeratvva, Iiiep;dy8 potįžiiej, ItJcz jiiž pncy iiiiu ittabnącej 
i przeziiaczoiiB) iia zajjladę". Na to zgoda-, ale každe 
vvyznaiiie, každa wiara, tak jak každy vvielki riirli po- 
jęč, mialy awoi{:h zft'iastuiirttt- i svvnicli Rp<ižiiionyi;h juž 
wyobrazicit;li, a jediii nie byli tnnieį po8zaii<nYa.nia ro- 
dtii, jak drudzy. Pi-zyziialby iiani iiit!\vątpliwi« polski 
liistnryk, že narod naaz, Ictciry oii iikoi-liiil, ljy\va} takže 
poiiiekąd Iviejsfutt'Ui svveĮfo wiekii, np(5žiiioiiyn] obroiicą 
vvielkiefjo, iipadąjątiefiio wyziiania., to jest \vyziiania slu- 
sznej spi'awy, milosri i pošwięoenia! Wybacziny przeto 
dziecku lasiivv dziewiczyc'li, že \v epoce iiiezbyt odda- 
louej od nsęži^vv jak Godfred i L\vie Seruu, wiorzyI 
w iionor, dzialający cuda w \viokacli uiary, tak jak 
p^'izniej, įcdy wiara etala się tylko przosądem, zaslugj- 
\val się oii jeszcze liidzkiej godnosci i szlachetnosci. 



Pravvdą jest i vvyboinie tn st«"ier(lza initor ^Ja- 
rigi i Japiieily", že aiii tliich lycerski Kiuistiita, ani 
diin politycziiy Olsierda, iiie mogly w XIV wiBkii 
b^zpieczyė paiistvva Gedyniina od iiieod?.o\viieg;o i bli- 
iefio upadkii ; daleze istnieniB te-co kr('>!i?8twa stawahi 
s coraz bardziej za\vi3lem od wzmat.-iiia!iia się kra- 
S-vs' ošcieiinych. Ze wszecb stron sciesniani przez Pola- 
rt-KV, przez ryferzy teutonskich, przez Rosyan i Tata- 
t, „y. iiapręžoiiym lukieiu ku cztortjiu kraiiconi swia- 
liezebiiie alabi Lit\viiti, imisieli przeczun'aė bliski 
pv«lj koniec, pomimo iiadzwyc'zajnego powodzeiiia, jakie 
»,wdzięczali swym rnztropnyin i despotycziiym ksią- 
gtoin, Jiiž chęč emigraryi , sziikania ni>wej ojczyžny 
eieini mniej ohlęj^anej, zajniowala uniyaly mieszkan- 
^"vi nmny w chwilach ki'ytycznych , a odnoszone je- 
! z\vycię3t\va b)"wa[y juž tylko wynikiem gorąrzko- 
rych czyiii>w, jakie znamioniiją upartą walkę przecivv 
iiepodobienstwoiJi. Zle wewnęti"ziie bylo jiiž jednak 
i^ksze od zewTiętrznego , a svvietny \vygląd Litwy 
■ SrV wieku, ciioty i rycerakošė Olgieida oraz Kiej- 
Štilta, nie povviiiiiy fudziė co do stami innralnego kiaju, 
df) oplakanes;o položenia \ve\vnętrznu^(i. Stan ten 
opierai aię na vvieložeiisUvie i iiie\volnictwiB , na tych 
dwt5(;li plafęarh každep;o popiai'iskiegi) spolticzenstsva. 
ISbytecziiie mriwid o \vieIozenst\vie, bo jego zgubne skti- 
•fci s% zuane; ale „zor!Į:aTiizowane iiiewolnict\vo", jakie 
įStnialo w panstwit; Gedymina, to najsmutniejszy obraz 
pOniženia, cztowieka. Nie\volnikiem stawal sią nietylko 
h nizej iirodzony i jeiiiec wojariny, ale takže ozloNviek 
i ■Wotoy wskntek \vyi-oku księcia; dalėj každy nie p}a- 
Įijy podatkrivv lub dhi^(lw, albo sprzedający się z biedy 
"Wlasri(nel niewolmk(i\v, bojVmnik , bojar, 
I nievifolnikiem księcia i nie m6g\ bez jego ze- 
Į ani postanawlaė o losie dzieci, ani tež sprze- 
! lub zasta\viaė jaki<'jkol\vii-k częsci s\vego mie- 
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iiia; iiie m(5į?l tokie testainentarniG nieiii rozporaądzac. 
Zuna, kt()rą aobie k«Į>il, dzieoi, tiad ktrireini iiiial prfnvn 
žycia i šmierci, bjly jesfo vvlasnosciiį i ^ufff rzeczu", 
mi'igJ je aprzedač liili oddaė za dliip^i, on sam Jednak 
Įiodle^al wladzy wielliie}?o keięcia. Okropny obraz tegu 
(leapotyzmii krešli nain jeden ze sprflczesnych , Knuas?, 
Sylwiusz, pi5žniejszy papiež Pins H. Przedstavvia oii 
litew8kiego księcia (jednegn z lepszycli), liarciijącefto 
na koniu z napręžnujin hikiem \v rękii i \vypiiszcza- 
ja_ct;^(> ostre sti'zaiy \v každeįi;o, ktoi'y na ^iiew je^it 
ziishižy, carniJ'eT smigiii/iarins! Niejednoki-otnie rozle- 
\vaU ksiąžęta ki'ew dla zabawy wlasiiej, a pzęsto xn~ 
szywano „tt'inovrajuę" w sktjrę zwierzęcą i rziicano nie- 
dŽNviedziom, iiniyėlnie hodowanym do tyeh oknitnycli 
■ egzekucyj, Tuwarzy8zący \vielkieinu księciu Witoldovvi 
na LitwĘ Polapy, byli awiadkami jedncj z takich scen; 
Dw(5eh akazanycli iia pr)wieszenie raialn na sobie 3a- 
njych wymk wykoiiad; idąe na šmierė, uponiinali się 
nirtvYiąc „Spleszmy, kniaž iiiecierpliwi się!"'). Syni'wie 
\volnego kraju smutnego doznali uczuda \vobec takiegn 
znikczemnieiiia. Inni, we dwa vvieki potem, byli 8wiad- 
kami podobnych okrnciei'istvv \v M(>skwitf: widzieli \vbi- 
tego na pal z rozkazu Ivvaiia Grožnefęo i sJyszeli, jak 
ten nieszczęslivvy W8r(id męczarni kunania wolaI „Bože 
olu'ori eara!" Niewola \vydaje vrszędzie jednakuwo za- 
trute ovvoce, tak w Kzymie cezar(iw, jak \v lasach 
dziesviczycli, zapehiionycli žiibrami ; na\vet ei, co pra- 
wią O moralnošci niezaležnej, nie clicą widzieč, jakiej 
iiikczeinnošci zdolną jest dnsza liidzka. Dla Litvvy XIV 
wieku byl jeden tylko šrodok, ktriry ją m6gl pt)diiie8ė, 
a \v spodlonych nitsNvolą mieszkai'icach obtidzid uczucla 
godnušci i wolnošci, a tym jedynym šrodkiem byla 



') Pisarze polsny XVI i XVII wiekii zopraecx3Ji( i 
azenegulom pdilniiyni pi'/ez Eiieiiszii Sj'lviusza. 
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!w3n^'lia i cyvvilizncya rhrzešcijanska, pntedzifrajat't^ 
ię inž, acsikdhvii'k itdvvnli, du tofrn „krajn li*-/. sIiiiH-a". 
rHnciszkaiiie r/iicali tam ziarna. okiipiijąt- iiierai', za- 
liew kr\va\vi'm męc'/.eiist\vem. a księžiiiczki sliiwiai'iskie 
oras-. (.T.ęšcii?j \v kapliracli Tmk i Wiliia \vzimsily ta- 
eranio sorca <lo Bofęa iikrzyžou-aiiegn. Sami !tif8/.ta. 
tsiązęta, wlarlzcy Lihvy, i-oziininie przt.'\viHy\vaii, žl- icli 
fraį nie nnUcnie piv.yjęeia Tinwej wiai'y — sviizak fylkd: 

NiemeD roiilziela lJtwiiiow od wrog(3w: 
Pii jeilnej strimie blyszcz^ šwiątjn sirzyty. 
1 sziimi^ lasy, pumieszknnin bu{;i'>w: 
Po ilruįpej stronie, nu pagurku wbity 
Kravi, jįoŪtu Nieni(XJw, csolo kryjs w uii-hie. 
Grozne ku latviu w)>ciągii rauiioua. 
Jak jįOyby wazystkie zieiuie Paleinoua 
CJidal K g(Jr)' objąc i gamąė Įiod sieljic. 

Jhž w pi)lowit; poprzadnieg'o vviekti pragrią) wiflki 
CsifĮŽę Mindowo piTtejšc na flir/ešcijaii8two i od owej 
hwili navrnlcenie dzieci Perkūną rai>{i;l<i ^yio dojsč du 
kutku, f^dyby nie žartocKnosė zakonii Teiitonn\v. Nie- 
eden z piižniejszych ksiąžąt uiyšlal tak jak Mindovvf, 
am Oljjierd žyvv'il pndobne zamiary, a obydwaj sy- 
iowie Gedymiua byli žaiste g;i)dni przedsięwziąė tak 
nelkie 1 zba\vienne dzielo, jak rozpoczęcie mnvej ery 

otwnrzenie księiji No\v6įį(t Testamentu! „Czy vviebi 
lylo - zapytiije liisfjiryk Guro — pomiędzy ksiąžę- 
i i jiiž ncbrzczonymi, z duszarai więct'j fbvzušfijai'i- 

deini, jak ei dvvaj?" Pickną bylaby pnstaė księcia 
[ Trok, ffdyby do szlachetnych „szaleiistvv" swe^o žy- 
:ia dodal byl „szalei'ist\vo krzyža". Zdnlen byl imii- 
OWac pi'a\vdę Ewangelii ten Kiejstut, kti'iry po nad 
razystko „kucbal prawdę i 9]awę" ; zaslu^ivval na pi'zy- 
lanie do svvego iuiienia siawy niewy^aslej piersvsziifio 
ffiięcia na\vri'(e()nej Litwy. Tegn nie mial osiągiiąč; 
Hdeniec ten nie akryl jego ji'lovvy, a dostat się mniej 



m«liiL^niu. Tnifiiit jest, nUvnic jak i Klelutkn, !"■ 
iiHiika, /.iiMarfii \v iiii'i*miertelii«j epiip»i Hunu-ra, ynai- 
stivwifljn<cj (Ivvocli l»>liat.er(iw: jodneffo piękneęn, sala- 
c-lu-tiiciro i w8piitiijilniTi,všIiiPK<'. kWry jfinii- wskiit«k 
ĮiudatįpiioKi* zaninclm, /.dalą od s\voieli; tlnie-i.'gii ia» 
{•liytrt'įco, przi'bifKlotrn i itki-utneĮĮo, a U.'n Dpammuje 
lUdU. li.v ujrai'i- Itilkę! NiHJefJna nieBtety t'Įmkn liiMii- 
sd i iiiejodi'it zwnit w histnryi inlaly swwĮf" Arliillcsa 
i Ulis8f«a, s\vt'»C(i Auruliiisza i Koiistaiitytia, šw. Ln- 
dwlkii i Luil\vika XI; tiik samn aiirenla clir/mijatt' 
aka, kt'ii-ą Kiejstiit svvojtjj nlo ozdoliil Kl"wy. znUjsIa 
|ni nini laui c/uk-in .laįrit'Uy. 

(llKicrd iiiiiarl w rnkii 1381 i kniiiiki opiaaly fflt'Mi- 
truhivvi) jotf" iniĮi:iT!t'b. nstiitni imsTzcl) poĮ;a6ski v nA^ 
ktoK" kslįcia Lit\vy. iiwlnki rycerza. zložoim na ull 
mitu stusii', M(t/iaiit! byly w „kaftaii" msyjiany yml 
i dyaiimiitaaiit Įtr/,OĮ)asaiiy Klotym pasoiii i okl-yty 
piivtiwyiii plaszczem ; naoknio nlnžiam wickRZJt 
rtkarluUv ksiįfia, /bruji;, trut'ua įnysliu'Hkie, a na« 
kiily. Kaplaiii Cki-iwo-kiiwejt»!) {^mli "» trąbapli 1' 
tnfU, špW\vaU liynitiy, a polavvSKy stos mlfklum 
ilmn zapalili ^u; wszystko nizeni, r<lwiiie jak iihi' 
koi'i ksicc-iu, itniiiįU) w plonileniadi. l'o iiiin ni 
syn Jpįro, .lafjii'tln, u ušmclKit'sięcioIotni Kit-jstiit t>l 
jiif zvvierzchiiiuttt'o '2(i-b)trilcįri> oUodKustira. „Bedę '^ 
sliižyl, rzek!, tak wit!riik', jak služyleta t\vwm! (iJLil i 
i slowa dotrzymal. Otaczal bi-atanka upieką, jak iv.-'w^ 
czą kronikarze, a nio pi7.t!8tawa} vvalczyč przotri\v Mfl- 
zi'wszu, Niemcom i Moskvviu. AVk'lką \vioc uiuaiaJ* 
byc! bolešė starca, fįdy się tl(i\viedzial, žw Jafj;iellii spi- 
skiije pi'zeci\v iiieiriii ■/. tentoi'iskiiiu ryr-erzanii, by ii"^ 
ijileln-ač k9ięstwo tmckie; szrzery charakter K.ii'js(nt* 
uit! mt'iįil uwii;rzyi;, by Litwiii ląozyl aię z \viutzystyni 
wroKiem, by tak iiie\vdzięt-ziioni ukazaln się d/.ii'cK'' 
(Hyioivla. Za[>i-/.ec7a] takž.> tyni wiešcif.in Witi.l<l, syn 
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Mnity, ręcząc za .laj^elię, svvego pm'jacietn od Int 

dziechmych i vviemego \v bratei'stwie broiii, Jodnako- 

iivoi coraz jvvniejsKii d<)wixly zclrady byly tak przy- 

niatające, iž syn Gedymiiia pospioszyl do WUQa. i upsi- 

bmwal wi!imJn)(inego bratanka. „Bądž sĮM)k<tjny, rzekt 

ido WitoIda, pomstatt'ic Ja^įielle ziemie "VVitebskiį i Kro- 

Vską wraz ze skarbami i konmi, jakie nni się iia- 

Lležą z dziedzictvva, i tak, jak je ntraymal Ol^ieM od 

nasze^ ojca". Nie chcial „ani planiiė nazwiska, ani 

ydalac v. kraju czlonka \vshi\viuriet!,'o rodu", Niei-oz- 

■opną byla ta svapaniahiniyšlmišč, bo Ja^iello wznowii 

įpiski tak z Teiitonaini, jak z ksiąžętami 8lowiaij8kitni, 

itlawniejszymi stiimnikami , i stary lew zostal ujcty 

lw sieei zdrady i zawišci. Dbifcą i trafciczną byla ta osta- 

lia walka z na|ih'\vającyini przeciwnikami, a zwlasz(-Į'.a 

»przefciw „piokioliu'j inaszynie", armacie, ktiirą pn dlu- 

ciem žyt-iu \viijeiiiiein vvidzial Kiejstiit po raz pier\vszy 

odeziil zniszczeiiie, jakie szerzyla w jego szerefcacli. 

;'zybialy starzec L-ludai na\vBt upuseič kraj, by w inTiej 

„zložyč s\ve košei i boį'ow swuicli", lew, po namyšle 

lebi-al resztiį armii, by udurKyė na radzinne miastij 

Troki. Tani z\vycięzony zostal ustatni obrorica pogai'i- 

htiva litewskiegu, nietyle walBcznos(uą ilo chytrošcią 

paĮ^idly. Opan»)wawszy to kraje, postąpil inlody ksiąžę 

padzvvyczaj siirovvo z raloin otoczenium sti-vja: "VVitold 

nusial sciu-oniė się zaj^ranicę; matkęjefto, Birutę, da- 

kaplankę a ukoehaną malžtJiikc starca, utopiono, 

l jej krewni, rovvnio jak wieriii 8prawie bojai-ovvie, zo- 

btali ola-nhiie sti'aceni. Kiejstnta zamknięto w tvvierdzy 

Erevfskiej, a w kilka diii poiiiiej ziialeziono go udu- 

Kouego. Jagiello nigdy nio zdolal oczyšciė się z zarzutu 

iny w tem niordersti-vio, tyle na razie pomoftiiem jogo 

lialyni zamiai'om. 

Takie byJy piervvaze kroki początki tego niez\V7- 
5 czfovvieka, ktiiry mial potcm, \v dzitji'i Grninvaldii. 
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zadzivvič s\viat \vyžszošcią diiszy i clirzescijanską po- 
korą! Zrozuniial ofl tej cliwiU iiilody syii 01f>:icTda jh)- 
ložonie krnjii SNvejęo i i)()\\ziiil mysl polityczną, pra- 
wdzi\vio geiiiahuį. Przejrzal \vczosnie, že Lit\va luiisi 
przestac byc i)()<>'anską, a stając się cJirzešcijanską — 
boz poddaiiia ZakonoNvi teutonskiemu — ])owiTina się 
oprzec o luocarstNvo stovvianskio, cy\viliz()\vane i \volne. 
SkieroNval \vięc (*zyiiy ku Nvykoiianiu toj mysli i zale- 
d\vio się uinocnit iia skrwawi()iiyin troiiie (redyniina, 
\vypravvit posly do Krako\va z jn'ošbą o rękę kroloNvi^į 
Jadwi<ci, zn])e\viiiając za to przejscie SNVoich liidoNV iia 
Nviarę katolicką i i)rzylączeiiio catcfico kraju do Polski. 



— •••»♦«• 



ROZDZIAL drugį. 



Zakon teutoiiski i chrzest narodu. 

„S^sdęte cesarstwo'*. — Far-est Germano w w \viekacli šrednich — Nie- 
mieckie zamiary co do \Vęgier, Polski i Litwy. — Zakon teutoiiski 
w Malborgu. — Wielki mistrz Zollner von Rotenstein. — Kr61owa 
Jadwiga w zamku na Wawelu. — Ksiąžę Wilhelm austryacki. — 
Scena przy furcie. — Jagielio w &akowie. — Potrojny Sakrauient. — 

Nawr6cenie Litwy. 

„Niemcy są tvvardzi i podstępni, doswiadczein 
a zręczni w vvyciąganiu dla siebie korzyšci ; item wielce 
chcivvi, więcej od innych ludzi, i niedotrzymiijący da- 
nych przyrzeczeh ; taki nardd gorszy od poganskicli 
Saracen6w"... 

Tak pisal Froissart przy koncu XIV wieku, a iiie- 
da\vny, bolesny przyklad niesprawiedliwego rozbioru 
starej monarchii duhskiej, nie oslabil za dni naszycli 
ovvego sądii francuskiego kronikarza. Ciekavvem bylo 
w rzeczy samej „przebudzenie się" nowoczesnych „iia- 
rodovvo - liberalnych" Niemiec. Dobrze to okrešlil \vsla- 
wiony dokument (cyrkiilarz z lipca 1848 r. hr. Nesselro- 
de'go do svvycli agentdvv w Niemczecli) , ktdry m6wil: 
„. . . piervvszą ich myslą byio niespravviedliwe roz- 
szerzanie się, piervvszym bkrzykiem: wojna". Stare 
Niemcy, takie, jakie znal Froissart, Niemcy lenne i ce- 



sarskie, nie imaly iimych įnyšli i nie wyda\vaiy innycll 
okry.yk(5\v przez cafy bieg vvieki5w srednich; od Heii- 
ryka Ptasznika až do Jlaksyniiliana, iiteziiiordowa- 
nefęo w invvaoh na ilzikiu kozy, nie przestasvali oiii dą- 
žyė do povvai'.echnefro panowania, do idnalii „šwiiįtego 
cesaratsva", dla ktt'irego tilicieli podbic Wtilskuw, Skan- 
dyimwuw i Slowian. Ten zalevf K«nnariski mueiai się 
powetrzymaė i cofiiąc przed piUvvyspein vvloaki m, gdzie 
stavvialy przeszkudy niebotyczne Alpy, potęga miast 
nadiiuirskicli i inoc. nioprzyjazuogo papi«stwa, nivvnie 
jak iy\valizacya iiinyc.h iiarndrtw. Obroiię dla slebie 
ziiajdtivv'ala takže piShioc skandy n awska, tak w po- 
loženiii fteografjcznoin , jak i w triidiiym doatępio do 
wysp, i w marynarce, h dopiero w naszycb czasacb iidalo 
się zręcziioj dyplomacyi dopnm'adziė do rnzpadnięcia się 
t\vinrdz ()dwiet:ziieį<o DaiieNvirkii prztrz [>niskiį annatę! 
Imiyni Ijyi Jos krajiHv b1ow laiiskicli jtoza Hlhą i Odrą! 
Tiitaj, na rnzleglycb plaszczyznach žyziioj ziomi, plemię 
„wiel(:e lakome" tiie !;iiajduwa}n žadnycb przeszkiid, ža- 
diiycb przeciw sobie aiii iiatiiralnycli , aiii BzturKiiycU 
šnidki^NV obfDnnych, nie šcieralo się z (įpitikuncz;^ po- 
tęgą papieat.wa ani z ryvvalizacyą mocarstvv; pleiuię to 
spotykalo tu tylko bidnosč praco\vit4, spokojną, od\va.žną 
\vprawdzio , lecz ocięžalą i pcizbavvinną zmysln jniUty- 
cznegn, vii^c mogJo ją gnębic bez pi'zestanku i litoHci. 
To tež okolice za Elbą i Odrą staly aię ww5e6nio tein 
far-est srogich Gennan(iw, Jctiirzy odtąd nie pi-zesta- 
wali iiiszczyc Slovvian. „Wprawiii i zręczni w wycią- 
ganiu Icorzyaci", nie zaniedbyvvall žadnegn šmdka do 
osiągnięcia tego, co dziš Niemcy iiazywają „poslaiini- 
i:t\vom Opatrznosci", i, jak się energicznie wyrazil jedeii - 
z icb hi8toryk{5\v (Sartoritis) „na\V6t iokieii i wagę prze- 
robiė potrafili na miticze i uczynic z mch narzędzia uei- 
sku". Rozpnczęli to dzielo niszczenia w imic cUrze- ' 
šcijai'iskiej religli, po3uwali je dalėj w iinię „\vyžszej 



kultury" a dziš pragniĮ je koi'K/./yč \v imię „nowot:zesnt'.i 
tt'olnosci"... 

Pi'zy wstąpieinu Jagielly na tron Gedymina, w koi'i- 
cn XIV \vioku, nie bylo juz šladu (lawnyi:h i potęžnycli 
ki'iUestw 8}owian3kieh iiad ElbąiOdrą, a Cze(rliy Przti- 
mysf!iwa staly sie takže lennikami iiiemieckiBJ dyna- 
styi, i Gerniaiiia — w swojein nieprzez\vycięžonem, gniii- 
tącem fląženiu do šwiatowej przevvagi — zaczynala jiiz 
silnie napiisi-ač oBtatnie trzy paiistwa, oA far-est nieza- 
ležno, to jest Wcgry, Polskę i Litwę, Nader ciekavvy 
doknment, prz(jcliowany z ovvycli cza8ow, nai\viiie leez 
jędrnia oki'esla vvdzieranie się, gwalty i hipieže, doko- 
nywaiie przez Tentonii\v \v nioiiarchii 8więteg'o Szcze- 
pana. Jest to List „pialatdvv, baron<iw i [nagTiatdw wcgier- 
skich, do pralat6w, pamiu' i szlachty Korony polskiej", 
oddający pod sąd publiozny owe niepravvosci, znane caie- 
mu šwiatu. "VV" XII. jeszcze wieku następca ėvviętego 
Sto&na pisai do potomka BolesIawa WielkieK0 naatępii- 
jące znamienne sIowa: „Grdy szararicza niemieeka po- 
žre \vinnice węg;ierskie, rziici się zaraz na nLwy let-lii- 
ckie", a pTzepowiednia ta miala się wkr(5tce \vj'pelnič. 
Od owej chwili wydzierano Polsce jedną bogatą pro- 
wiiicyę po drngiej, jak: Sląsk, Pomorze, zieiuię Do- 
brzyriską i Miclialovvską. ^J:.nkieė i tt'a^a" Teuton(i\v 
nie byly mniej czynne od niiecziivr; kiipcy idi i kolo- 
Tiisci naplywali tysiącami w kraje madziarskie i pol- 
skie, a osiedlali się tam i gnieždzili ze spukojną za- 
Wziętoscią, jaką idi cecIiowaIa po W8ze czasy. Buda 
Krakdw, stolice tycli dwi5ch panstvv, ucliodzily juž 
wtenczas za zniemczona w polo\vie. Zręcznie i oddavviia 
uložona kombineya malženska miala iiwienczyd dzielo 
i speiniė žyczenia dvvczesnej Germania semper augusią. 
IZ dwdcb crirek krtila Ludwika Andegawen8kiego, prze- 
'znaezonych na wladczynie w Budzie i \v Krakovvie, star- 
sza Marya byla zaręczoną z-inargrabią Zygmuntem Lii- 



ksembiirskiiu , a mlodazą JadwiKc przyobiecano ksig 
ŽĘciu \VilheInio\vi austryai-'kiemu. Tak \vięc dynastyi 
nieimeokie mialy (iti'zyinaė kr()lestwa Ai'pada i Piasl 
na vvzfir Czech, a „Bwięte ce3arstwo" posuwalo sw 
„pucMrl" poza Cisę i Wis!ę. 

Rdvvnie jasne i svvietne otwieraiy się widoki ■ 
stn+ny Nieuina, Rycerze teutofiscy przy}cotowywa3 
nad jego brzegami povvažne zdobycze dla cesarstwaj 
czYTiili to powoli, od lat juž stiipięčdziesięBiu, wyzyĮ 
skiijąc przemyšlnie resztki romantycznyeh umyBl<Si 
w Europie, ktdrym skrzętnie \vpajali przekonanie, '. 
to rzeczywi8te „krucyaty". Germani zacliovvali sobi^ 
w tym zakątku „syndvv Baala" malą ziemię 
odpowiednią do potrzeb wieku; latsvo się tam mogltl 
dostač i ^omiė „nievviernycli" bez wytęžen a zazvy^s 
czaj z korzyšcią, Dvvukrotnie werod roku, w lutyl 
i w sierpniu , ježdzili do Malborga przed šwiętami M* 
tki Boskiej synowie męžiiych chrzescijanskich rodi 
z \vielu kraj<5\v, przywožąe oftary i šute dary dla dziel 
nego zakonu; dawali się tam pasovvač na rycerzy, czjr<a 
nili kilka wycieczek na spotkanie z „Saracenaml p(S 
nocy" i powracali do dom(iw, opowiadając dziewieoiri 
o kilkudiiiowych swietnych swych czynacb, ( 
jaki minnesaenger towarzyszyl takim wycieczkoffl 
i opiewal rymami bohaterstwo s\vego mlodego parų 
tak w8pomniany juž poota, Piotr Siichensvirt, udai i 
na „krucyatę" ze swoira panem, Wilbelmem austry^ 
ckiin, i opisai klęskę Litwiii(i\v, ktt'irycb wielu ksiąd 
upro\vadzil, „zvviązanych jak sforę ogarou'" '). 



') So Juhrt man nie jielmndm 
Gleich dm Jagenden Bnndm. 

Snchems-irt, \Verke, strona 12, wyd. Priniisser. — Ilistoryk JaJaJtfl 
Caro niusiaJ iiznai; (tom III. strona 72), že owe shuvne „krucyaty'n 
lycerskie na zierai litew5kiej uie hjly w rzee;(ywistnšci nicznm iimemį* 
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Te nudzwycząi wysta\vnie iirządzane wycioezki, 
roKSzerzaly slawę, siužyly zamiarom i napelniaJy skrzy- 
nie Zakoni] , noszącego jiiž wtenczas \v svvem lonie 
zar<id zwj'cięskich Prus dni naszych ! Zapowiada to 
Zakon w samej rzeczy od XIV. vvieku pmez sw(}j iistrCij 
wojsko\vy, przez fjeniuaz biiirokratyczny, nieznany pod 
on czaa w Eiiropie, przez svvoją skrzętną oszczędnošc, 
a przedew9zystkiem przez poUtykę — vvolną od zbyte- 
cznej sumiennošci i pozba\vioną vvstydii . . . 

Sprowadzony w roku 1'230 iiad granioę Mazovvsza 
i wyposažony przez kaięcia Konradą, mial Zakon vvska^ 
zany sobie obowiązek bronienia Polski od napadu 
Litwin(iw i rziicania ziania chrzešcijanskiej religii poza 
Niemnem; Teutoni jednak nie omieszkali dzialač wprost 
przeciwnie, bo broi'i polską obrdcili przeciw Polsce, 
stając się z\volna panarni ziem nadbaityckioh. Przeciw 
Litwie wy3tępowali mniej zažareie; rzadko ją zacze- 
czepiali, ostatecznie bez gvvattownych uderzen, unikając 
jątrzenia, a to w tej ciąglej obawie, by ucisnieni nie 
rzueili się w objęcia clirzescian — \vtenczas bowiem 
nie mialby Zakon racyi bytu, stracilby naplywające 
dwukrotnie \v roku dary i bogactwa z powodu „kru- 
cyat" i plonną bylaby nadzieja posiadania kiedys 
lep^alnie krą)(Sw Gedymuia. Dlatego tež patrzali rycerze 
Zakonu bardzo zleni okiem na mnich(iw FranciszkaA- 
skich, krąžących między czcicielami Perkūną i pono- 
Bząeyeh tam męczeiistvvo za niesione švviatlo hiwan^elii; 
bezustannie ich oskaržali przed Wielkiini ksiąžętami. 
Niecliętnie tež vvidzieli za\vierane coraz ezęsciej związki 
malžeriskie ksiąžąt litew8kieh ze slowianski6rai księžni- 
czkami , bo one przyzwyczajaiy dwory w Wibiie i Tro- 
kach do clirzešcijanskich obrządk()w. Nie myaleli wre- 



Jak zabawami i piękn 

Gewohiilieit , eiDU aiisgezeidmete JagdJ. 



!owieckiemi (Eūie belustigende 
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szeiu o wykiitmniii zlocei'i ])»pieskicli , 1>y \v poJącKenin 
z ktt'irum X sąsiadnich mocarstu-, iip. z Polską, przei 
sięvvziąi; stanovvczą wy[)rawiį i iax. ziilconczyd z „synaii^ 
Bnlla". Wu'lry iiiiatrze zak'tiiu gtitovvi byli zapewn^ 
1;itwiiioi]i stulo trwHni« pc)Kiinstwa — t.ak juk icli nast^ 
pcy, knUowiL' pniscy -„mvftrantoNvali" RzHczyĮiuspnUtej 
polskity juj „stalą' \volnoš(!" konstytnuyę aiiiircliicziią^j 
pewny zaduti«k pnwi)hn>j (iiiiierci. Wiacliuuyin jest že 
Mindc»wo, \vy/.iiuiąc przoz V7.i\s peH'ion w wiLiku XIII, 
wiiU'c katdlickiĮ, povvrucU ilo ozoi Znu'za vvskutck 
rdziL'rstvv Zakonii, a w wi«ku iiastępnym wyizokI niz 
vviulki OlĮfiyrd: „Hyct'rzo krzyžii iiut iiastają na moją - 
rt'liĮciiį, locz na uioju dnbra — pozostanę wiįi; w po- J 
Kaiistttie". IJi>/,u»tHiiiią trwiiB;il dla Wielk!i;li mistrzduij 
byla tiiyKl dobioNvoliiB^o navvi'ocerim eii; Litwin<Jwfl 
„Byloby t<i wi(jlk!į kioską i— pisai mistr/. /tiUner ^B 
KotiMistuiii — dia cal()|j;(> (iwiata c)ir/.m4(,-ijaiiHkii>];^> i (iUfl 
Zakoiiii, ti;Ayi takia iiawrni:eine niu byloliy Bzczemnfl 
ani statėm". Za Htata piK-.Kytywali tylku ijw» ctfliedlanis'l 
sic w tycli pi'uwiiu:yc)i, prafętięli pi?,t>to (idosobnid LiJ 
twę, odciątJ JHJ w(izt)lki doHtt^p kti Zactinduvvi, hy zabilfl 
rad wy^odni» jedmi kawal ziemipu iliuzini, nWykofl 
rzeniająu" z nicli inioszkahtiovv, a osadzając na ionl 
iniejsce iiiuuittickiiili kolimistoNv. Niu postępoual \vtiwcza8j 
zakun tt^utonski inaczej, jak to czynią dziaif^jsze Prusy 1 
z „wi«lką idtsą nieniiet-ką". W roku 18(i6. H), lipna, pisal I 
Bismarck do Goltza: „KriU przysvisįziije matą waK;ę rlrt I 
utwoi-zenia koiifederacyi ptilnocnisj , alo dba przetle- J 
ioszystkiefn n nnneksye: wolalyby ratizej abdyk{iwad3 
niž ĮioHT<lcič bez nabytkii ti.Tvtiiryalne(i;o". (Znana dzi^a 
d«pe8za 7. NikolsbiiifĮa). \Vii'loy mistr/e KIV. vviekaJl 
mniej pragnęli nawitk;eTiia inieszkaii(j<')w piiliidcy nižl 
nabywania prowincyi; di-želi na myšl abdykowania-J 
ze «wej „niissyi" na rzecz Mindowy, tak jak [mtetnf 
lįkali się chiztii OIį!:it;rda i Jasrielly, a w každyni wy--| 



padkii clicieli sobie zapevmič nabytki terj-toryaLie. Za- 
stana\viają(! się nad položeniem istotnie nieziiošnem, 
stw(irzoiiein zamiarami Niemc(iw przez tyle wieku\v až 
do kohca XIV., nie inožna, jak tylko \vyraziė podziw 
dla natchiiienia Ja^ielly ; iiznad wyiszy instynkt, ktury 
ki6rowaI je^o wiekopouinyru zamiarera, i hvierdziė 
wolno, že postowiG litewscy, przybywający „w piir- 
purowych piaszczach" dn Kraknwa dnia 18. stycznia 
1385 rokii, piastowali w faldacb tycii pJaszczi1w — po- 
k(ij i r6wnowagę swiata. Zamiai" (iJlgierdovvego syna 
mial zapewni(! iiietylko Litwif! dobrodziejstua relitiii 
GhrKešcijai'iskiej i niezaležiią przyszlosė, ale mia} takže 
zabezpieczyč Polskt; i Węp:ry przed panowaniem „š\vię- 
tefęo cBsarstvva" i položyd tarne zaborom gerinariskiin, 
tylovviecznym zaboroni, coraz ^mžiiiejszym dla spokoju 
i žycia nanid6w. 

Byti može, iž požafowania godne, a pamijące dziė 
pomięszanie pojęč ; že niedorzeczne względy, z jakimi 
spotyka się až iiad 3ekwaną „wielka idea luemiecka" 
8prawily, že w feiii, co obecnie nazywaią „starym 
przeaądeni", iftębaze umysly upatry\valy \vielkošė i wa- 
gę kr(51eat\va Jap^ielly. Ježtili jednak historya slavvifa 
zawsze i slusznie ksiąžąt oraz ludzi zvvalczająeycb prze- 
waįcę wyJątkową a powszechną jodnego niocarstvva na 
fcontyncncie ; ježeli prawdą jest, že przeci\vnicy Karola 
V, FUipa II, lub Lndwika XIV. m-atunvali wolnoš(; 
w šwieGie, to trudno nie przyznad, že syn Olifierda zaslu- 
iyl na \vdzięcznošč Uidzkošci. — „Unia, ktoi-ą propo- 
OrtUJemy, będzie zlączeniem się na chvvalt; Božą, požy- 
^k dusK i bezpieczenshvo kn51e3tw". Te sinvva wyi'zeki 
do ki'(ilowej Jadvvi^i przodujący pogelstvvu Iitew3kie- 
jnu, rodzony brat Ja^ielly, w przemowie przechowa- 
nej do naszych eza8(5\v, a slovva te znalaziy glošny 
oddžwięk nad brzettami Wisly i Cisy. Z\vo}any pospie- 
sznie sejiii do Krak(iwa, z zapaiem zatvvierd/.il projekt 
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nialžei'istwa, i cm itnamitiniii;, (li>[nitacya \vęĮ?it?rska przy- 
Ią<'?,yla się liii (MisltUv iiidącycli du Kruvvii i win/.ą(!ych 
kaięciii lit4iw3kiRitiii <nl|Kiwiedž narodii polakieK"- Kr'^- 
lt!8t\v(i 8więtt.'K<) H7xy.v.]ni\\n witiili) takže w zvviązku Ja- 
d\vij<i 7. -Tagieltą /Hptivviodž lupszej prayszlušei, iiad/ie j^ jį, 
skiitecztiej otUąd obrony winnii^ Męgierskiidi „pi-a 
riiemi«(;ką H^amnc/ą". 

Latsvu soljiu zdač 8prawc y. przyttiięliiającego v 
žoiiia, jakiii uywarl projekt „Imrbaniyi'iskieKO Saracėną*' 
iia jasiKiulusydi synucli (Jeniianii! Ivraje Gedymina 
iriialy vvici; (iti-zyiuai; chrzust nw iiiniuiucki i liez ki"wi 
ro/lHvvu ; dzioh) pro\viidK(mo iiad Nu-iiiriem pvAty/. lafc 
y. įs*ką, sto pięėdziosiąt , ztistąjt! ohaloiiy tidrazu przeJi 
imwn')c«iiiy, p(»/,03t.a\vlająt!o „pk^uiionoiu Baala" ich lia- 
rod(>w()šc i zitsmltį! Ponadto, zrįeana kumbinncya nd 
davviia iiložima y. kniU-iii Liidwiki(jm, tym „dobrym, 
szlaclietnym i wapanitUomy8lnyin AndBgavvenezykioin", 
iniata spuknąti na nicstom przosi „potw(>ruu i buzbožne 
iiiatžoi'istNvu"; a Wiįfcray, lea podniutą Polski, osiiiie- 
lajucej siiį odop(ihiiąė księi'Ia austryackicKo, usilnvvali 
jedtioc;/,ošrne odatiriitiJ iimi'Krafa Ijuksombiirskieffo, ktd- 
rasfo iiii pr/AViumnimu. Tuk vviįc zamknięty Kostai dla . 
„Bwiętey;() cuaarstNva" przystęp do Wisly i Cisyl — J 
atracli i obiirzenie byly ogdliiH, alu najžyvviaj a dotkli^ 
zaw8tydzoiiym byl pobožny zakoii teutoi'iski. Ryo< 
z Malbiirįca Įioc/,ytywaU Jagiellę za 8wojo nar«ę^ 
ztt'Iaszcza po danėj iiiu poniocy przeohv cnotUwa 
Kiyjstiitott'i; „zdrada" przeto byhi ira bolesną, 
wywarcia zanisty postanusviU „kriieyatę" przecivv j 
wdzię(!znoniu i wiarul<)mneniu. SzcKepdlna miaJa to 1 
knicyata, bo w uehi ukaraaia posaniiia za. jego pi-iĮ 
siiie pud ziiak Kizyža šwiętego. RozpoczęŪ wyprawį3 
urządzeniein wspanialej „honorowej uozty" ((able d'hoii- 
neu7'), zręcznie przez Zakon obmyšlanym sposobem dla 
poninažania docliodinv i bogactNv, dla povviększania jeį^o 
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8Ja\vy. Po piervvszyeh krokacli na zieiiii „pogitii" usta- 
iviaiio na widocznein zdala podtt'yžsKeniu sttil pod bo- 
jBratym namiotem: przy nim sadzano du uczty 12 gošei 
ciidmi-ieinctlvv, i tycli obshigiwali najwyŽ8i dostojiiicy 
"akoim. — Bylo to odznaczenie pienvszego rzędu dla 
ycurstwa; dla osią^nięcia go naleŽKlo się odznaczyč 
ii«zwykĮyin czynem, oinawianym przez sąd honoi-ovvy; 
ystarczalo jednak, jak np. owemu Konradovvi von 
■i<'hartsdoi-ff, odbyciu pielgrzyraki do Ziemi švviętej 
Pieazo i konno, brze^ami morza Czarneg'o. — Domyšlic 
się latvvo, že iiznanymi przez sąd za godnych odznatize- 
nia bywali potęžni panowie z iiuiych provvineyi i bo- 
^acze, Zakon bowiem vvychodzil dobrze na tych ko- 
Sztownych ucztach, pomimo iz každy goaė miJgl za- 
IJiTiiį naczynia srebnie i zlote czary, często jeszcze 
iiapelnione monetami. Tyni razeiu, z początkiem kni- 
eyaty przecivv Jagielle, nakryto dwa stoly z powodu 
vriększego naplywu „braci memieckich", spieszących 
pomocą ZakoM()\vi w jego sti-apieniu. — Poniiino tycli 
nadzvvyczajnyeh przytrotovvan wyprawa się nie iidala, 
J)o Jajciello bronii się energicziiie i po trzech tygo- 
dniach walki miat pociechę spoglądania na cnfających 
alę rycerzy. Nie pochlebial sobie syn Olgierda, že 
na tem zakonczy sprawę z Zakoncm, bo cale prawie 
žyt'ie mial jeszcze walczy(: z tym nieublaganym wro- 
įgiem; m6gi jednak teraz spocząė i pospieszyl w di'ogę 
kn Krako\vu , dokąd byi juž wyslal posl(iw i swat(W ; 
okazal nawet tę dobrodiisznoše czy tež z}ošliwošc, že 
jiapi'osil Wielkiego Mistrza zakonn, by przybyl do sto- 
licy Polski i byl mu ojcem chrzestnym. Natiiralnie, 
Že Zollner v. Rotenstein nie chcial zatvvierdzaė obe- 
rmoscią swoją tego „aktu profanaeyi", ktdremu nie byJ 
w stanie przeszkodziė. 

W K.rakuwie tymczasem zachodzily przeszkody 
8tawiane przez milošč dzievvezęcit, pravvie dziecinną, 
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a moffąCH rozljiti caJą kombinacyę, od kt(ire) sia' 
zbawienie tylu hid(lw. Pravvda, že dKieckiom byla 
l()wa, szesnastoletiiia sienit;i, znĮinlourt i iiiiiiiiiį-tna, bi 
niąea przemv racyi sttiiiu |iniw •a-rvu i š\vii.'t(išfi įi 
rzeezenia. PocliodKenia jediioczesiiit' pnlskieg'o i fram 
skiego (Piast(i\v i AiKlefį'a\vt?iiezyk('iw), iirodzoiia na 
Węgi'zecli, a wychowana w Wiedniii, kri'ibnva Jadwiga 
raieazkaia dopiero od roku w Krakovvie, pozostająe pod 
opiekiį možnycii kr<Ue9twa, a w 8/c/-eg(llno8(-'i Dt>- 
bie8lawa, kasztelana krakowsKieg;o, będącefęo rządKcą 
zamkii. Slynnie piękiia, glęboko pobožna, 3tanowcza 
i eiiersiczna, odezmvala ct'irka ki-tjla Liidwika vvstrtįt 
do zvviązkii z poganinetn, barbarzyfieą, iiiordorcą do- 
broczyi'iey stryja; z czlowiekiera , o kt<irym iiniwili 
Niemcy, že jost szkaradnej p()wierzt!liowiiošci i caly 
„kosmaty". Uareranie dostarfaal Jagioflo do\vod('iw 8wej_ 
niewinnošci co do Bmierui atryja (vvykazano žo Ki^ 
stata udiisil jeden z rycerzy teutoi'iskieh) ; daremnie 
wyŽ9i dygnitarzB paAstsva przedstavviali „malej kr( 
wyi" olbrzymit) korzysci polityczne z Mįi;(i oialžertst' 
biskupi, a w szeztiĮįtilnošci gniožniertaki, naprrtžiio przed- 
ktadali zaaliiĮci i vvysoką cluvalę z pozyskaiiia cflleįjo 
nai'odu dla wiary Chrystusa; — bledne dziewczę 
inof?lo opanoNvad swtipo sei'ca. Posioni Utew8kim p] 
bylyni w atyi'zniii, odpovviedziaia krtitko, iž jest zal 
czoną z księciein ■VVilhelmem aiatiyackiin, a tiezyi 
w8zystko zaležiiem od dacys-.yi swej matki, legentki 
węfvierskie); tr\voga .jej wzrastala w miarę postępu 
rokowan... Matka, aczkolwiek pfagnįla biirdzo mal- 
žeiistvva litewskiego, strzežona przez AustryEik^'nv i otu- 
czoiia ni6bozpieczeiistwami, davvala odpuuiedzi wyim- 
jające i aprzeuzne, a ogtatnia, nadesiaaa z Budy, byla 
przychylną dla nieinieckiego konkurentą. Oszancuwala 
się \vięc Jadwiga wolą matki i žyczeuianii ojoa, krola 
Liidvvika, oraz dani.'ni sli>\vi'in. — Zarcczyny \v srodnicli 
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mekach staly pravvie na r(>wni ze šlubėm, a krol Lu- 
d\tik zaręczyl Jad^-if^ę z Księcieni Wilheliueui jesz- 
CZB ceremonią piibliczną i 8wietiią, Xa te zaręczyuy, 
odbj^te w Haiinbiirf^u , powolywala się teraz ki'oIowa 
przed wszy3tkimi pulitykaiui korony. Nie wiemy, czy 
na postano\vienia obecne moglo wplywac u Jadwigi 
iiiewyraine vvspomnienifi o inlodziencii, zaledwie ujrza- 
nym w Haimburpni i Wiednin, lecz 02ywito sie uczucie 
i plomieniein wybiiclilo za poja\vieniem się jego przed 
corą Piastinv. 

Wšr(Jd lata roku 1385 przybyt do lCrakowa „ele- 
gancki" ksiąžę Wilheliii w otoczenia šwietnego orszaku 
pięknycli t< i\varzysz(Wv, inmnesaenger(^w i muzj'kdw, 
' przepysznycii stix)jach. Nie mugt zamieszknč w zam- 
ku, w tej \vspanialej twierdzy, iinoszącej swe vviežyce 
nad skala nii Wa\velu i spoglądającej na mirty ^^isly 
U stfSp plynącej ; kasztelan Dobieslaw i panovvie koronni 
zabi'onili mii wstępu do po\v-ažne] ki'dlevvakiej rezyden- 
cyi, i mnsial zamieszkač %v miešcie. Nie byio jednak 
Sposobn praeszkodzenia spotkaniii się „narzeczonycli'' 
w neutrabiem miejscu, jak np. vv retektarzu klasztoru 
Franci8zkan(iw, ktdry ponolni zakonnicy z pošpiechem 
zawolanie ot^oi-zyli. Udawal się tam pi-aisie co- 
dziennie Wilhem ze s\vojem otoezeniem, a przyby\vaja 
tež krrilowa ze 8wojcmi pannami, dwor/-anaini i pa- 
idanu. Będąe jednoczesnie Polką, Wcgierką i Fran- 
COską, pickną i mlodzintką, musiala Jadwiga znaležč 
Ūpodobanie w tycli spotkaniach, musiata weseliė się 
;i taAczyė ze swoiiu Wilhelraem przy dž\viękacb šlicznej 
musyki, a przyi-zeczenie dane w Haimburgn, iiiejedno- 
fcrotaie Įio\vt(įrz()nera zostalo. Nawet dziecko može miee 
Bwoich stronnikuw, a ježeli vvyžsze zajmuje stanowi- 
ako w 8wiecie, swoich poclilebctKv 1 d\vorak(5w. Nie 
zbywa}<> na nich c<'irce Ludwika; otaezali ją i zape- 
wniali o z\valczeniii przeszkdd i pomocy dla svvej kr6- 



lo\vej, a intryK^iiit, ziiiemczony jiii ksiąžą Opolski, pif)- 
tegowal nawet otwar(!i6 konkury mlodego Aiistryaka. 
Jednoczesnie Jaf^ieUo byf daleko, bo etacza.! walki 
z zakoiiem teutoriakim, bronil o\v6p;o kraju przed iiapa- 
stowaTiiem „krucyaty". Položenie zdavvalo się į^roinem 
i juž inuvviono o pi'zyspieszeniu šlubu, o odbyciii go 
„pod nosein politykil^'" dnia 15 eierpnia, ^dy na szczę- 
šeie trapiut<)stwo ksiccia Willielma zniweczylo }>!į(o 
spravvę. Pn'ibovval on dostac aię przeraoi^ą do zn,niku, 
lecz straž zaalanninvano i księcia odpędzouo, a Dobie- 
siavv mial terav. povvt'id do ob8tawieiiia /.aniku silut^mi 
wartami przy každein vvejaciu „dla bezpieczei'i8twft 
mlodtij kjViIottej". W rzeczywi8to8ci, ona byta więzioną. 
Tutąj, jak to piękiiie wziiiiankuje Szajnocha, \vy- 
padki przybiei'ają postac basiii, takiej, jaką každy z iias 
alyszal w dziecin8twie, a niianowicie : Na vvysokiijj 
^drze stal dūžy zamek iiad szeroką rzuką, a w nim 
Ulieszkala cudnej picknosci księžniczka, knHewakieįa;o 
rodu. U atiip skaly vvzdychal uroczy ksiąžę, posiadający 
sorce kri51ewiiej,kWrą okrutiii starcy trzymali iiwięzioną, 
zmuszająo do poslubienia obce^o nioiiarchy, pogaiiina... 
I rzeczywišcie, (w tem miejscu baši'i stajo się pravvdą), 
pewnego wieczoru wyszla kr(Uown w tovvarzystvvitt kil- 
ku siug zaufanych, bo chciaia wydostač się z xaHi- 
knięcia i uciekaė z „narzeczonyin", oczekiijąų-in ją 
w ukryeiu. Nie, schodzila gldvviiemi scliodanii lecz bOi. 
cznenii, do mafej, przez wartą sh-zežonej furty, ktora ets 
się hiatoryczną. Szczegdlniejszy tego \vieczorii uslysząi 
tam dyalog; — „OtwdrzcieI" — „Nie vvolno nam". 
„Kto zabronil ?" — ,Panowie". — „Alem ja wa3zą 1 
lową, podajoie mi top{ir!" — Temų žądaniu nie šmij 
straže odmiiwi<i, i szesnastuletnie dziewcaę zaczęlo di^ 
rąbaė, by sobie przejšcie otvvorzyė. Zdumieli 
i žolnierze, ale w tej samej chwili iiadszedl Dyui 
z Goraya, skarbuik korouuy. Stary shiįįa ojca i c 



Jadwigi, ]iadl na kulana i jąl bla^ac corkę nvvycli WBla- 
wionych paii(i\v, by sy,aiiowaia ich pannęė, by się iili- 
"towaIa nad kroIestwem . . . Zoiięsaaly aię Izy starca 
i dziovvicy ; e(5rka krrilovvska powriSciIa do zamkii z roz- 
■dai-tom sercem, chwiejąc sic, \vgparta na raniieniii Dy- 
mitra. Nie miala jiiž ni^dy ujrzeč swego Wilhelnia; 
napisala zaraz do niego, blagając, by bez zwloki niia- 
ato opiišcU. Uczynil to, lecz pod bardziej natarezy\vyiii 
naciškiem, na wiadomošd bowiem o scenie przy furcie 
zamkowej zebrala się gromadnie liidnošė Krakowa, by 
odszukač „eleganckiego księcia". Wilhelm uciekl wraz 
«e 3Wyra šwi6tnym orszakiem , a zapeniiie podczas tej 
«cieczki iiložyl jego nad^'omy poetą rozjiiszone \vier8ze, 
kk6ve oglosil przeciw „nleoki-zesanym i bezbožnym Po- 
laken". „Scena przy furcie" pozostala bistoryczną dla 
calej ludiiosci polskiej i brzini \v f)powieš(;iach i špie- 
wach, podnosząc z wdzięcznošcią i nwielbieniem pehiię 
ofiary i poš\vięcenia ki'tilovvej, przekazując te uczucia 
potomnošci. Ofiara byta \vielką, a od tego dnia, na 
zawsze pamiętnego, krolovva i clirzescijanka biorą gih'ę 
nad kobietą w tem przešlicznem dzieckii PiasttUv. Ct'ira 
Ewy objawila się jedynie w slusznej (!iekawoaci , o ja- 
kiej wspondnąją kronikarze: Czy ten przyszly malžo- 
nek „knil", zvvycięsca Teuton(!w, zbližający się jiiž do 
granic Polski, jest rzeezyvvišcie tak szkaradnym, jak 
go Niemcy opisali? Czy jest odpychającej brzydoty, 
^smaty jak niedivviedi ?" Jadwiga zawezwafa do 
siebie jednego z dvvorzan, Zawi8zę, ktiirego prawdo- 
fflownoš6 i vviernošė byiy znane ; „slowo Zawi3zy" pozo- 
Stalo przystowiowem w Polsce. Temų polecila krdlovva, 
by vvyjechal osobno pod pozorem powitania JagieHy, 
a powrdc.įl co rychlej i opovviedzial: swej pani calą 
prawdę o „poganbiie". Powrrtcil vvknitee x zaspaka- 
jającemi wiadoniošciami: poganin jest „pięknyra męž- 
czyzną, o regulaniych rysach, slodldego wyiuzn, wzro- 
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stii ^redniogo, postawy ksiąžęcej". Jafęiiilld dDinyšlil 
ziiac/enia poselstvva Zavvisny, przyjąl f^o najupr/eimiej 
i, jak w8poininają kroiiiki, „wziąl go zo sobą ilo Icą- 
[Jicli"... 

Bardzo wiehi pan('rw potskicli i poal(iw aejmovvych 
wyjeclialn na sputkanio przyszlego kriila; každy byl 
c-iekaw widzieė 8zczęsliwe^() księcia, praeježdžającogo 
K licznymi ki'L'vvnyini i orszakiem bojarilsv t.e pmwin- 
cye lachitikie, ktiire dotąd nawiedi'.aU witle(;ziii Litvvini 
tylko dla piistoszenia. Między najbližszyini \Vii;lkienm 
kaięciu gl('>w]ią iiwągę zwracal i przykiuvaJ w/rok 
nilody b(>jowiiik, jiiž \vsiawi(niy, a inający staij sii; bn- 
liaiereiri, jediiym •/. nsijtt-ickszydi w Sl(>\vian8i'.c/.yžtii« 
XiV u'iBkii; byl iiim AVitnld , syn Kiejstuta i Binitj' 
Do iuedawna wygiiaiiiec, dzis pojednaiiy, — zaprzec! 
Wituld sainą obecmiscią att'oją pogloskoiii , <tbwiiti; 
cyin Jagiellę o mordurstsvo Kiejstuta. 

Dilia 1-2. liifcego 1386 roku przyjmo\val Krakdw 
w swyrli miu'ach dimtojiiycli B;i>8ci, a we ti'zy tygodiiie 
potem utrzymal Jafęiello, jalto VVladyslavv U., z rąk 
biskiipa Bodzanty „trzy naniaazrzeiiia": (.'hrzeat, alub 
i koroiiacyę, stając aię „dzieckiem Ghryatusa, nięžuin 
Jadwip;i i knilom Polski". Otrzymal tym SĮioaobem trzi 
dary niobios, ktfira .Įodnou/esiiiis nigdy nie byiy di 
žadneinii šiiii«rtuliiiko\vi! Ociirzezeni zoatali w kai 
krakow8kioj bracia Jagielly, krewni i szereg Uyan 
a dla nkazania svviatii, že to iiiutiylko związ(3k dw(?ch 
glt'»w koron(iwaiiych , ale unia d\viieh iiarod('>w, wielii 
ksiąžąt i parnivv litowskic)i pošlubilo Polki, a ksiąžę 
Mazo\viecki z PiBst('>w, będąoy kandydatum do kurony 
polskiej i do ręki Jadwigi, pojąl za žanę rodz<iiią sio- 
strę kriila, Utewsk!t księžniczkę Alukaandię. W iii;ircii 
juž przed9ięwzięta pava krdlHW8ka objazd kilku |nn- 
wincyj lechickicli , zatrzyiniijąc się dhižej w (jiiii'/.niu', 
jako czczniiej kolebce monafcliii Bol«s}awa Wielkie{ 



l'VS'' diliu pi'zyjęcia, korony przuz WlafJyslawii JI, \v iiio- 
I dzielę Estu miki (4. marca 1386), powra(;al cId Wii!(lnia 
I smutny i nieszczęšUvvy „naizeczony z Haimbiufra", nia- 
1 3Xcy tęskiiiė za c6rką Lndwika, do ktijrej się szcze- 
L rze przywiązal. W pierwszych jednak chwtlach p;nie\vu 
[ i ohur/enia nie wstrzymywal aię eleįcancki kaiąžtį Wil- 
I helm od przezyvvania Jadvvifji „nievvieriią i pi'zedajną", 
V a ulubieniec jef^o, poetą Snclienvvirt, potęgo\val jeszcze 
I te niei'ycerslde wyraženia. W epoce zresztą, w kt6rej 
I woIiio bylo poatcmi, jalt Dante i Petrarka, i'ozpowiadaG 
[ przed „cesarzem , kriilami i potęgami stt'iata" o 8wyc]i 
I spi"awacli sercmvych , d Beatricy i o Laui'ze, slusz- 
[ Jiem bylo, že mfody I-Iabsbiirf!; rozpisal do wszystkicb 
rksiąžąt cbi'zescijaciskich swoje žale nad „porwaniem'' 
ftnarzeczoiiGJ i wolal o wyniiai' sprawiedliwošoi na Ja- 
L giellB, Nattiralnein tež bylo, že ze wszystkieb chrze- 
i įcijan okazal się Tiajczulszyin na bnlesd zakoehane^o 
I mnich, wielki mistrz Zakonu teutoiiskiejjro. Zoliiier von 
I Eotenstein zawai'l przymierze z kilkoma ksiąžętami 
I pomorakiiiii i wypowiedzial vvojnę Jagielle za „vvydar- 
I cie prawej žony i dziedziezne^o pai'istwa'' księciii Wil- 
■ helmowi austryackieniii. Nie uznawal Mistrz knJla 
jPolski, miiiej niž powažiiie zapatrywal się na je^o 
I „chrzest ki'akoNvslii", a \v jednym / op:lo87.onych dokii- 
ftjuentdvv naz\val o;o „psem W8cie]ilym", Punadto zbun- 
fttewat przeeivv Jagielle Andrzeja z Polocką i pozyskal 
Hilą „vvBpilInej spra\vy'' synow Ruryka, ksiąžąt rosj'jskich 
nja Smolensku. Tak na pozur silnej lidze Aiistryakt5w, 
■'f6uton(iw, ksiąžąt niemieckich i rosj'jskich, mtigi Wla- 
Kdlys^w przeciw8tawi<i tylko traktat z Węgrami. Ale bu- 
Rza się rtizeszla, }cb^\vmie dzięki zvvycięstvvi], odniesioneniu 
KV'dalekiej sti'onio przez dzielnyoh syni')w Telia. Szcze- 
fcdlniejszy zaszedJ zbiep: wypadk(Uv: podezas gdy ge- 
Imnaz JajiieUy wzn(tsil pod Karpatam! tame prze(^iw 
BSfe wo>Yi Gei'mani'iw, przi>z knnfederacyę Piilaknw, ]A- 
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tvvimivv i WĘ{j;riiw: jediioczešnie biedny lud pasterski 
dosięfĮfaf podobiiesco celu w halach alpejskieli, gdzie 
w painiętnym dniu 9. lipca roku 1386 sta\vial pod 
Sempach stale podwaliny konfederacjl sz\vajcars]ciej. 
W bitwie polegl aroyksiąžę Ijoopold, Kl*'wa. domu aii- 
atryackie{:fo, ojciec mlodziei'ica z Haimburgii. Wii3Šc o tej 
klęsce wywolala poploch pmiiiįdzy aprzymierzonyitii 
wrogami Jagieily; oslabt zapal kaiąžąt Pomorskich 
i sam Zoliier von Roteiistein wymawial się opiižnioną 
poi-ą roku, byle nie msisac w pole. Jedni \vięc tylko 
rycerze finlandzcy i ksiąžęta rosyjscy, posiuiiįsvszy eięjuž 
naprii<ld, nio vvstrzymali svvego pochodu. W iiaježdzie 
tyiri popelniali Riirykowicze sti'aszne okriiciet'istvva; 
„takiu — rat5wią kronUci — jakich nie dopušcili sią na 
chrzešcįjaiiacli ani Antiocb Syryjski aiii Juliau Apo- 
statą". Brat jednak krdluvvski, Aleksander, pnspieszyl 
z Krakotta i pokonai ich \v kr\vaweui spotkaniu pod 
Wechrą. Wtenczas nu'igl Jag;ie]lo poNvrociė po dhigįej 
iiiebytnoaci do kraju Gedyniina, a mial tam przyby6 
jako chrzescijanin juž, i jako apostfil K\vang;elii dla luj' 
litewslueg<). 

Oaobliw3i4a proceaya wychodziia z Kr'akowa w į 
ždzierniku 1376 roku ; iia czele Stanąl kr<il Wia( 
slaw n., po nim bracia jego i krewiii, dalėj kfl 
žęta: Mazovviecld, Olešnicki, Siett-ieraki, Pii'iski, ' 
aki, jak i wielu dygiiitarzy koronnycli oraz v 
d6w ki'(ile3twa ; za nimi \v zbitych szeregacb wiį 
bylo muieh(5w 8więtef<o Franciazka, kt<^ryin prz6W0(Jį 
arcybiskup Bodzanta i Ijiakupi: JvTakovvaki z 
akim. Pelni spokoju i radošci azli Fraiiciszkanie, ■ 
jak dotąd ki'wią swoją zlewali zieniie za Niemiu 
tak t-ei'az bezpiecznie zdąžali tam na rozdavvanie i 
krament(5w, budowanie kosciotdw i nawracanie narot 
Uroczyate byly to cbwile dla luddw Piasta i najįį 
kniejaze dnie ich hiatoryi : szli niešė krzyž i milosi| 
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' dzie do dziewiczych bortįw, pnnad nie^glębione bagna, 
w kraj „bez storica", w ostatni zakątek Europy, w kt^- 
rym bogovvie pogai'iacy jeszcze mieli scbronienie; niešli 
no\ve žycie, a t)lbrzyinie pola otwieraly się dla icli 
dzialalnošci ! 

W sto lat po tej epoee, w(S\vezas gdy ndki'ycte 
odwažnycli marynarzy šwiat /.adziwialo, unigl polski 
historyk, wsp(ifczesTiy Kuliimbovvi ') iiapisaė te slovva: 
,Kr(Uowie portugalscy otworzyli chrzešeljanstuni zam- 
knjcte wrota Zachodti, naši Jagielloni pro\vadzą nas 

■ w coraz nowsze lo-aje, w now« dla 8wiatla zdobyeze, po- 

' między hidy Pt^lnocy i Wsehodu''. Przeprawiwszy slę 
przez Nieineu , przebyi orazak caly ki'aj Gredymina, 
zatrzymiijąc się w Wibiie, stoliey \vielkicU ksiąžąt, 
šwiątyni Žniczu i Perkana; \vszędzie po drodze špie- 
wano hynmy poch\valne, naiiiawiano balwochwalco\v 

. do poznania Zbawiciela i rekrutmvauo prozelit<5w. Mie- 
szkancy „niimy" zwoIywani przez „cywim(ivv", zbiegali 
się ttumnie na spotlcanie „kniazia" i slucbali niezwy- 
klych jeg:o przem6\v o „slovvie z g(5ry", o niešmiertel- 
ftym Bogu. JagieJld dicial osobišcie lud sw(ij pouczae, 
skonaė o znikomoėci jego bogi5w, natchiiąė przepisa- 
mi Slowa, a tluni sluchal z poezątkii ze zdumieniem, 
wkr(itce zu wzriisz6nieni; ule^jal prožboin i namowt)m, 
U8tępowal woli księcia, czynil znaki krzyža swiętego 
i odmavviai Credo. W kiajii, gdzie dotąd tak srodze 
.^auczali" inargrafowi6 i zakon teutoi'iski, przemavviai 
po raz piervvszy uar^id do narodii o Bogu milošc-i 
i podavval ksicgę ksiąg pizyjazną dlonią, nie koucem 

Į^iecza; w zamian za niesioną cywiiizacyę nie žądano 
ani piędzi ziomi, nie odbierano mieszkancom ani ich 
movv^', ani obycza;i)^w, ani lisiąžąt. Nowym tež i bez- 
przykiadnym w calej Kurnpie byl vridok tego pogai'i- 



') Miecho, 



_De Sai'mat.', apu 
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HkieRio kaiĘcia, pmvracająt^eRn z obcego kraju z no\vą 
vviarą, ktt^rą wszczepiat \v poddauydi na jtlacach pti- 
blicznych. Dąjmy \v tem glos hi3torykowi, nio posądza- 
įiemu o przydiylnosc dla Slovvian, ni« poiywancmii 
na\vet ncziidami reliįcįjįiemi : przytoczray, co napisal 
Nieraiec Cl*i'wf' Jakrfb Caro), czitnvitik Btamivvczo wi)l- 
mnnyšlny: 

„Zaclunvując vvskananą wstraeiruęžIiwoįG i oatJ'o- 
ŽH08C \v sądzie o dzielc JaįĮiBUy, iiie moženiy iijąd iiiu 
K tegd, 01) byh) Kltįbtiko vvati'ząsającem w jef^o apostol- 
stAvie, Pelui frorlhvošci orn/ zapabi biskupi i mniai 
įlaremniti dtitąd im'ivvili pzcicielom Perlcima o zbavvie- 
niii w Clirystiisie ; oni iiie byli biefi;H \v ui()wio i iiie 
zimli ncziiė lnd(lw fTedymina. Z posnkl tt'jfo ludii po- 
vvstai knU i byi iialiK^bany; tliunanzyt dziecicmi Bweg" 
krajit l'Vatifcelię \v icli nai'zeczii i podlii}^ ic!i pojęo, 
a hojnosė pana uio^la \v razie potrz^by iizupahiiė wy- 
mti\vę apnstoia ; kriil rozdavvH,! plaszcze bialo, \vicc i to 
przyciągak). Przybywa}y tluiiiy pmsząc o chrzest, a dii- 
cho«'ien8t\V() nastarczyė nie mogio, i trzeba byln navvra- 
cających sit; grnpami męžuzyzn i koblet, w(idą Chi'ztu 
8więttjgo nad brzegami vzeki p<ilowa(;. Gnipaini takže 
nadawan(i iuiiona chrzeBtno: Staiiul, .TaniiHs, Jadziula 
(Stanis!avv, Jan, Jadvviga) i t. p." 

„W8ti'ząsajitcym a rzewnym miiaial byiį 6w dzieA 
17. liitego 1387 rokn pod Wtlneni, i milo to sobia iiprzy- 
Uiinnic. Byl to dzien niedzieli; odezytyvvaiio tc šamą 
ICvvangelię, kt<irej vvyshiclial Jagiello podczas koįvina- 
eyi, STiiegi polcrytt-ają zieiiiię. drzevva i vvzfjcirza, a na 
jednora z najwyžszyt:h wznosi się postač Perkūną z czer- 
\vnneiiu oczyiiia pod ploiniennem cztdom; pošrfld wy- 
aoko stojących dęb(Wv pali się vvioczny ogiHii Zniczii, 
božka czczoneg:o a nieprayatępnego ; vviatr iiiroin\- \vicj<! 
iniędzy drzosvanii i wydajo jakby žalosno wt!stfbnienit) 
ikhI iiinifrającyini \viekiiiiii; Hiiiiiy Imlu rzcktiją zadj 



53 



SKane i niespokojne, vvpatriijąc się niiU-ząco w btistwa... 
Nagle, glosy dxwoii6w i 8piew hyran('>\v pr7,orywają 
ciszę; nadclioilzi procesya, a nad nią iinos/.ą się dymy 
kad;^idet. Pierwszy szedl ki'iU otoczony ksiąžętami i bo- 
jarami; Įjotem bisktip w zlocistych szatach i infule, 
7. pastoralėm w rękii, a za nira mnisi ft-anciszkaiiscy ; 
iirszak wc!i(jdKi na vvzgi'nzH i otacua šwiątynię, diitąd 
jeSKCze iiietkuiętą. W tem mnisi chwytą)ą za przj-nie- 
sione t^ipory i kubly z \v()dą: tinką i i'ąbią drewn!anes;t) 
y,alewąją i gaszą plomiei'i, utrzymywany przez 
liczne pokolenia; stare dęby padają, zakryvvająo sobą 
hafibę przesądn, ktniy przetrvval \vieki. Perkunie, fj;*izie 
twoie gromy!? Zniozu, jakžes bezsilny do wy\vari'ia 
zemsty 2a znievvage, vvyrządzoną tvvoiin oHarzom ! . . . 
Zapaiiowa}o niilczenie smieroi, a tylko wiati' huczy nad 
zbnrzoną švviątynią i jakas bolešė luilska serca tycli, 
kbirzy milovvali bog'(')W i zawierzali icli slle. Tam, gdzie 
'PFzed chwilą vvznosilo się božyszcze t'alszu, stanąl te- 
i'az ki'zyž z wyobražeiiieni Teg'o, ktciry, — jak \v>Tzekl 
kr(51 donošnym į^iosein — „prayazedl ■/. zapo\Yiedzią ra- 
tuskit dia sere zlamanycb i zgnębionyeh, oddaje w()l- 
nosč ucieinięžonyni a pocieszenie vvszystkim!" I silniej- 
) od ryku bnrzy przebrifniiewa „TeDeimi" mnichi5w- 
KWycię8C(5w. . . ; runai i pogrzebion zostal caly 8wiat 
fentastycznycb pojęė, a nowa zastąpi {?o \viara. Tetfo 
Samego dnia zaklada Jagiello podwaliny katedry na 
miejscu zįcaszonego Zniczu , tej katoliekiej katedry wi- 
Je6skiej, gdzie tyle pokoleii mialo zanosid 9woje rado- 
aci i 8woje troški oraz bolesei do sttip Jezusa, Syna 
Maryi!"') 

Nie raožna Nvątpid, že sv tem tlumnem nawi'ik'e- 

, w tym rcligijnym (jdlt;wie bylo dužu aliažu ; ale 

iniiem tež iiie bywaJo zwycięstwn chrzescįjanstvva n Fran- 

') 3omh Caro, .Geschichte Pok-n'a. tnm III, atr. ai— 3(1. 



ki'iw i Norniand()w, liib w innych krajach Europy, a tti- 
sanm st\vierdzają liistoiye iniayi ; niowielii uioglo odi-azu 
zriiztmiiec dogmat i Įirzejąč aię jego glębokošcią, ale 
tliimy tak iiiahi roziimują nad nawnleeiiieiii swoJem, 
jak nad plebiscytom : plyną oūb z biegiem prąd(5w i naj- 
czceciej z poshiszetiatvva dla fcych — mniej lub więcHJ 
osNvlecoiiych — ktrirzy nio dają iiu ani myaled ani 
wybieraė. Zastanovvienia jast godnem, ie me povvstal 
žaden op6i; p:dy obcy kaplan przyszedl biirzyo Bwiątyiiic 
Ziiiczu; žo nie znttlazla tt-ielii obi'oi'ictisv fcJęboko zako- 
rztiniona religia, tyloma walkamt utrzyniywana przez 
šmialych towarzysziivv Kiejstitta. AViemy z dokiiini3nWw 
owycIi cza8('iw, že jedyuie dw(')clt bojarn\v ob,ja\vih) opo- 
zycyc, i že tycb kazai zgladzic syn Olgerda. — Czmiiuž 
pj'zypisaė Į;;Mwnie takie niuzapj-Keczuno zwy(iic9two 
liwaiifcelli? Czy pracy pri'.y}c<>t<iwaw(}ze,i lat i rozlaiiuj 
krwi męczBnnik(W franciazkanakiuh, czy uicbyni czy- 
nora kaięžiiiczek alovvianskich w ich kaplicacb ; czy tež 
widi'.iec w koi'icu w tein naležy akiitlti tego poddaiistvva, 
ktiire na Litwie czynUi) kiiiazia paneiii nieogranuizo- 
nym nietylko ludzi, ich niienia i žycia, ale takže 
vvladcą bng(5w V — SprawiBdli\vą odpovvjedi znąjdziuniy 
raczej wlaaiuo w zwolni«niii despotyzniu, i t\vierdzic 
wĮ)lno, že gl(Hvnem iitatvvieniem zvvycięstvva, jakio od- 
niiisf „krzyž lechicki" vvziiiesiony w "VVilnie, bylo szla- 
clietne zrzeczenie aię kniazia prziiwažn£!J częsci ndwie- 
cznydi a olbrzymich pi'zy\vilei(»w. I raecz ciekavva: 
įcdziekohviek by!y przeprowadzane i popierane Nviel- 
kie zmiany religijne, tam vvladcy korzystali wlašniti 
z tego, by NVzmocniti svvoją potęgę i rtizszerzyo jej zaki'es 
na rzecz deapotyzmu. Calkiem przecivvnie dziato aię na 
Litwie przy \vprowadzeiiiu chrzešoijanstvva : tntaj, ksiąžę 
\vyžszeKO umyslu, zaleeająt; now!į religic awoim Itidom, 
wyznwal się judnoczešnie z aamo^oli i swej wszech- 
potęgi, kt(ir*?j iiiii niinkl niis iiiyšlal \vcale zaprzeczač. 



Nic tež bardziej nie podnost zaazcKytnej pamięci kr6la 
Wladysla\va II., jak ten czyii smialej wspanialomysl- 
nošci, i nic tež nie moglo silnie] pociągnąč Litwiii(iw 
do milošci Clirystusa: tem przekunani mostai! , že da- 
wTia ich wiara byla panowaiiiem iiievvoli i nędzy, pod- 
czas ^dy nowa, przyjęta przez nich wiai'a polska, — 
zapnwiadala im wolnošė i szczęšcie. 

'We šrodę, po owej niedzieli Esto mihi, w kfcdi'ą 
ninęly swiątyiiie Perkima i Zniczu — a byl to Popie- 
lec, ogiosii Jafęiello iiatawę, postanawiającą nowe pra- 
wo dla clu'zešciiaiiskiąi Litwy. Po založoniu fandamen- 
t6w katolickiej katedry w svvoim kraju, dawal wielki 
monai'clia piervvsze podstawy prawa i woluo8ci pnbli- 
cznej — salnhre monnmenbmi jurimn ac libet'tatum — 
jak się wyi'aža zwięzly i en6rp;iczny (iw dokument. 
"VVydaniem te^o historyczne{:^o edyktu przyznal panii- 
jący litevvskini swoim poddanym — prawo woIneĮ!:o 
i-ozporządzania \vlasii08cią , zawierania związk<5\v mal- 
ženskich bez odnoszenia się o poz\volenie kslęcia , po- 
8tanawiania o spadkacb i dziedzictuie podlug: woli 
i poti'zeb rodžiu ; poddani zwolnieni zostali nadal od 
wszelkiei pariszczyzny na nsecz kaięcia , a obowią- 
zani jedyiiie byli do uslu^ publicznycli , jak služba 
wojskowa i budowa twierdz, a w razacb pospolite^o 
ruszenia každy męžczyzna miai byė powoly\vaiiym do 
obrony ojczyzny. Uatanowiorio wreazcie aędzidvv \v ca- 
lym krąju , dla odbierania akar^ i rozsądzania bez 
Ųiterwencyi Wielkieg;o księcia, a to „podlug przepis(i\v 
prawa obo\viązując6go w Polsce, ažeby rowuo8ė byla 
31a vvszystkicli zlączonyeh pod jedno beįio". — Uprzyto- 
mnijoiy sobie stan we\vTiętrzny Litvvy pogai'takiej z jej 
„zorganizovvanem nievvolnietvvem", kt(ire przez wieki 
dęžylo na ziemiacli Gedymiiia, a zrozumiiny dokladnie, 
czem miala byč dla czcicieli Perkiinata nowa wiara, 
przjTiiesiona z zagranicy : — czynila ona z nicb \volnyeh 



Fflbywateli, zapewma}a dJ 

I dzinne, dawala im siUiclu-eĘ 
^tutiim, — a w8zystko za j 

Wi)lnoB(; i prawa! 
Lncm, Kaniesiniie tam bytl 
Įwadzone przez Polskę. 
|8ię nie;!awodnie wiele do i 
Isem, a iicKynily wszysUfo 
f narodi^v. 
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()bywateli, zapewniala dobra ziemskie i pociechy ro- 
dzinne, davvala im salnhre inoiminentnm jurium ac liber- 
tatum, — a wszystko za przyczyną Polski. 

Wolnošc i prawa! — nieznane dotąd poza Niein- 
nem, zaniesione tani byly po raz pierwszy i zapro- 
wadzone przez Polskę. Wzniosle te dary przyczynily 
się niezavvodnie wiele do polączenia Litvvy z Chrystii- 
sem , a uczynily vvszystko — dla unii dNvrtch znacznyeh 
narod()w. 
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ROZDZIAL TRZi:CI. 



Wielka wojna. 

Dwukrotne oblęženie Wllna. — Falszywe položenie Zakonu teu- 
tonskiego. — Wielki mistrz Konrad Wallem'od. — Chrzešcijanska 
misya kr61estwa Jap;iellon(')w. — Jachviga i \Mtold. — Krol \Macly- 
slaw II. i „idealna miara jego czyn6w". — Smierc Jadwigi. — Poli- 
tyka Wielkiego mistrza Konradą von Jungingeu. — Wstąpienie \Vi(^l- 
kiego mistrza Ulryka von Jungingen. — Wielka wojna. — Bit\va pod 

Grunwaldem. 

Za czas6w Olgierda i Kiejstuta, w polo\vie XIY. 
stulecia, žyla w Rzyinie odosobniona i w najsuro\vszej 
pokucie c6rka krdla Sz\ved6\v, požniejsza šwięta Brv- 
gida. Kvviat blady polnocy, przesiąknięty cnotą inisty- 
czTią, rosa rorans honitatem — jak się wyrazil jej bio- 
graf — księžniczka inie\vala \vidzenia. Zjawial się jej 
Clirystus, przema\vial do niej i odslanial ])rzyszle losy 
krdlestvv, a te objawienia pobožnie spisane, zat\vier- 
dzone następnie przez sobor Bazylejski, iicliodziiy po- 
między spolczesnymi za \viarog'odne przepowiednie. Kr()- 
lowa Jadvviga kazala je przetlomaczyc iia język polski. 
Ciekawy jeden iistęp niewiešciej apokalipsy zapo\viada 
„sąd Božy" nad Zakonem teiitonskim i zashižoną karę na 
rycerzy z Malborga, ktorycli czyny znala dobrze na- 
tchniona Skandyna\vka , bo patrzala na nie zbliska 
nad brzegami Baltykii: „Žaiste, m6\vil Pan, mieli oni 



ti\ė požyteozTienii pszczi'tlkanii , ei rycerze, Ictrtrycli pū- 
8tawilum kfi obmnie 3taii6w chrzešcijanskich , na stra- 
žy ivh gi-aiiic, — lecz imi zbuntowaU się przecivv 
miiie. Nio dbają \vcale o diisze ludii, nie iiiają Utosci 
cMa idi ciata; gniotą s" pi'acą i niewolą, a nie nait- 
czają przykazafi wiary ; -odmavviają SakranienMw i pu- 
pycliają hid do gorszeKo piekla iiiž dawne bahvo- 
clisvalstvvo; wojiiją jedynie dia zadowole«ia 9wei pycliy 
i nasycenia chcivvošci!" (Reoekitiones Snnctan Brigitae). 
Nie dzivviieKo, že poniimo tyoli fjorącycb slrtw 
8w:ctej, nie pi-zestala chrzL'šoljai'iska liiiropa svieriyd 
w „knieyaty" przeci\v Saiini'nnni pilhuR-y: že zai'az po 
misyi katolickiej JagiL-lly lur l,itA\ii' i po wy8tawieniu 
katedry w WilniL', nijjsviiU'c/nioisi nicžowie Anglii, 
.Szki)c.yi i Francy! , ta(\v jak Lam-a3t.ef (piižnjejszy ItnM 
AnKlii, Henryk IV), Percy, Hoii^las, Boiicicaut, pospio- 
szyli na \vess\vanio VVielkiegti Mistrza zakonii do walki 
przein\v „tUBU'ieniym" i dwiikrotnio nblu^li \Vilrio (13i)0 
i 13!)1}. — Iliiž to, w svilią Sadowy, \vitaln skwapU\vio 
w Bismarckn obroiicę \vielkiej 8prawy narodovvošci, po- 
iiiimo, iž dal się Juž byl poznaė w robocie zwtązkuwoĮ 
iiad liliderą! — Synowie \viBlkich dom(5\v Anglii, Szkoi^yi 
i Fraiicyi •/. czas(')w Jagielty, byli nauczeni (id bliski) 
(lwi5fli sviektivv poczj'tywač žolnierzy / Malborga za 
prawnycli następc(iw Godfryda i Tankreda, czcič w nich 
obroi'tciUv wiary i ryeerzy <!lirzešcijai'i8twa, a w įtvvycli 
czasach, gdy vviesci o zdarzeniacli rozcbodzily aię po- 
vvoli, niogli nie \vidzieč doao jasno i^-naczonia tych dale- 
kich wycieczek za Niemen i "VVilię. — „Jak možecie sta- 
wa6 w obmnie pogan, syn(5w dyabla ?" — pytali naiwnie 
Fraiicuzi Pnlak(iw podczaa oblęženia Wilna i otp/,y- 
niyvvali w odpowiedzi zapewnieniB , že Litvvini są 
oelii-zdzeni, a na doW(id Įi]-a\vdy proponovvali ordaiie — 
\valkę (įsobistą luiędzy Franciizaini i Sarmatami , po 
czffrt'L'h z Itaždej atniny. Mogli byli dat: Polacy 
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Į i»^po\viedž wt'Solym towm'Zy8z<)m pana Bouci- 
eaiit, u miaiiowiciii povvinni byli wskazač sąsiudntą 
prowini!yę, ^dziu pad opieką „bialycU |)laszcz(')w" staly 
eszt'ze wix,ei'miki Perkūną , gdzio jašnial jeszcze plo- 
mitiii Zniczu, Jedynie \v tej prcmincyi Iitewskiuj nad 
Uiorzem, oddanej Teiitonom za Kiejsttita, mieli Kriwe- 
Krivvejty od lat czteiecli schronienie, bo w Kosieniacli 
kwitia jeszcze davvna czeši; brtstw i calopalenie; teraz 
poDadtu w«zwali kapfanie m ieszkanc6w do „šwiętej 
walki" przeciNV Jagielle, zawaili (20. maja 1390) traktat 
1 AVielkim Mistrzem zakonii i otrzymali zapwwnienie 
ivolnošci wyznania i s\vobodiie(?r) oddawania się bal- 
wo<!hwalst\vu. Malo kiedy žaiste okazata się taką ironia 
,osow , jak NVi'ivvczas pocT WilTiem , gdzie ki'zyžacy 
Z Malborga jawnie pi'otegowali poganstn'O, a dzieci 
ė\viętych AVojciecha i Stanislawa pra{j;nęly osoblivvszą 
h'alką osobistą dowieaė Fraiicuzom, že tiie mają do 
Mynienia z niewiei'nynii. Dvvukrotne to oblęženie Wilna 
Saznaczyfo się czynarni nknitnefęo barbarzyii8twa. Pe- 
(vnego dnia sposti'ze^li oblęženi vvsnid obozu Teuto- 
lt^w wysoko sten;zącą žerdž, a na niej gIo\vę kr(ilew- 
ikiego bi'ata, Kazimierza. — Juž przerainęiy czasy azla- 
Jhehiych \valk Kiąįstiita! 

Wzajeninie oczekiwano 9tano\vcze!j;o i ostateeznego 
arzosilenia, Položenie zaczynaJo się zarysowywač i oswo- 
Ifadzac z moglistej zaslony, dhigo a zmyšhiie gromadzo- 
lej; iiadzwyczajne zludzenia, kt<ire bawUy i zwodzily 
iiūysly przez prawie dwa \vieki, znikaly stopniowo przed 
l)uwažną i przemožną rzeezy wiatošcią. Mogli jeszcze mnie- 
Jiaii odwažni ryceerze francuscy, iž staczają „ŠNvięte wal- 
ti" nad brzegami Wilii , lecz przenikliwi panowie z 5Ial- 
boi'ga juž nie mieli takich zliidzeri. To, czego się 
a ajstraszniej iyc«rze teutonscy obawiali od ozasuw 
^Iindowy, speiniio się; to, eo ZoUnei' nai\vnie nazwal 
,ulbrzymia. klęską dla šwiata clirzešcijaiiskiego t dla 



ZakMtiii", to JL'st nau'i'flc^iiie „dzieoi Baala'. weszl*i j 
«■ ilKiodKiiK; luuy^iiii'ZHc'Konej rzeczyu'istoRci. Jiiž h?ž j 
»t^Į)fia ZolIiK-ra, iiiUtrz Koiirad AValleiiniil. iiie auiuiII 
po(]i,'za» iikladovv pu nioiidutetii olilęžetiiu N\llna — i 
\tr/A>c7.Q^ wažri(iB(:i „cliiv-tu krakimskieico"; jiiž syn < 
([iiinliL tilu byl „iiiowiurnyin" ani „psetn ^■sįck-klym'" 
y, przt'd Iflt plcc'lii; byJ kmlL-iii \Vla(lyslawem II.. nu»- 
iiHl'rliit ir)irxeHcijiii'iakiiii i uztmiiym jak i inni; l>yl tynu 
ktiii'Hiiiii papira l'i-baii VI. przyziiawal „pienvsze miej- 
*!(/(' iiiM^cli'.y kri'ilaini \v przywiązaTiiii (ki Košciola". Skorti 
svi(;i' Kuclniiiu kriK-yat, zwHlc/,aiiiL' SaracBin'iw p6lnnvy, 
pr^i'Ktali) iiii<<(: /iiar/eiiit!, y.mH7.cy.<mą zarazem xosta 
rat'ya liytii /.akoiiu Unitoi'iHkit^K"- Powatal nn i byj \ 
poHaž'iiiy rol'-in z\valrzaiiia piifian i iiawra»-ania ich 
r/ttiii ; /adaiiio tio dawal<> iiiii Ht;aii(iwinkii w Buropj 
■/apal waltii!Ziiyi:]i a žytizlivvošc oraz .szcziidrfišč 
diii;liiiwtiycli i riwie(:kich. Crdy nas braklu poRan, 
tdi! bylu wn)K('>\\' (Jlirystiisa za Niemiiem, a mitri 
Zulliit'ra iinl VVĮilItMirnda nio byly putrznbna do roa 
MZuiiia IOwaiipelii w „krajii Uez slorica" — Zakon stn 
zupclnio lacyc bytii, a w najlepazyin razie spaJ 
K wyžyii dotąd zajinovvanycli do pozioniu zwyklJ 
zdobywc/,y(.di /.a8tc|nUv, byl prostym leiitiikiem iv:i<M 
4'(!«ai'«l:w'n, VVIcti juž iiie w imię Koet-iola i iiawracai 
baKvn»;h\vHlc(')\v (i|K)rniiiat się Zakon o ziemie i pro 
i-yii, iiUi w iinię cesaratvva i da\vii6J dntiacyi Uudol^ 
duĮfo Prydfi'yka znpragnąl posiąšč IJtw\', prn 
II od balty (ikki, /kmiio dobrzyi^ską, a nawft PskiKv i 1 
vvofęn'idl I dwiikr(jtnie (1388 i 13!)2) odbyvvaly się rw 
kflwi.' iiklady iiiicdzy cysarzeiu a inistrzuiii AValleiiiii- 
doiii (1 ziipnliiy podzial ]tarist\v JaKielly. Pi-ojekt feii 
ji'diijik nu raaio /.aniecliaiio, ^dyž aaiti W"iolki Mieti-z 
ii/iiiil ;;i) za nrujony, takjak nievvykoiialnym byl o Mielo 
Nki'oimiiLijezy zaiiiiar iitvvorzenia paiistsva ttJiyti 
fSo ze zdobyczy Įji)siadiiii\cli przez „bialu pt: 
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Temų stato na ]trze8zkod/,ie poluženitj f^eograficzne tycii 
prowmeyi, ale więcej juszcze brak podstavvy do dzia- 
dzioznosci, bez citego paristwo iiie mialoby niijsilnii-j- 
sz-e^o punktu oparcia. Panowitj Malborjca byli iniiiclia- 
ini, a icli naczelny wladzea, Wielki Mistrz zakonit, nie 
mrfgĮ twoi7.y6 dynastyi. O, gdybysię byt pojawii Liiter 
okoly roku 1390 ! Zapevvne jnž ttiUvcnas bylby ujrzal 
I ^at \v Prusiech „sekularyzacyę", jaką pntein w XVI. 
wieku dala pi'tęgę Albvechto\vi Brandebtirskiemu, Kon- 
rad WaLleiirod nie bylby zape\vne pizeciwnyni w roku 
1390 „skokowi'' na tron, mająų' byc dziedzicznyin, boč 
on nie žy\vil milosci dla Rzymii, a brzydzil się ducho- 
vviei'ist\vein. „Gdyby to bylo w inojej inocy — m<}wit ten 
,osobliwy mnieh, — nie pmeznaczalbym do každep;o 
^mju więcoj jak.iedn«so księdza, a i tepio zamknąlbyni 
' osobuej widžy, by nie psui ludzi". Brakuwato więc 
ptiformacyi zakonowi teutonskiemn pudczas tej „olbrzy- 
iniej klęski" nawr(icenia Jagielly ! Zyl wpia\vds!ie wten- 
w Pradze jakis mlody toolog, zaglębiający się 
iv stndyach nad pisuiami angielskiefęo reformatora Wic- 
JeflB , a niający \v8trząsnąė šwiateui religijiiym , ale 
Čssyny swe rozpocząl doĮiiei'o po katasti'otie Gninwaldu. 
tiuch zresztą praski byl co uąjmniej tyle slo\viaiiskim 
iantj-niemiepkiin, ile r(ižno\vierczyni i utrak\visty(?znym ; 
>TOtestowal on silniej przeciw jarzmu cesai-sttta niž 
>|:zeciw Košciotowi, a ponadto mieli wki'(5tce patryoei 
"Hzeoh oiiarowac Ja{i;ielle i Witoldo\vl koronę Przeniy- 
tlawa : idea nieinieclca nie iiiogla przeto niiec \viec \vi- 
|Okiiw korzyšci z Iuis>-tyzmu. 

Dziwny i di"amatyezny zbleg okolicznosci! „Mi- 
ijB chrzešciJMiska", odebrana na zavvaze Wielkim mi- 
Bitrzom z Malboi"p:a, niiala legalnie i natiiraliiie przy- 
pasč flOiilirzczoneniu w Ki'akowie" i dynastyi Gedymina. 
iNovvG ki'iilestu'o Jagielly, poloŽDiie niicdzy dwoma nie- 
bezpiecznemi tvvierdzami pngai'istwa: zlotą bovdą (.^lia- 
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natų a Osmamisaini Balkanų, po\volatit! bylu dosv™ 
walki, odmieiiiiej nit!«o od „poltnvaii" i uczt .„lion^ 
^-ycli", wyprawiaiiy<:h \v lasacli Litwy pi7.e/, ry& 
teutoi'iskich ; kt(ilestwo to bylo posvolaiie do j>rawd| 
wej kruoyatj', mająoej trwaė trzy wieki; prscejsč piį 
WaniĘ (1444), a zakoiiczyč aię peluem uhwaly oaiiį 
bodKenieni Wiednia CU}83 r.). /api'awdę, dnibny t'afct^ 
„i;hi7-tii vv Ki'akowit;" kii kui'icovvi XJV. wiokii, spm- 
\vHdzil dlii liistiiryi lirzno i iiiuobliraiUnt! skiitki. Wiel^ 
kie pan8t\v() clirzuSi^ijai'iskie — kidh'Stvvo nerbskie, ] 
dalo \v koiicu tegož stulucia przed sultanuiii Amiiratfi 
a /wycii;8tv\'u na Kti8/owt!in Polu udeizylo w dzw 
posi'zeboH^' cc8ar8twii Pal(jolof,'(5w, gdy w tych vvlaa 
latacli 8tawial syn' OlĮcierda w Wilnie znak Zbawie!l 
na RTiisiacii 8wiątyni Ziiicza i stvvaraal woJ8kt)wą pf)tį 
na najodleglajazym Zachodsiie, pi-zylącząjąc Litwę| 
Pcilski. Tak podobaJo się Opati-znošd powetowa6 nieja 
piilnocuej Knropie olbrzyniie straty, jakio įmjiioi 
Kwangelia na pol itdn tu, i stavviti w \važii(.'j clivvili^ 
wieiiną tame prKeeiw /alHwowi islamizmn. Tutaj nai 
'/.da6 sdbie spravvę 7, moralmy wiiflkoici togo krdlesj 
Jagiully, kt(iro, Įjovvstale z niehn prawej 8l(>wianakiej« 
akcyi pr/,eciw zaborczym Nieniuom, riiialo obroni(i ij 
tylko Slowian ale i tyobže Niemurtvi' przei!iw podb 
wscln»dniBg<) barbarzyrist\va. Co zaa inoie więcoj jesa 
ĮiodziwiHČ tizeba, to tn, žo tak vvzniosle zadania sp 
niialo zaledwie co pow8tale kr6!e8two. i to przez pogai 
svviežo nawr<»t!onego, „dzikiogo", ■/. dziewiczych In 
ktfhy na\vet nie nauczy! się dobrze pisac do konca J 
sw(jicli. ZadziNviającą jt>st i'zeczywišcle ciągla dzialaln 
Jagielly, mając znaniiona czyniiw czlowieka Zacb< 
a wzno3ząca pan8two potęžne, vvybitnie eufopejshjn 
ualugi cyvvilizacyi i katolicyzmii. Ta to myšl nieprzea 
nie zajmowala nmy8l krola W!ady8lawa U, umiejąii 
utrzymaė swoją politykę \v tej granicy, ktiirą niemiJ 



hiatoryk nazwal „iiiealną iiiiarą czyndsv" ; w tej pon^>dzie 
dziaiania, ktiira stwierc!zając praw() swiata slott'ianskiegu 
do niezaležne^o rozwojii, nie czynila te^'o nigdy z iijmą 
o^'ilniejszych prasv šwiata chrzešcijanskiego, — Witold 
l>yfby chętnie przekroczyl te granice : umyslu goi'ąeesoi 
auibitny i niezbj't sknipulatny, vvaleczny sjii KieĮstiita 
i Bii'uty, praf^^nąl krocxyč di-ogą odda\vna w>i:kiiiętą prz<*/- 
Į'i'KodkiKv 8woich, wielkich ksiąžąt lite\vskieh, i popcliinįc 
notte panstwo JagieHy dn zdobyczy DbszenijL'li Icraj<i\\' 
\Varlicidu. W jego pojęciu kr(51e9two pulskit; bylo arse- 
nalem dobrze zaopatrzonym \v broii mnvoczesną i [ki- 
aiadalo zdnlriycb W(idz(')W; ziižytkmvad więc tti iialežalo 
dia \vykniiaiiia szerokirh Olgierda zamiariJvv nad Dnie- 
)rem i Donem, dti kriiszeiiia za je^o przykladein pol- 
skich i litewskieh kopii o bramy Moskwy. Obujętiiem 
nu to bylo, ezy przylączona ludiiosė, przyzwyczajuiia 
Įo obrządkiivv wschodnich, nio iilegnie iadovvitjin wply- 
vom košciola bizantynskiego ; "i^ byfby się walial takže 
;awrzec iiklad(iw ze zlotą liordą chanatu o ])od7:ial 
liem ležących między Sloi'zem Czarnem, Kaspįjskiem 
gi5rami Uralu. „B(5g nam z^otowal panovvaiiie nad 
iwiatem", mawial chętnie \Vitold za przykladem o\\*ycb 
tvodz(5w Tamerlana, z ktdrymi iitrzjiiiywal pi'zjjaziit! 
įtosunki, poruimo często pou'tai'zajacych się z nimi po- 
įyczek. — W przeciwienst\vie do syna Kiejstiita zwra- 
iala się ki'filowa Jadwiga, C(5rka Ludvvika Andega- 
venskiegi), \v stronę zachodnią , ku kr(')lestwu Arpada, 
Jziedzictvvu starszej siostry Maryi, ktrfre to krc!lest\vu 
ipanowal podczas W6wnętrznycb Diesnasek niiędzy Wę- 
^rami Zygmiint Liiksemburczyk, szczęslivvszy ,narze- 
Ezony" niž byi nim Wilbebn Austryacki. Po sniierci 
iiostry Jadtti^a byla prawną dziedziczką korony sw. 
kczepana , pi-zj-jęla tytiil krijlowej węgierskiej , a b,\- 
aby go chętnio wspar!a broiiią polską poza Karpataiiii. 
?03tawiony niiędzy malžoiiką a bratem stryjecznym, 



:i? 



ĮHibiuIzany w d\v(idi pr/tjciwnych Hobie kitininkac} 
t kti'irycli každy niial 8\voją rat-yc stanu i mufi:! Ic* 
sobie pociąKiiąė, potralil JajĮiello vvziiiesė się iia vvy^' 
sze jeszĮ'zo stanovvisku przHz postaninvieiiia og<51mt;jszfc-^J 
i t]-walszei natury. Witolda popieral tylko o fyle, ti it •* 
jt-"fj;i) zaiiiiary luofily Nv/iiiocniė \v Eiiropie katoUckie st^^-' 
ii<iwisko zlą{!Z(Hiych kniloshv, alo nie wplątal się \v spni-^ — 
\vy NvCffiiTskitt, jakkoUviek mo^ly ^i.y nccii! iizasadninii*^ 
tu pravva Jadu'i^i. Zložyl tcž odp(iwiednio zRpB\vtue- — " 
iiia ZyKiuiintovvi, Įidy leii przybyl z „pr/yjaziiemi"^ 
(Klwiudziiiai]u d'> Krakovva w roku ISilO, w cztary lab^e- 
P') iikJadach, prmvadzunycli •/. /akimoii) tetitonskim v^ 
ri)/,l)i(')r Pijlski. Nie clicial Wl!idyMla\v II. hrac na i^iebiti^ 
ndpi)\viectztalii(iši;i zryvvania z Zaclmdem, a jedyną jegj 
žądzą — szlacliotną i dobrze pojįtą ~ bylo iitrzymai 
lir('ilestwa PiastiUv w cliarakterze pHfifltwa spoknjnd 
i di)l)i7.(; czyiiiąeefro poariid rzticzypospolitej chrz« 
jni'iskinj. Jednym v. cel(Wv, do ktcirych dąžyl, bylo 
istąpierdu malborskich pamivv w roU, ktdrą 
przy wlaszczyli , to jost w obl'onie wiary i cy» 
praecivv pogai^stvvii i barbarzyristwu. 01^iordowicz i 
kai ti'udiiego pojedynku zToutonem-, vviedziai, 
tkaiiic jest nio do uniknlęcia, alu nie wyzywal 
ule^l komecznosci po ciarplivpycli dvvud/.iestii latacrf 
przywiedziony do oatatecznoįci przez duuinego a KdS 
dUwego wroga, u kt(ii'ego przecziicie bliskiej za| 
powiękazato za^lepienie i zuciiwal8two. 

Cenno archiwa Zakoim teiitoi'iskiego, przeoliow 
w Krrtleivcu, pnsiadają w korespondeneyi dyploiį 
tyoznej z owyeh c-J!a8(')W — kartkę skrešloną przez krJ 
wę Jadvvigę w sekreeie praed „kochanym męžeinT 
C<irka Xjiid\vika m(iwi w niej o zleni wra.ženiu, jaf 
wy\varl pewien czyii na krtilii, i prosi panilvy 
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ttoi^a, by nie pogarszali stosunkovv i tak juž bardzo 
i!a03trzonych. Iiine takže dukuiiienta, jakotež sprawo- 
Kdania licznych agent(iw, ntr2j'my\vanych za graiiicą 
przez „biale piaszcze", u'spominają o „nielasee", \v jaką 
popadta JadNviga za ciągle przeszkody, stavviane przez 
nią eo do wojny z Prusami, Wszyscy ki'onikarze zgo- 
dnie takže stvvierdzają, ze ki'(')lowej przewažnie iialezy 
przypisaė /.aslugę dhižszeffo utrzymania pokoju, trwa- 
jącego juž od nieudanego oblęženia Wilna, za co jej 
žy\vą wdzięcznošė wyražąią, I rzeczywišcie, gdyby nie 
a, przezorna i niestriidzona interwencya Jadwigi, 
bylby wielki dramat roku 1410 o wiele wczešniej ode- 
grany, Umiala krolowa w každej krytycznej clnvili 
przejąė na siebie przyki-e uklady, bądž z Wielkiin mi- 
strzem , bądž •/. wply wott'ymi koratiirami zakonu ; zala- 
-twiala sprawy osobišcie, a ješli nie zawsze pomyšlnie 
w szczegiilach, to zawsze z usimięciem ch\vili ^rožnego 
Btarcia. Jak mając lat szesnascio, potrafila ta ciSi-a 
Piaat(iw cbwyciė za toptir przy furtce zainknvvej , tak 
poteiii, jako malžoiika Jagieiiy, nie przesta\vala skladač 
dow()d6w odvvagi i energii v\- 8pra\vach dotyczących 
pajiistvra. W rok po slubie, podczas gdy „iiowo- 
BcĮirzczony" speinial swoją missyę apostolską w \Vil- 
, Jadwiga zadziwila š\viat rycerską wyprawą, ktiii-ą 
tratovvata Polsce jedną z najpiękniejszych prtiwin- 
yi. Węgierski „narzeczony", Zygraunt Lukseinburgski, 
:ząl w roku 1387 rošcid sobie prawa doksię9twa hali- 
kiego jako wladzca ziem aw. Szczepana. W6wczas 
iloda kr(JIowa zgromadzila honorowy oddzial vvojska, 
•zywolala zaufanycli vvodz(5w, i pomimo zimy, „odziana 
r sobole, na pysznym koniu", wpadla w obi5z vvęgier- 
ki', jeduycli pozyskala, drugich rozproszyla, i odebrala 
,otd z przysięgą wierno8ci \v miastach Jaroslawiu i 
jWowie. Rijvvnie stanovvczą okazaJa się podczas niesjia- 
ek z zarozumiaiyin ksiįciem Mazo\vsza i podstępnym 



kaięcieiii Opolskim, a vvsptmiiiielismy wyžt!J o jej ėmiu- 
lych Kamiai'ach co do Węgi«r, po šinierci aiostry. Rozbra- 
Jaly ją jedynie sprasvy ■/, Zakonem; te czyiiily knilnvrę 
poblažlivvą i niewzrita/,enio spokojną. Wuljecnich iiprzy- 
toinniata się jej poatac Liidwika Andeįi;aweiiskiegu, 
wspomnienie ojca, będącegu |)r«yjacielem „bialyoli pla- 
3J!cz(iw" i pasovs'atiego pr/ez iiich na lycerza przed 
jedną 7. „ki'iicyat", a kti'irego sztandar by! starattnie 
przochowany w 8)awiiej aali ■/. chnrągvviami w ZEiinkii 
malborskim. Przebiep[li mnisi teutoAscy nie zaniedby- 
\vaU przypominaė to faktą knilovvej i budzii! wspoiiinie- 
nia „o zlotyin ^'ieku" ieh st08iiTiki5w 7. „dobrym, sla- 
vvnym i ni6por(iwiianyni'' Andegaweiiczykiom. „O įidyby 
žyj jeszcze knU Loys — piaali skniazeni — bylibysmy 
pe\vni, že nie doznamy žadnej krzywdy, gdyž byl to ksiąžę 
9prawiedliwy, nasz opiekuti i obroi'ica w každej putrze- 
bie; modliiny sicį tež bezprzestannie za jego duazę"! 
Nie pozoatavvaly bez skiitku takie ndezwy; w uczuciu 
pietyzmu dla ojca czerpala Jadwiga šilę opuni i na<izwy- 
GZiijną energię w zagliiszaniii częatych sponivv, w ga- 
szeniu svziuecanych plomieni i w iitrzymaiiiii przez lat 
szereg pokoju, o ktiirym \viedziala, že to tylko i-ozejm. 
„Jak diugo ja žyję, rzekla raz do naatępcy Wallenroda, 
Mistrza Konradą v. Jungingeii — tak dlugo monarchą po- 
trafi znoaiė wa8ze niegodziuošci, lecz po raojej smiercl 
nie miniu vvas karą tiiebioa i nieiinikniona wojna do- 
koiia vvaszej zaglady!" JakikoIwiek može byė sąd rozu- 
raującego liiatoryka o takioj polityce uczueiowtjj t wspa' 
niaktmyslnej , lue potrafi nikt m(5wi(! bez wzru3Zonia 
o kobiecie pięknej i odvvažnej , oddanej pamięci ojca 
i rozbrajającej w mysli o iiiui krzyžnjące się miecze; 
byla ona, jak napisano \V(5\vczas, oną bialą golębicą 
įmoszącą się nad arką i trzyniającą držącą rožczkę 
oliwną nad wzbnrzonemi falami namiętnošci i isa- 
wi8ci. 
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Kn)lo\va Jadwi^H muarta \v roku 1399, a dluffo 
jeszcze jej cienie oafaiiialy mnii'-huw rycei'zy między 
doradzcami Wladyslawa II. ') Sam kr6\ zda\val się 
porzucac zaniiar o!iwycenia za bron , poinUno licziiych 
Bpor(iw z Zakoiiem, a to przez \vzgląd na žyczenie 
zmai'lej nmižonki i poniekąd dla cicięialošci pode- 
szfego juž \viekii ; ze svvej stnmy miai takže Koni-ad 
v, Jtinjjingen silne postanf)wieiiie utrzymy\vania obeciieso 
Btanurzeczynadrodze dyplomatycznoj. Uniy'sJu iipomego 
i przebie^fego, lecz przezorny i uuikający starcia, sto- 
aowal wobec Polski następca WaUenroda system podstę- 
Vnych intry^ obok krok<iw pojednavvczycb, nieostrožnjch 
Kaczepek i obiawrt\v przyjažni; rozdražnial i lagodzil, 
lecz nie chcial, by nstatniem slo\vem jego miala byė 
wojna. Nie wiele jednak zna'^zą ludzkie zamiary wobec 
nieprzeblaganej logiki 8togunk(iw iwypadk(i\V5 nievs'la- 
8ciwie tež nazywainy ją przeznaezeniem; często bowieni 



') Nie tutaj miejace, by naležycie podnieaė iiiepor6wDane wdzięki 
i nszystkie cnoty, ktore uczynily Jsidwigę vielką kr61ową, najbardziej 
awielbiaii4 w SlowiaiisKCzjžiiie. Padziwieiiia godne byly jej pobo- 
žDosč, milosierdzie i milosč ošwiaty,- zatožyta niiii33two szkčt w kraju 
i W3zellcimi srodkami wplywala na ri)zwoj awego narodu; pismien- 
nictivo wiele bardzo Kawdzięcza juj wp!ywowi i poparciii ; teatamentem 
bezprzykladnej prostoty podzielila osobisty swijj majątek ua dwie 
częsci: dla biediiych i dla uniweraytetu w Krakowie. Pi'zytaczamy 
ta jedno wznios!e zdaaie tej svfiętej Diewiastj, t. j. odpowiedi įlaną 
I kr61owi, opowIadaaą przez krouikarzy i przyjętą do piesni ludo- 
wych. Zwyczajein by!o iJwezesTiyni, ze orszak towarzysz4Cj w podr6žy 
ptonarchom, lubo wyprze(lzający ich, kwatierowal się po W9iacli i za- 
biem} ludnoaci bydto, owce, trzodę i drob na wyžywienie; tak 
J Mę stalo, gdy Jadwiga i Jagiello przybyli wkr6tce po šlubie do 
Goiezaa. Pokrzyvvdzeni zgromadzili aię z placzem i žalami, kt6re 
doszly do wiadomo9ci kr61e3twa i Rlęboko pomszyly oraz zaamucily 
Jadwigę. Krol wy3zedl osoblide do zgiaszającycb i ' 
'fiadal, i wymierzywazy 8prawiedliwoBė rzekl do žony: 
kojną, kazalem wszystkfj wjTiagrodziė tym biedakoin'. 
odrzekta ki6lowa, — ale kto ini ky pfiwriici" ? 
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8tawiane przo/. nas taiiiy przeci\v iiavvale wydarzen, 
vvodiiją o wiele gwatto\vnie.iszy icli rozlew. 

Konrad v. Jinigingen zapi-agnąt pr/.yR()tf»waii Pnw 
som šwietiiiejsze losy i založyč nad Baltykieui silno 
pod3tawy trwaleĮ<o dobruijytii, ku czeiim tež, co nader 
jest chvvalebnem, svytęžal w8zy9tkio swe sUy: ota( 
najtroalili\v8zą upieką rnliuctwo, przijniysĮ i Uant 
o czem iiiu pniiiyšlal žadeii z jef^o poprzednikdvv; 
marzyl n iitr/ymaiiiii pokojii, gdy tamci o paradach 
wo.isk(i\vych. Przymioty takie u i-ządząceso , będące 
vv liHŽdym kraju dobrodzieJ3twem, byly zgiibne vv Wiel- 
kini niistiv.ii i stavvaly się dz\v()iiem pugrzeboNvym dla 
ZakoDii oraz kilkuwiokoweĮCi) d/.ia)aiua „bialych pla- 
szcziJvv". Spokojim užywanio iiabj'tyiih dubr bylo csteuis 
niez^jdnem z duclieiu rycor8twa, owej „milicy! Cliry- 
stiisa" ; polityka ta stalą się iiiuziiošną dla podwladnych, 
to tež lyclilo iicziili aię do niej zražuni. Syiiowie wiol- 
kicli rodzin nadrei'iskich i uaddiinajskicli, zac'iąįciiięci 
do szeregoNv dla walk z „Saraceiiami", ykryci cięžką 
zbi'oją, na dziebiycli riimakach, dziuržący w jednaj 
ręce brori a w dnigiej szkaplerz, držuli na niyšl zuBta- 
nia „pisarzaini i kiipcanii". Nie wai'to Im bylu skladač 
ėbibuvv tizystOBci ani posdii eztery razy w tygodiiia, 
by się poteni zanudzaiS w biumch lub strzedz granic 
clowychI Polityka Wielkie{j;(> Alistrza musiala vvzbu- 
rzyd przecivv niemn komtiir(iw i Nvszyatkicli \valecznych 
w Malborpii, a rudzony brat Konradą, Ulryk v, Jun- 
gingen, Btanąt na czele niezadovvolonych. Nie bylo tež 
duše įcoržkicli szyderstvv, ktiirycliby nie užyto przeciw 
wyi'odneniu przewodnikowi Zakonu, w8lawionego przez 
Kniprod(iw i Rotensteincisv; wyszytIzano ffo rysnnkaml 
pu scianach i murach, įĮlosząc, iž byJ zaled\vie zdulnym 
na przeora tliistycJi mnichiivv; iiazyvvano „wstydli\vą za- 
konnicą", a nazajntrz po jego šmierci zaprote6towano 
przcci\v poNvti'irzeniii się podobnycli i74dow. Cicująo ' 



ski 8wiJj koniec, zgiomadzU Koiirad kolo siebie calą 
kapitulę i zaklinal ją by iiti-zymala pokuj, a zwlaszcza 
by następcą po nim nie vv-ybieraiio brata jefęo Ub->'ka. 
Žyczeri tych nie luvzględiūono , a na uielkiem \\ybor- 
czem zffromadzeniii ilakonu \v roku 1407, z zapaleui 
ogloszono dokonany wyb(ir Uiryka v. Jimghigen. — 
Imię to znaczylo vvojnę! 

Pi'zyznajeniy w imię prawdy, že krok taki byl ze 
strony „bialych plaszczovv" cbhibnjm wysilkiem do 
ffyrsvania Zakonu z nikczeinnej kalužy i upodlenia, 
vv jakiein się szamotal od lat piętnastii. Dokumentą ai-- 
clii\vum malborakiego, *) r)pi3njące obszernie epokę bezpo- 
srediiią po šmierci AValleiiroda, piętnują w zaslužoiiym 
stopniu prilitykę ž('ilwią i bezvvstydną, acz pokojową, 
jego następcy. Ukladal się on o rozbidr Polski z Zy- 
gmuntem Luksembiirjęskim, przyszlym cesarzem a krrt- 
lem węgiei'skim, i jednoczesnie w cziilycb listacli do 
Jadwigi pod3uwa c6rce Liidwika, 7'effi>iae Poloniae et 
heredi ūngariae, uiyšl upoininania się o spadek po ojcu 
nad brzegami Cisy. Kom-ad v, Jungingen obdarowy- 
wal Jadwigę "VV'ęgrami z takim spokojem, jaki okaza) 
co do Belgii pan \'. Blsmarek pe\vneK<* srautnego dnia 
naszych czastHv. Tak jak Bisinarck utrzymyw8l w roku 
1864 pukojovve stosnnki z krtilera Cbrystyanem IX., 
a jednoczesnie tworzyl zlowrogi związek przecivv jego 
]csięstwom, tak t\vierdzii Mistrz 'Wielki w początkii 
XV wieku , že nie zaczepia korony polskiej slawnemi 
„krueyataini" na Lit\vę, urządzanemi na czešė Matki 
Božej i dla przyjeiunošci zagranicznych gošci. SpraNva 
ta oparia się o Naczelnika wszyatkicli wiemych ; papiež 
piętniije z oburzeniein niccne \vyprawy przeciw do- 
bryin katolikom i pod grožbą klątwy zabrania lycf- 
rzom dalszych krok(5vv przecivv Litvvie; Mistrz zaš pro- 
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testiije, mi»wi o „biilli wyludKonej podstępem", i rtw 
pobožny, ktiiry Kapntysiągl posIusxeA8two Stolicy 
zanosi du cesai'za skargę na papieža! Konrad 
przuoivv'ko Jagielle ile može podejrzanych dowodnw, 
itistiukoyj i podstępnych cesyj, by sic upominiuį o pntwa 
posiadania; iipomina się o provvincye polskie, potem 
o litewskie, a zawax.e prosi Whidys!awa II., by go 
08wiecU „wrod?,o]ią mądrošcią", czy przypadkiem lub 
prKez iiieuvvagę nio przekrocityl Zakon jakiej2^)kolwi 
punktu obowią7.ującej umowy. 

Novk'ocKešni liistorycy, Karol SKajnucIia i Jak< 
Caro, opisująe zajmującą nas tu cpokę, nie tąją zai 
woltiui8, gdy koijiuicąu opo\viadaiiit> o pod-stępiiej 
ezącHJ dyplomacyi Konradą, niog;ą się znaJcšu wol 
jogo brata, Ulryka v. .TiniKingen ; cMldyt'hają rozkosznie 
p()wiMti'/em dzialami oc:tyszc/.onum, po dliižszurn pi-ze 
bywaniu w atmosfer/e polnej „vvyziefftKv". O ilež sil 
niejszom i wesHl8ZBin inusialo byė uczurie „bialych 
plasy,cziiw," hędących aktoranii dramatu! Prztjžyly się 
rządy „pisarskie", a dzitiliiu ryccrstvvo mialo podnit 
Zakon / punižonia i da<^ uczu<S „ouhrzcKonemii \v K: 
kowiu" znaczenie teiitohskiej szabli. 

„Nie niožna zaprzeczyč — piszo Cai-o — že Jagiet] 
(ihcial zacliovvai: lio ostatniej (ihwili iisposobienie po- 
jednawcze; przyznad ovvszem h'zeba, ie p(idstawy iikladu 
proponowane przez knila w stanowczej {j:odziine, byly 
w wysokim atopniu zgodne ze zdrową polityką; \v uiny- 
šle jednak Wielkiego Mistrza rycerz wziąl przewagę 
nad męžem ataiiu. Ulryk v. Junginj^en pragnąl woiny''. 
AVszystko zresztą zdavvalo się sprzyjač „bialyni pla- 
szczom" i \vr6iyč im szczęšlivvy a nawet šwietny wynik 
walki. Rozpoczynaiie i zryvvane uklatiy •/. Zygmnntem, 
dopi'ovvadzily do tajnegu, vviele obiecującego traktatu, 
bo kr<U węgiei'ski mial byč czas jakis žyczlivvym po- 
srednikiem, a ostatecziiio mial się zdemaskowač. 
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povviedzied vvojnę Jaffielle i praystąpie do rozbioru Pol- 
Bki Zasifek 370.000 zlotych węg. zostal spi'zymierzon- 
com j{apewniony, 40.000 wyplacono juž nawet przy iikla- 
dach- — „Sam liczylem, pisze w painiętnikii svvoim Win- 
deck, seki-etarz Zyjcmunta — jednępo drugiej, te piękne 
sztuki K odciskiem lilii andej^avvenskiej", 

Wiį\vczas juž, tak jak piižniej \v roku 1866, za- 
dzi\vialy Prusy zasobami skarbea i vvydoskonaleniein 
wojska. Ulryk liibil mavviae: „mam catą wiežę peluą 
zlotą, vvięc więeej, iiiž poti-zeba do zdobycia dziesięciu 
krdlestvv". „Odlevvaniie vv Malborgu — pisze kronikarz 
Zakonu — sporeądzily dzialo niezwyk!ej sify i rozmia- 
rdw, jakiego iiie znafy wcale imie kraje" ; byla to (jwcze- 
anych czas(')wip;lic(')wka! Nie zaniedbano tež žadiiego ze 
6rodk(iw, ktdreby mogly rozdzielic iiieprzyjacielai wpro- 
wadziė niez}į:odę w jego obiiz. Znano od dawna Wi- 
tolda, jego bystrošč, šniiajošč i žądze : priibovvano więc 
pozyskad gu przeciw Jagiellt!. Byl oii wdwczas na- 
miestnikiem kriila w Wilnie, z tj-tiilem Wielkiego Ksic- 
cia, \vięc kuszono go niezaležnym tronem i koroną litew- 
eką. Odepchnięci przez Kiejstutowego syna, zvvrocili 
się do saniego Jagielly z myšlą dzivvaczną i smieszną, 
by go sklonič do „neiitralnošci" w možliwem zajsciu 
między Zakonein a \Vitoldem. „Wojna z Litwą jest 
wojną z Polską" — rzekl arcybiskiip gniežnienski , 
jako posel Wladyslawa 11. „Dziękiiję za szczerošd — 
odpovviedziai Wielki Mistrz — rozpocznę więc moję 
kroki od Polski, bo lepiej jest brač nieprzyjaciela za 
glowę, iiiž za nogi". W lecie tež r. 1409 iiderzyj w zie- 
niię Dobrzyriską i dal tėra haslo do ,wielkiej woiny", 
belliim mugnum, hell-nm atupendum, bellum puiticum, 
jak ją nazyvvali kronikarze XV wiekn. Miata się ona 
jednak odbyd w następiiym roku, trwala tylko miesiąc 
i ograniczyla się na jednej walnej bitwie! Bitvvą tą 
byla — klęska Gnuuvaldu! 



Zaledv^'U' ditla 13 lipca 1410 roku x!ti-zę]6 s]oiice 
r/,iicaė pierw8/.e promienie, a jnž luiędzy Tannentjer- 
fcit'iii i Gnitnvaldem, na nltszernej pr/estrzeni przeciętej 
drogą do Malborfca, stajy iiaprzeciw siebie dvvie armie, 
rziicby niožna: dwa šwiaty. Z jednej strony, pomiędiiy 
zanišlaiui i di'ze\varai Gnm\valdu, znajdnwal hic Ja- j 
t,aolk> /. Pulakaiiii, Litwiiiami, y. najetmiikaiui czeskimi,! 
\viilo8kiuii i ocldzialem posilko\vyin Tataniu*, kttSi-ych ' 
■SVidfild, „pr/yjaciel" chatnUv, nio wahaj sic przywiež6 
w to polo. PochykiBČ od TannenberKU s:ajmowali Teu- 
toni w sJyiiiiyt-h swyt'ti ptaszf/.a(5li •/. krzyžaiui, a ich 
starszyaina pi'siobiegaia szeregi \vlasne, najęte i pomo- 
oniczo, ^bi-aci niomioekich" omz szlachty z caiej Europy^J 
pi'zybyloj dla vvzmnciiienia sil W9la\vinnep;o Zakontt, | 
w ataiiovvc/ej walet; przeeivv „poj^aiiom". Swiat chrzešci-i 
jai'iski uit) vvidzial dotąd jeszcze takiej inhofi;ošt;i oręža,! 
bu Wii!lki Mistiv, miai pod subą dnia tojfo przeszlct 
ošmdziesiąt ty^ięcy Indzi, a Wladyslavv ii. dovvod/.it.J 
atiitysięcKuą arniią. Ulryk V. Jimsiiiffon lekeowažyl| 
przewažająt:ą liczbc lueprzyjaciela. „Ta podla zftrajaiJ 
in(iwil — ma vviccoj lyžuk niž miecz('>w''. Nio byty t«ij 
straaziiB niezK'''''''iie lūki i dziwaczne pociski litew8kiel 
wobee iilepszniiej bi'oiii Zakomi i W(ibec „nadz\vy*S 
czajiiycli" dziat /e slawnuj odlo\varni maIburskie}..J 
W8zy8(^y ryctsriie wiedzieli ponadtu, co Jaf<ieHo przedl 
swoimi iikrywal, že Zygmuiit Luksenibuvgski odk 
nareszeie grę sw'oją. Posiuwie jego pn8t^powali ddj 
tąd wBzcd2ie za WIady3lawein U., posrednicząc w 
lach pi)krijo\vycli, lecz 1"2 lipca, na trzy dni przed wy™ 
bucheni wojny, doręczyli kr<ilo\vi piaino namiestnika 
oesaratNva, kti'iru mieli od dawiia przy sobio, a ktrire 
zawieralo wypowiedzt)iiie \vojny! 

Godziny u]dywaly, sloAce jiiž bylu u zenituj 
a jeszczo Polacy nie mažyli 8ię v. lasinv Grtin\valdu4 
KiVil Wladys!aw 11. pu wy,sludiaiiin dwiu'li Rlszy i 
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i przyjęciu Koumnii z calem 3wojein \vojskiem, -trsval 
ciągle w modIit\\ie, w inalej kapHcy, stojącej nad sta- 
wem; niecierplittilo to j-ycerzy teiitotiskicli, bo cięžkie 
, zbroje dokiiczaly im pod į^roi-ącem slni'icem, więc 
naradzali się starsi jakby poniszyč JagieUę. \Vsponi- 
niano o dawiiym zvryczaju, npowažniającyin do przesla- 
nia ociągającej się annii dvviich nagicli miecz(iw jako 
Knaku zauzepneso, na co przeciwnik obo^iąsiany byl bez- 
zwlocznie odpowiedzieė, pod f!;iožbą zboczenia z drtiįvi 
honoru, Tak postaiiowioiio , a jednym z d\v6L'li wy- 
slaiinik(iw mial byė jeden „z liidzi" Zygmunta i mial 
niešd takže tarczę cesaratvva, czaine^o oria na zlotem 
polii. Synibolizin o\vych dwticb niieczo\v, dawno zaiiie- 
cliany, navvet w obozie Zakonu nie byl zrozumianym, 
zostal tež niewlašciwie žle przyjętym przez Polak6w ; 
chcieli w tem widzieė zjadlivve szydei-stsvo z powodu zlegn 
uzbrojenia i jakobj' iliistracyę dii {>;lošnych juž s!iHv 
Ulrj'ka o „lyžkach i inieczach". Zdaje się že i JagieHo 
nie byl odmiemiego zdaoia, bo Iza mu w okii stanęla, 
gdy shiclial następiijącej przeinouy jednefęo z wyslaii- 
niktUv, duręczającycli miet-ze : „Przynosimj' wam, krdbi 
i księciu Witoldzie, te dw'a oto nagie miecze od Wiel- 
kiego Mistrza, W. marszalka i braci Zakonu, by one 
byty wam zachętą i pomotią w walee, jaką dziš macie 
stoczye. Zakon przyziiaje \vain vvohiosė wyboru miejsea 
naspotkanie, ale nie tnvo6cie czasu, nie nkrywajcie się 
w nirokadi lašu, nie trvvajcie w malodiiszDosci i nie 
stroiicie od bitwy, ktorej nie nniknieoie !" — KnU odrzekl 
na to z chrzeacianslcą pokorą — „Zaebęty szukamy je- 
dynie u Boga, w Jego imieniu pi'zyjmujeiuy wasze 
miecxe i damy znak rozpoczęcia \valki; miąisea spotka- 
nia nie wskažemy, bo to Btiįc jeden zna i vvyznacza, 
a wybral je jiiž dla wa8 i dla nas!" Zaraz potem roz- 
porządzil swoją arniią, oddając obydwa jej ski7,ydla, 
obydwa „rogi" księciu Witoldowi i Z>"ndraiuowi 7, Ma- 
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s/-kowic; sain objąl dovvtidztsvo iiad srudkiem i ww 
(lai jako liaslo: „Ki^akiisv i \Vilno''. 

Polacy \vyrii8zyU /. lašu špievvając liymn pierw8zefrJ 
icli apostola, 8w. Wojdeclia, „BoRa RodKico". Nie chcąu 
eię dliiĮco naražaii na kūle d/.ialowe, spiesznie napadli 
na „biale plaszcze", by się v. nimi zetrzeč osobišcie, 
i niesieni „na skrzydlach šuiieitii", pędem przebyli 
przestrzeii do wzp;(1rzy Tannenbergii , pokrywając ją 
ti'iipami. Po\vata!u ogtihie zainięszanie, a poteni vvalka 
przuszla trzy fazy, z kt<Sryc'li dvvie piervvsze zdawaly 
siędavvačprzevvagępanomzMalborga. Lewy „nig" Wi- 
tolda zostal znacznie oslabiony, a pierwsi poszll tu 
w rozsypkę Tatarzy. Byla cliwila, w ktiirej krtil ocalal 
dzięki jednemii ze swoich sokretarzy, a tym byl pii- 
žniejszy kardyual, Zbignievv z Olešnicy, Ku koificovv 
dnia jednak zdulal \Vitold wyr(iwna(į swojb szeregj 
i w ostatnieni wysileiiiu, po kilku godzinach krwawe9i 
Uoju, Polacy odniešli z\vycię9two, jak drugiego 
atorya nle zapisala z owych cięžkieh czas<)w. Arni 
nieprzyjacielska zostala calkiom zniszczoiią; straci 
W8zystkie i;horągwie w liczbie piįėdziesięciu dzievvięciiį 
czterdziesci tysięcy jenctiw 1 dzievvięč tysięcy poleglyohj 
Zginęli — 'VVielki Mistrz Ulryk, marszalek, iiitendanli 
i większo8d komhir(iw Zakonu. Ze vvzgtirza nad pob» 
jovviskiBin miigl objąc Jagiello \V8panialy lecz 
pny widok tej „doHny Jozafata", pokrytej tysiącanj 
tiup<iw, sztzątkovv koiii, kawalk(iw zbroi 1 broni; m(S| 
spojrzed na te straszne dzLala, kt(5rych zimne ti 
paszcze ziajaly šmiercią i zniszczeniem w szeregi 
euvvających się z zai'ušli GMinwaldu. Rozscielone bia 
plaszuze zdawaly się tsvorzyė olbrzymi calum — ja! 
šwiat obszerny — a zacliodząee slonce rozpalalo obraj 
czerwonera 8wiatlem, tak že niebo i ziemia wydawaJ 
sięprzez cinvllę jakby jedną olbrzyniią kalužą krwi. ■ 
Stary ki<il iikląkf i zaliil się Izaiiii; dziękovval Bogi 



i modli) siį za poleglyoh. 0<ls/.ukawszy zwloki Ulryka 
v. Jungingen, odeslal je pod stiažą honoi'(iwą do Mal- 
borįca, potera iišciskal "NVitolda, bohatera dnia tego, i ošin- ' 
dzieaięcioletnie^o Jamisza, kaięcia na Mazovvszu i Czer- 
sku, potoraka owego księcia, ktiiry pier\v8zy przed 
dw(ima wiekami 9pi'owadziI zdradziecki Zakon teiitoAski 
i w>'p08ažyl go ku nbronie, jak myšlat, kvtJlestvva Pia- 
st(iw i jeįi;o g^anic. 

Od dawna zapovviedziany przez vvielką skandy- 
naw8ką wieszczkę „sąd Božy" rozpocząJ się nareszcie, 
aPrzyjdzie dzieri, mtivvila šw. Brygida, w ktiirym ry- 
cerze teutonscy uji'zą się z poh'zaskanerai azczękami, 
z odjętemi rękami i nogaini; žyč jeszoze bedą, ale je- 
dynie, by šwiadczyč o vvlasnej iiiegodzivvošci" — a prze- 
powiednia ta miala się teraz speinič co do 8lowa. 

Warnnki pokojii, jakte /wycięžoiiym podyktuwal 
Jagiello, nie byly ueiąžlivve. Traktatem za\vartym \v Tn- 
runiu w roku 1411, zabral im tylko Dobrzyti i pro- 
wiucyę oddaną podczas walki z Kiejstutem, a pozoata- 
jącą jeszcze w<iwczas w pop;aristwie. Ale \važne znaki 
czas6w „wielkiej wojny" zapovviadaly juž odtąd 
Į)liski a zupelny upadek Zakonu teutonakiego. Oto co 
piaal jederi z kromkarzy W8piilczesny wypadkom ; 
„Optakanym i niefortiiimym po nad W9zelki wyraz 
byl los švviętego Zakonu po bitvvie Tannenbersko- 
Gi'unvvaldzkiej ; szlachta pniska, mieszczanie i chlopi 
rzucali się na zaiuki i zameczkl rycei'zy, oddając je 
ki"^lowi polskieinu, kt6remu pi'zysięgali vvieruošd i po- 
sin8zenstwo; biskiipi, duchowieii8two iinne Stany poszly 
XA ich przykladem, a przechodząc na stronę zwycię8cy, 
dali objaw takiej zdrady i zatwardzialošci sere w calych 
Prusach, žts daremnieby bylo sziUiaė drugiego takiego 
przykladu w krajacli chrzescijanskich". To ogcilne od- 
stępstwo wszystkich stani5w w niemaly klopot wpro- 
wadziIo niemieckich liistorykovv, ]irzecli\valającycb upor- 
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czy\vie cywilizacyę, niesioną przez „biale i)laszcze" nad 
brzefęi Baltyku. Pra\vdą jest tylko, že „panoNvie krzy- 
žacy" po wsze czasy uciskali i gnębili ludnošc pru- 
ską, ktora znaczącą a pelną žalu {ci'ą sl6\y nazywala 
tycli srofi^icli ssvoicli wiadc()w „pananii k r z y ž u j ą - 
c y m i" ! (Kreuziger zamiast Kreuzntter^), 

Pravvdą jest, že jak teraz po wielkiej \vojnie, tak 
požniej až od roku 1440 po\vtarzal się ten bunt 
poniiędzy szlaclitą, mieszezanstwem i ludem j)ruskini, 
przeciNV coraz bardziej juž wyrodzonemu i ponižonemu 
ZakonoNvi teutonskiemu ; a tym razem povvstanie oglo- 
silo zwierzclinict\v() krola polskiego Kaziinierza IV nad 
tymi krajami. W()wczas to dokonane zoytalo dzielo 
wszczęte w dzien Grunwaldu: Wielki Mistrz Ludvvik 
v. Eiiiclisliauson zostal lennikieni \vnuka „oclirzczonefco 
\v KrakoNvie". 



O Zobacz Lindenblatt, Jahrhūcher str. 287. 
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ROZDZIAL CZWARTY. 



Dwa Sejmy. 

Zjazd w Horodle. — Pūwoliie wcLelanie Litwy. — I'rzyvvileje lierbowe. 

Aiitonomia Wielkiego k5ięetwa. — Pierwszy i ostatni z Jagiellon6w. 

Sejm w Liablinie. — Ostateczne polączenie. 

'W lat ti'Ky po spelnionym „sądzie Božym" na po- 
lach Tannenbergii, w miesiącu paždzierniku 1413 roku, 
przyjmowalo mate miasteczko z iiad bi'zegrfw Biigii, 
na kraiioaeh ziem Piasta i Gedymina položone, licznych 
i dostojnyeh gosci, ktrirych podobizny \viernie oddane 
w malowidIach vvielkiej sali, zachwycaly przez dhigie lata 
každego zsviudzającego zamek ki'ulewski w Horodle, 
Widziano tam zjediiej strony stai'zejącego się juž krrila 
Wladyslawa II. na czele praiat6\v, pan6\v i. szlachty 
polskiej, a z dnigiej wielkiego księcia Witolda z biskii- 
pami, kniaziami i bojaraoii litewskiiiiL Freski przedsta- 
wiaiy piei'\vszy vvalny Zjazd staniivv zJączonego krd- 
lėatwa. , pierwszy „parlament", na ktiiry zebrali aię 
przedstawi(jiele lud(iw Jadvvigi i ludiivv Jagielly. 

Litwa skojarzona od lat dvvudziestu siedmiii z lo- 
saml Polski pod bėriem 01gierdowicza , powoll i sto- 
pniowo sveielaną byla do spolecznošei i do cywiliza- 
cyi katolickiego Zacbodu. Wieiny, žo w roku 1387, 
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7,nra.7. pu zbtirzeniii w \Vilnit' siviątyiii Zniczu, otrzjft 
tnalo VVielkin kaięstwo od SNvego uladcy pierwsze pr:q 
\vil<.'je pnlityc-zne, to stiluhre nionumerUlim Jurium ac Jt- 
Itfrfd/'iiii , za] H)\viuająco dawriym czcicielom Perkūną 
iižy\valii()gč dilljr. \Yi)lnošč rozpurządzania inajątkiein, 
pra\\-n inalženskie i dziadzicziie, oraz iiiožtiošč rozstrzy- 
>!:aina spoiiiw bez intervvencyi knia>;ia. W trzynasoie 
lat pntem, ftdy ze šmiercią Jadvvifii zda\val się znikač 
žywy i ujniii,ią<'y symliul nadziai. wyiiUcającyc]i z „za-J 
ręrzyn" między dwoiiia narodami w osobach ieh moJf 
narchtivv: W(^wcza8 položenie i prawa, nie došč dotąa 
iidiikitiiientovvane, zostaJy jasno ukreslone osobnyin. iiro- 
czyšiit' wyilanyiii aktum : ki'ul zaiiiian()wal \Vitalda 
di)žywi)tiiim Wiolkim księcieui krajow za Niuiiinom, 
a w dw(Jch zjazdacb, Wileriskiiti i Uadomskim (stj 
czen i inarzeo r. 1401), narody l'iasta i C4edymir 
przyrzekiy sobie wza.)tnniią įkuuoc praeci\v každemil ' 
zewnętrznemiJ niepi'zyjacielovvi i \v8ptilne pnroziuiiienle 
się co dn iiaetępstvva tronu po smiei-ci .Ta^eily i Wi- 
t(»lda. Tak legaltiie po8tawi(ine stosunki iniędzy Kra-. 
]iowein a Wilnem. pozostavvafy až iki dzie(i Grunwnldli; 
a daną Wielkieniu k8ięstwii autononiia, byla jedni 
y. przyczyn wyauwanych przez paniHv z Malborga, 
inožna byd w zgodzie z Krakovvom, svojnjąc z WilneiD| 
giosili, ii napadając na zieinie „SaraceniUv", nie nai 
szają wcalB praw „Korony". Naj-eszcie „wielka ^'ojna'^ 
staia się kamieiiiem węgielnym budovvy gniachu, rozpo-į^ 
czętej clu'ztem Wladyslawa II. JSarinaci i Saraceni ra^^ 
y,eui przelali krew vvsprfliią „wdolmiešmierci"podwzg6-' 
rzami TannenljerĮcu i razem zgnietli odwieczneso, gro- 
žnefęo vvroga. Pelni jeszcze zapahi walki i zachwytti 
zwycię3twa, spotykają się teraz Cpaždziernik 1413) po 
raz piervvszy na vvspiilnem prawodawczem zgromadze- 
niu, conventu) generalis, parlmnentum, jak stvvierdza akt 
iirzędovvy, i postanavviają odbywaė podobne zebraniaj 




czyli waliie KJii/.dy „dla dolira i korzyšei panstu'a*', ile 
razy okaže się potr/eba, a to bądž w Liiblinie bądž 
:w Parczovrie albo w innein miejseu — za zgodą knila. 
"VV przeciągii więc dvvierci wiekii wpro\vadzila Polska 
kraj „bez slohca" do wielkiej katolickiej rodziny 
i iiposažyla go we wszystkie prawa žyfia obywattil- 
i^o; zapewniia inu zupehią autonomię i powolaIa 
do nžyvvania wolno8ci parlainentamycli, a bojar litew- 
ski, znąiący dotąd tylko „zorffanizowane nieNVolnicttt'o" 
i będący sam ]>nd aiitokratyezną zaležnošcią, zostaje 
wladzcą. Ostatni ten akt „wcielenia" nastąpif na zježdzie 
w Horodle, vr sposob doso niezvvykly. — Czlo\viekiem zu- 
peinie wolnyra w czasach feodalnyck byl tylko szlachcic, 
on luial prawo glosowania w nielicznych krajach o rzą- 
dzie reprezentacyjuym; oii tež jedyiiie byf \vybieraln>'m, 
byl „oby\vateleūi czynnym," o ile na owe czasy moina 
užyč tego, więcej dzisiejszeg'o vvjTaženia. Polska prakty- 
kowala tę zasadę z bezprzykladnyin liberalizmem ')• 
W paiistvvach zacliodnich monarchą nadawal przywi- 
leje tym, kbjrzy ich nie posiadali rodowo; dawal im 
Bzlaehectwo, paso\val na rycerzy i obdarzai „Iierbami". 
Inaczej bylo w Polsce: tutaj wskHtek iiomięszania da- 
inėj 8lowianskiej konstytucyi opartej na ^minie, z fen- 
dalnem ryeerstvvem , „herby" nie byly tworzone przez 
monarche ; hyly one stale i nieliczne , a každy niial 
wlašciwą svvojąnazvrę (Jelita, Nalęez, Pilawa, Poray, itd.) 
i naležal do jedne^o „bi'actwa'', do jedneg« „domu" — 



') Częstem bylo w Polsim uadawanie szlaDhectwa, a traflato 
odznaczających się anietnynii czynaiai lub za ushigi w BprtLwie pu- 
j. Za Zygmunta Augusta wielu mieazczan otrzymalo szlafihectwo 
i Polska miala 200.000 ■wyborc6w, o wiele vrięcej, strsunkowo do lu- 
ž Francya v roku 1848. Tam mowili w6wcza8 rządzący do 
Hicfcego byė wyborcą: „wzbogacaj się", a w Polsce i w tych wy- 
ach bylo basiem: „usziachetniaj się". Pod tyni więc takze wzglę- 
dem nie za3lugiwala cliyba na nagauę rzeczpospolita sarinacka. 



t(i jest do grupy rudziii, piei'vvotnie šcišle ze soTią ro- 
tiovvo zlączonych. Oh'zymujący szlachectNVO „wi;hodzif 
do herlin" juž iatniejącego , byl przyjęty przez to do 
„dftmii", adoptowaiiy du „braetwa" rtKlziny. Tak, po 
slawnem zsvycicztvvie pud NVielkiemi Lukaiui, pizyjąl 
hetmaii Zamoyaki ziiaczną liczbę žolnierzy do sweKo 
„douiu Jelita". System ten įtostal teraz zastoso\vany do Li- 
t\vin<5w podczas Sejmu w Horodle. — Polskie ,domy 
i bractwa", jak Leliwa, Zadom, Tnpor, itd. przyjęly do 
tydi swoich „!jeibow'' rodziny bojarskin Mon\vidiiw, 
Jawnisiiw, Biiti'ymow, itd. Novvoczegny czytelnik može 
byc zdzivvioiiy, že w rocznikach przeeztych wiek6w, 
a nawet w aktach arzędowycli, iinia krajdw z nad Wsly 
i Wilii nazwaną bywa slowem „zaręczyny" albo nie- 
zwyklej jeszeze „obrączka šliibna Jadvvigi" ; a jednak 
taką byla wiara onych ezasiUv i rdzenna idea krtilestvva 
Jagiellon6w. Tak jak w epoce slubii Jadwigi z Ja- 
giellą ksiąžęta i paiiovvie litewscy stvvierdzali matžen- 
stwo dw6ch iiarodtiw, biorąc Polki za žony, tak 
šamo bylo mistyeznem malženstweni , „zvviązkiem rai- 
lošci" oš\viadezenie szlachty polskiej, zložone teraz Li- 
tvvinom vv Horodle dokumentem, ktiiry tu podajemy: 

„WimięPauskie — amen. Ku wieeziiej pamięei. ^ 
Nie dozna laski zbawienia, kto się na inilosci nie opg 
Milost; jedna nie dziala marnie; promienna 
w aobie , gasi zawiaci , oslabia urazy, daje wszyatli 
pok<ij; lączy rozdzielonych , podnosi npadlych, glaii 
Tiier6wnošci, prostuje krzyvvizny, W8piera každefęo, 
obraža iiLkogo, i ktokolvviek się schroni pod jej skraydl 
znajdzie aię bezplecznym i nie idęknie się niczyjej ] 
zby. Miloše tworzy pra\va, rządzi kr(Uestwami, zakia 
miasta, prowadzi do dobrego Stany Rzeczypospolitej, ^ 
doskonala cnoty cnotliwycli, a kto nią pogardzi, 

vvezystko ntraei. Dlatego tež my wszysey zebrani - 

pralaci, rycer9twQ i szlachta Korony polskiej, ehcąc 
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apocząi: pod pukleraem milošui, i przejęci pobožiiem kii 
niej uczHciom, zlączylišiny się i związali, a niniejszym 
* dokumentem stwierdzaiiiy, že ląezymy i wiąžeiny nasze 
domy i i'ody, nasze rodziny i herby, ze wszystką szlachtą 
i bojarami litewskiuii, tak, by odtąd i po wsze czasy 
mogli się posiugivvaė tymi naszymi herbami i godlauii, 
jakie posiadamy od naszych ojc(j\v i przodkdw; by idi 
iižywali jako 8wiadect\va prawdziwej milošei, tak, jak 
gdyby je dziedzicznie po s\voich vvlasnyeli przodkach po- 
siedli. Niecb się więc lączą z narni w miJošei oraz bra- 
terstvvie, i nieoh bedą iiam r(Swni W8p(ilii08cią lierbiivv, 
tak jak iiimi jiiž są wspdlnošcią wiary, praw i przyvvi- 
(lej(')W. Przyrzekaiiiy uroczyscie, sIoNvem czci i przysięgą, 
ule opiiszczaė ieli \v žadnej przeeiwno8ci hib niebezpie- 
czenstwie, lecz poiiiagaė w každej okolicznošci radą 
i czyneni, wspi6rac pi'zeeiww3zelkiemu wrogiemu wobec 
nich przedsięvvzięciu, a wstawiac się najgoręcej do na- 
i^zego niilošeiwego pana, \Vladyslawa, z woli Božej k.v6\a. 
Polskiego, i najjašniejszego 'Wito]da, vvielkiego kaięcia 
Ijitewskiego, by jaknajobfiuiej i najszczodraej obdai'zali 
į)raci naszycli Litwindw coraz vviększą wolnošcią, la- 
skami i dobrodziejstwaini. Co tož i pi-zezacni panowie, 
jmeszlcaiicy ziem litewskich, pod przysięgą i slovvem 
obowiązali się czyniė dla iias navvzajem". 

„Sejra w Horodle przyložyt pieczęc do talcUij 
Vnii iiarod(5w, jakiej iiie napotkaė w calej historyi Eu- 
ropy". Tak pisal Caro, a sąd ten zashiguje na w9pom- 
jpienie, bo (įo wypowiada szczery syn Gennanii, czJo- 
9f\ek nauki, godzien szacnnku, lecz objavviający na 
iždym kroku vvstręt do pomyshi Jagielly i 3\v6j žal 
latryotį'czny, že Niemey nie dokonaly „misyi opati'zno- 
^^ciowej" nad Niemnem i Wilią. Bezprzykladnem jest 
^totnie podobne zlączenie się dw<ich paristvv, dingo so- 
iie nieprzyjaznych, zažartycli vv odwiecznyeh wallcaeh, 
Į-rdžnych rasach, obyczajach, językn i religii, a jedno- 




czącycli się w koncii w iinię E\vanp;elii, vv'olnošci i f 
milosci, ktiira „sama wznosi panattta". Po rax pierw 
povvstaje w šwiecie potęžne mocarettt'O bez krwi roi 
lewu. A jak powažne i impoiuijące 8ą uchvvaly 
walnego Zjazdii w Hurodle, gdzie iiznano W8zystki 
pravva histoiycziie, iiarodowo8Č i niezaležnošč lcraj<S' 
Gedyinina, a w zaniian za tyle przyznanycU dobH 
dziejstvv nie iiarzucoiio žadiiyeh ofiar z autonomii, 
wyinaKano zrzeczenia się niuzeRo w szezegtSlnosci , 
obiecano sobie zwolywač taką conventio general 
kroč dobro i korzysč panstwa vvyniagač tejco będisi 
J^udy Jadvviffi staiy wyžej od poddanych Jagielly < 
wilizacyą, potęffą, bopactwera, uzbrojeniem , ale ; 
przyznavvaly sobie žadncj wyžszosci ani prawa kierc 
waiiia tein žyciem politycznum, jakiPin obdarzono i 
wycli braci. Wyražiiy artykut Unii horodelskiej 
8tawial za Niemneni Nvszyatkie wyžsze i nižsze ii 
(iraz fcodnoaci, jak woJ6wodi)w, kaaztelaniSvv, starostd^ 
i t, d. Przed Horodlem jak i poteni, przoz nieinal t 
wieki, Ijitwa byia osobnem Wielkiem k8ię8twem, 
czonem z Polaką wsp(ilną dynastyą, až dopiero wyg 
enięcie tej musiato daė pow(Jd do \vpiowadzenia zni 
czniejszycli zmian w ukladziu z roku 1413. Stalo i 
to zadaniem i dzielem pamiętnego Sejmii w Lublin 
w roku 156!). Sejm ten, zebraiiy w pilftora z (c(5rą \ 
po pierwszym polsko-Utew8kim, byi przeciwiei^8twffl 
ale zarazem i uzupelnienieni odbj't-ego w Horodle. 

Przypatrzmy się przez clivvilę položeniii zląezonef 
krt51e3twa okolo polowy XVI wiekii, ku koi'icovvi pa 
\vaiua ostatniego z Jagiellonow, krclla ZyBniiinta j 
ffusta, ktdry byl mądrem i „ulepszonem" podobienatwe] 
založyciela wielkiej djiiastyi. Zaprawdę, nie byl syi 
Olgierda ani „kosraatym niedž\viedziera", jak nazyw8l 
Įfo rycerze teutonacy, ani „psem wšcieklym". Musial i 
byė vvyžszego polotu czlowiek, skoro jiiž jako mlodjj 
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dziedzic tronu Gredymina powziąi \vielką myšl nawr(5- 
eenia swego narodu i przytączenia go do Polski; byl 
tež niezawodnie glębokim politykiem ksiąžę, umiejący 
zawsze utrzyinaė „idealną miarę czyn(iw'' iniędzy shi- 
sziiemi dąžnošciami šviiata slowianskiego, a wyžszemi 
od nicli wymagamami cywilizacyi. zachodniej ; niezwy- 
klym byt ten samowladzca, kttJry prędko i tak chlu- 
bnie zrozumial obovviązek konstytucyjnego monarchy. 
Liczne wre8zeie šwiadczą dowody, jak diimny „Sara- 
cen" potrafil uchyliė komie czola a podniesė serce pod- 
czas clirztu w Ki-akovvie, jak zniienil calą swoją na- 
tiu-ę pod przemožnyin wplywein Jadwigi, w zetknięciu 
z chrzešcijan8twem i cywilizowanem spoteezenstweui 
Polski. Jakže juž iimym od cliytrego i niesvdzięcznego 
pogroiney Kiejstuta jest zwyi;ięsca z pod Gninwaldu, 
gdy z pokorą przyjrnuje zuchwale \vyzwanie i dwa na- 
gie miecze, a daje lekcyę wiary i rezygnacyi duiiiii>io 
rycerzom, rzekomym slugom Chrystiisa ! Na podziw za- 
shigiije cierpliwo8ė kr(51a \vobec pan6w z Malborga, 
owoc dobroczynnego' wplywii c6rki Andegawericzyka, 
ktiirej milošė pokoju praežyla ją w radzie korony 
w ICrakowifi až do „vrielkiej tt'ojny", a i potem dzia- 
lala jeszcze lagodząco przy stawianiu wariiiikiiw pokoju 
w Toniniu. Rozrzewniającyin jest ten barbarzynca bez 
nauki, w swojej bezustannej trosce o szkoly i ich ro- 
zw(ij, o rozlewanie svviatla, o 8wietnošč uni\versytetu 
krakowskiego ! Kronikarze podaįą jako povvrid šraierei 
JagieHy upodobanie, jakie mial w spędzaniu dlugich 
wįeczor(iw w ogrodach i laaach, „by sluchaė 8piewu 
slovvikrfvv"; i to jeden rys więcej , mogący zadziwiac 
n dawnego spiskowea z Krewy. Poniimo to wszy3tko 
ide pozbyl się '\Vlady9taw II \v8zystkicb cech awego 
pochodzenia z bor(>w, i mlodošci spędzonej \vsr6d mie- 
szkaitc(5w n u m V; gusta jego nie zavvsze byty wykwin- 
tnei \vielkie upodobanie znajdo\val \v l:owach i biesia- 




dach. „Tr/eba zapalič Piinu Bogii gi-omnicę, a djaMffi 
šwieczkę", wyr?.ekl raz w vvažiiej chwili, a to irzucį 
Bvviatlo na pewną stronę charakteni „ochi'KCzonegoJ 
w Krakott'ie", kttiry nie wahal się czasami iižywaff~ 
i czar*iw. Woale nie aklonny do wynnrzen, ma\vial CK^!'! 
sto: „8lnwa \vychodzą z ust jak drobne ptaszyny, 
powracają w rozmiarach vvielblądiivv". NadzwycKajni 
byla jego nieiifnosė, zwykla cecJia tyoh, kt(5rzy z pro-^ 
stych lub nižszycli sfer przechodzą du spo)eczėn8twft 
o \vyŽ8zej kulturze. Tnidno bylo np. przekonač ffo, ie^ 
iimiboracy rycerze nie \vyrazili aic dr\viąeu o „wrodzo- 
liej mądrosei" krt'da, Podeji7.Uwe tu usposubienie zaaįi 
pialo nieraz stosunki OlKierduwicza z Jadwis'ą, 
tež gorzko ale shisznie vvymawiano. Nio byly tu jedna] 
-wcale oznaki zle^u lub niskiegu serca, lecz raczej blędjį 
koniej i prostej duazy, pr/ekunaiiej o maloėci whisny(!l 
KasluįĮ , a zadzi\vu)nej i zaeIiwyconej „nadliidzkieni^ 
szozęsciem. 

Wprost przecivviią , jako wykwit wysoko uksistal^J 
eunej kultury, byla postac ostatnieįĮO z Jagiellon('iw - 
Zyfcmnnta Augusta — pra\vdziwego księt-ia z epuki < 
rodzenia. Histoiya i poezya wslawily tragicziią jej 
inilošč do nie8zczęšliwej księžniczki Radziwilliiwnyį| 
choeiaž pamięė na to gorące uezucio nie zawBze 
w p<'izniejszem žyciu chronila przed nrokiera niewiai 
tych „sokolic", jak się o nich z usmiechem wyi'ažal 
Byl to pierw8zy z kr(516\v jjolskich, ktiiry l)ie5clB 
dal obeymi językami, poshigując się mową Taasa, Ca3 
derona i Lutra, a ubieral się w stroje hiszpanskie. „Htį 
nianista", cokohviek wolnoinyįliiy, \vykwintny znaw 
8ztuki, namiętnie lubil muzykę ; sknpo\vūl i zbieral I 
niee i rzežby Benwemita; chcivvie otaczal się luA 
liauki, sekciarzami i „novvatorami". Zacliowaiie dosto 
iiale portrety kr61a Zygmunta Augusta dają nam ca^ 
taė w tycli rysach, obok dobroci i znanej szlachetnosd 




rasy japįelloi'iskiej, \vyt\voriij' powal) nprzyvvilejnwa- 
nych postaci odrodzenia i i)e\vną melancholię duszy 
przenLklivvej , umiejącej patrzeč w przyszlošė. Bystry 
polityk, odeznvval Zygmunt Aii^ist grožące Polsce iiie- 
bezpieczenstwa. Ciekawe jest jedno jefęo pismo, «arte 
pi-zytoczenia w epoce niezbyt odluglej od owei, ^Ay za- 
chodnia Europa sllila się na to, by dostarczyč kapita- 
Iow Rosyi, zwycięžone] pod Sebastopolem ; kapital(Jw 
i liidzi, mająoych utvvorzyė komunikacye czyli te ula- 
twienia sti^atescic/ne, jakich jedynie brakowalo do wy- 
konania „misyi" caratu. Owož jiiž \v XVI wieku spie- 
szyla Anp:lia y. vvyslaniem Wielkiemu księeiu Moskwy 
inechan!k6\v, artylerayst6w i ružnych rzemieslnikdsvĮ 
tjTii WiBlkim księciem byl Iwan Grožny. Z te^o po- 
wodn pisal ostatni Jagielloiiczyk do kr(ilowej angiel- 
skiej, Elžbiety: „Przypominamy W. Kr. Moaci, že ear 
Mosksvy, wrug \vszelk:iej \v(tlno8ci, wzmacnia z dnia 
na dziei'i swoJ6 sily wzinoženiem liandlu i stoannkami 
z nai'odami cywiUzowanymi. Ziiane W. Kr. Mosci jego 
tjTania i oknicieii8twa ; nadzieje nasze jedynie \v wyž- 
szošci, ,iaką daje naiika, ošvviata i sztuka, leez wkr(itce 
može on nam dor(iwnac, dzięki nieprzezomošci sąsie- 
dnich ksiąžąt". 

Nieraniej odmienną byla postaė sejmuvv w polovvie 
tego \vieku: to juž nie conventiones z czas6w Wtady-. 
slawa U, jednostajne, bt!z cbarakteru okrešlonego, o ks- 
gadkowej wladzy, dyskntiijące o „kniv.ysciacb pai'istvva" 
za zgodą księcia. W' XVI \viekn krol jest obovviąza- 
nym zwolywaė „posIiSvv" osobnem pisinem, nmicersaletn, 
w terminach oznaczonych ; reprezentacya iiarodo\va ma 
Nvslrazany zakres, wladze izby są objęte postanowie- 
iiiaini pra\va. W piervvszyra dniu zebrania sejmii od- 
prawia się naboženstvvo do Duuha Swlętego ; iiazajutrz, 
Įjo dokonanyni \vyborze marszalka postovvie \vcbodzą 
do sali senatu, gdzie ich oczekuje kiVit, siedza_e na tro- 



nie, \v otoczeniii biakupihv, ministriUv, w()jewodrfw i 
sztelainWv — czlonkiivv Izby Wyžszei. Wszyscy przystę-*.' 
piiją kolejno do iicato\vaiiia ręki kr(ilew8kiej, kanclera'l 
przedklada spriiwy oraz unioski rządii, }ioczem poslotj 
wie iidają się do sali svvoich posiedzeii, gdzie rozpoezy^ 
nają zaraz ožywioną dyskusyę. Mowy tn wyglasi'.anaj 
tak doniosle i tak przejęte zasadami vvolnošci, jakicl 
nie slyszano w Europie, bo nawet Icomnny angielskie^ 
byly vvrtffczas ciche w por<iwnaniu z ruzpra\vami w pol-j 
skiin sejiuie. Na jednem z takich posiedzei'i vvyrzekl AoM 
kr(ila Wielki lietmaii Zamoyski slyiine rege, sed nori im^J 
peru, co mofĮlo byė wyprzedzeniBin pt'tiniejszego „krc^ 
panuje lecz iiib rządzi" (le rot rf-gne, niau ne gotioerm 
pas), ėzem się ehelpi jakby novvoacią, nauka polityczn^ 
naszycb czasuvv. Tenže sam betman XVI vvieku w kw&ij 
styi i dziš zajinującej uiiiysly, to jest w spravvie prasyj 
strescil u'azystkie roziiiiio\vaiiia przyszlosei, odzyvvająflj 
się do senatu : „Cliceeie zni»6u nieprzyjeiiine pisma^ 
Zaostrzyoitj tein tylko ciekawoš(; na ich korzyšti i przy»r 
spieszyeie ich rozpow8zechnienie. Cezarowi nie przyJ 
szlo nawet na myšL niszuzyč niemilej nm i^siąžki Ka- 
toną; odpovviedzial mti inną, ksiąžką. Niisladnjcie i i 
Cezarą ! Dbaoie o vvolnosc , a chcecie okiisvač my^ 
ludzką. Nie na to jestešcie zebi'ani tutaj; poi^ostaVr^ 
oie tę smtitną rolę podlym ciemięzcom, lubiiįącyni siff 
w ciemnošciach ; ludzie wolni powiniii žądau ėvviati 
wBzędzie i we \vszystkiem!" 

Kr61e8t\vo zlączone, acz \volne, szczęsnd i potęži 
okolo polovvy K\T vviukii, cziilo wiszące nad sobą i 
szczęaeie wielkie, niepowet<iwane : Zyfcniunt August ntĄ 
ma potomstwa; dynastya Jagiellonii\v gašnie K tyO 
kriilem i Polska ataje się moiiarchisĮ elekcyjną. Sp(U 
czesne xapiski hiatoryczne lioleėnie vvspominają o pIX^ 
gnębieniii, w jakie to položeniu wprawialo nmysly ijaJ 
się obawiaiio tycli tlnvil, w kt('irycli pacta conventt 



wplywa(! bedą na losy korony. Niepewnošė, otvvarta 
jak paszcza czeliišoi, pi'zestrasza vvszystkich, a nikt ino 
dziala przecivv niebezpieczeiistvvu, každy zdaje się uni- 
wiė: altą jacia est! Uznano jeduak za najpiliiiejsze ure- 
^lowaiiiti stosunku z Litvvą i nizvvikianie položenia, nie 
došė uprasvnionego. Litwa bovvieui byla dziedzictwem 
Jagįellon6w, zlączonem przez unię personalną z „koro- 
ną", leez z wyffa8nięciein w9pulnej dynastyi ziiikal ten 
lącznik, Nviąiący fjba panstwa. Zyginiint Aiigust posta-- 
iiowil więc zapewniė przyszlošė cliocby z tej tylko 
stroiiy „by nie daė skruszyė šlubnej obrączki Jadwigi", 
zi-zekl się przeto najprz<3d praw 9Woich dziedzicznych 
do Litw>' iia rzecz „Rzeczypospolitej i najjašniejsstej 
korony polskiej", a następiiie udalo mu się sklonic 
pi'zedstawicieli obii narod()w do ogloszenia unii paiia- 
mentai'nej ; byla to spra\va tnidna , nasvet ciernista, 
ostatecznie jednak sejin w Lublinie iieh\\"alami sweini 
uchyiii trudnošci. 

Sejui ten otwarto 10. stycziiia 1569 roku z iiad- 
zvvyczajną uroczystošcią ; zastępc(iw swoifih przyslali : 
papiež, eesai'z niemiecki, kn'il szwedzki, Wielki ksiąžę 
moskievvaki, a nawet siiltan i elian tatai'ski. Dliiga Il- 
sta seiiator{i\v i posI(5w obejmovvala vvszystkie nicnial 
liistoj-yczne nazwiska rodzin polskich, Podkanclerzym 
ki"61ewskim byl Krasiiiski, pntodek aiitora „Irydiona" 
i „Psalm6w"; jefro bylo zadaiiiem przy^otosvanie prac 
dia zgTomadzenia, on tež diwigal \v iiiiieniu rządii ealy 
cięžar przeprONvadzenia rozpra\v, kttire byly dhigie, 
burzliwe i niejednukrotnie odi'aczane \vskiitek opom 
z strony Litwino\v, jakkoKvifk nie mieli zaiviiarii ze- 
rvvania unii, będącej nierozer\valną. Byla oiia nawet 
wtenczas konieczną dla ki'ajovv Gedyuiina, więeej iiiž 
kiedykoUviek, a to z po\vodii sąsiedzt\va z carem Mo- 
skwy, ktoryni byl Iwan Grožny. Rodziny jednak Ra- 
dziwillinv, Pac<»w, Chodkie\viez<iw, NVoUoNviczilsv i in- 



iiyrh Į>ano\v lit«wskicJi, z tt'V'jątkieni Czartoryskicli 
i Ostroį^skicli, iJąžyly do „partykii]arj'/.mu", zape\^^lia- 
jącefco im doiniiiujący WĮ>lyw na spra\vy AVit-Ikiegr" 
księstna, ciraz w>'jątkt»we stai)o\visk<i w zląrzonycli 
kriileatvvacli. Mnių intere90\vana od tycli pnttfiitat4w, 
a faiiatycznio juž pr/,ywią7.ana do „polskifj tt'ojnosci" 
drobtia szlachta lituw8ka, ubawiaht się takže tej iinii ' 
parlaint-'iitaniej . ukry\vająct'j niože niebezpieczeiist\voj 
(iia druffiej idi sercii odrębiioši-i /.arządii; te „dKiei ' 
lioni" odpziiwaly w8tTęt do pisanych ?,<>bowiązan, ■ 
pakt(iw i perĮraminmv ; wolaly zda\va(; się na , 
\viarc i zdmvvy ntziim", ora/. na tyle dotąd skutecxnifl 
tradycyę. „Nie bylo — nii>wil jeden •/. it-li niowi'('»w — \ 
perpaminiiH' niiędzy naiui poil Grimwaldeiu, a nie prze--' 
Bzkodzilo tf> Polakum i Litwinoni do przelania krwl'!l 
raxeui, we vvspiilnoj i braterakiej obronle; bi'ater3twarj 
nie j)oh"zebii.ie pism ani pieozęt'i!" Czemuž \vięc tiitt 
žyč dalėj tak szczęslivvie jak dotąd piv-ez dwa wie 
Czeiiiu nie pozostač przy uiiii osobisti'j i dwOch odr^ 
bnycii sejmaoli, lącząeych się w vvažnych cliwilai.A, 
w 8zczefr(Uno9ci dlawyboni krcUa? — /yĮcinnnt A»p;u8l 
nie ii»tępowa} atuli szturniom, przypuszczanym do j 
serca; w imic przodki^sv s\voich, \v imię patryotycznyc 
wspoiniiien z krąjuw Olfcierda i Kiejstuta obsta\vaI f 
swoieni Zdaniu : Unia osobista mogla \vvstarczaė pt« 
bėriem dziedzieznej dynastyi, lecz stalaby się nader n 
bezpieeziią pod rządami monarcliii obieralnej. '\V obn 
daeli Į>o\vsta\valy niesnaski i protestą, lecz nie brakii^] 
takže i Hzrusząjących scen. Chodkiewicz, ojciec boha- 
tėra z pod Kircliolmu, padl przed knileni na kolana; 
zaklinając go, by pozostavviono ljitwie uhočby piaczci 
Htarožytiią, jako oznakę odrębnosei pai'istvvovvtsj. „Przet 
Botiem tylko klękač naležy!" — za\vola! Zyginunt - 
a slowa te w iistach monarcliy wy\vota}y pndaivr, 
\vielką jeszfze byla czešč i unižnmjšč dla paniijąeych 
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Okaaalo się, iž wladza knlle^ska ZygniYinta Augusta 
i-oztac/.ala jeszcze dosc aroku, hy pokonač W9zelki opi'ir 
i pozyskac przecivrne glosy, gdyž ani jeden z senato- 
t6\\' i posldw nie odm()wii podpiau na k(>i'icowym akcit- 
uchwaly Unii. Dokument ten stanowif o parlaineiitar- 
nej jednošci obti naroduvv, a Warszavva miala byė odtąd 
miejscem zebrah prawodawczych. Od tej divvili — U, 
sierpnia 1569 — unia Lit\vy z Pnlską byla dokonaną. 

Unia bezprzykladnie legalna i iiczcivva! Poczęta 
i dokonana pod hasJem wolTiošci, po szezerej, prawie 
d\vuwiekowej prdbie, vvykazująeej zgodnosė iisposobiei'i 
i stalą vvspdlnosė iiiteresiivv poiniędzy lączącj'mi się, 
a rokująca jednoczesnie olbrzymie korzysui dla eywili- 
zacyi i chrzešcijaristvva z polityki, rozpoczętej chrztem 
calego narodu. Ale po dokoiianej iinii nie poz\valala 
Polska na /.acieranie się indy\vidiializmu historycznego 
ki'ajijvv Gedymina; nigdy Polacy nie kusili się o pod- 
danie l^itsvy pod tę poehlaniającą \vszystko wyžszo8ė 
cy\vilizacyjną , jaką stanowi calą smutną uraiejętnosė 
novvoczesnej, szumnej dyvvizy „prawa novvego". Litwa 
zachowala w zupelnošci swoją aiitonomic, miala avvo- 
ich ministi'(Sw, odrębne wojsko i osobny statute zasto- 
sowany do 'nuejscowycb poti'zeb i obyczajiiw, a utrzy- 
inaną jej byla ta niezaležnošc administraryjna i przez 
następne dwa wieki, až do ostatnicli dni Rzeczpospo- 
spolitej, do Konstytueyi 3. maja 1791 roku. Wiiwt!zas 
dopiero, w tej ostatniej dobie bytii nai'odovveso straciJy 
kraJB za Nieinnem 8woit:li hetniantivv, kanclerzy i caly 
natriij antonomii, szanowanej pi-zez dzieci Plasta przez 
tyle pokolen. Konstytucya 3. inaja byla testamentem 
gasnącej Polski, a w tycii eh\vilacli Ijit\va sania zažą- 
dalą znpelnego zatarcia swego „partykularyzinu". Kr6- 
li}8tw() zlączone zstąpilo do grobu wraz z „obi-ąezką 
šlubną Jadvvigi", a za\varty \v Horodle „z\viązek mito- 
šci" zostai jeszcze bardzifj zacišnięty, i \vo\vi'zas oka- 
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zala się „milošė siliiiejszą od ėmierci". — Žaistu, raie-J 
szkancy dolin Niemna i Wilii nie byli niewdzięczni3 
ludom Piasta za otrzjTuane w XIV wiekii: EH-angelię* 
t!ywiUzat;yę i wolnošc. Nie m6wiąc o kr\vawj'ch otia-J 
i'ach , ktciremi dowiedli svvego przj'wiązania do „vviaiy , 
lechickioj", slusznem jest przypomnieč, že dali W8p(')lnej 
ojczyžriie liidzi ala\vnycli, kturych nazvviska pozostają 
chlubą ]iaroilową; dali bojo\vnik(iw, jak Chodkiewiozj^ 
inęžcKv atanu, jak Czartoryski; obroiic(iw pravva, jaJ 
Heytaii; buhatera Košciuszkę, poetę Mickiewicza. Dy^ 
nastya litew8ka nadala zlączoneinu przez Jagiellondi» 
]u'61e8t.wu swoją politykę szczerą, zacną i szlacbetn%l 
zashigiijąc teiu na szaciinek i \vdzięczno8C potomnychi 

Sarovvy sąd historyi jiiože niezapizeczenie czyni^ 
l*olsee zarzuty: okazywala bn\viem oĮcroiiiną bezvvla-j 
dnoBc i ploclie niedbal3two w spravvach 8Wf>ich w(f-l 
wiiętrznych; niestety, pokiitnje tež až iiadto srodze s 
popelnione vviny. \V stnsunkacti jednak międzynarodd; 
wytib, w zetknięciii z inneiui patistvvami, davvala z^į 
wsze dowody bBzititei"esn\vnoBci i vvspanialomyalnošt " 
bezprzykladnej w dziejach Europy. Wp(>snid powsz< 
chne^o liipiezt\va pozostala czystą od iiiespi'awiedliwej 
g;rabiežy ciidzych ziem, obcą wszelkiej i;hciwo8ci, w6w- 
czas nawet, g'dy miaJa }atwą sposobnosė aprostovvania 
fįTaiuc lub przyjęcia misyi Opatrznosciuvvej. Zygmun- 
towi Staremii, ojcu Zyg;mtmta Auįcusta, o1iarowano kOw~ 
rony wi;gierskii i czeską, lecz ok, odmawiając ] 
cia, odrzeki: „Pocn chcieč panowa(i nad kilkoma narC 
darni, gdy tak tnidno przyspoi-zyč szczęscia jedi 
W roku 1653 pisal do ceaaraa FerdjTianda JIJ spadkoS 
bierca inistrziivv teiitoi'iskich , przodek Fryderyka 
ten, kMreso Pnisacy nazwali \Vielkira elektorem'), nd 
stępujące slovva: „Polska zabezpieczala zawsze Niramį 
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przed napadem barbarzyriciiw-, byla tt-^godną sąsiadką 
dla otaczających ją pau8tw, a nie zaczepiaJa žadiiego; 
zadott'olona ze swoicli granic, pozo8tawia}a každemu 
jego posiadiošd". I rzeczy\višcie, przez eaiy czas svvego 
istnienia Folska beziistaunie broiiUa chrze6cijaustwa 
i zachodniej cywiUzaeyi przed najniebezpiecziiiejszymi 
wrogami, a nie žądata od Em-opy niezego w zamian 
za oddane ushigi; nie dziwila ją nawet mewdzięczno8ė; 
natomiast ona zadzivviaia polityktiw lycerekimi pory- 
wami, niezgodnymi z dobrze zrozumiauyni wlasnjTn 
interesem. Ludwik XIV nie pojąi znaczeaia ^cj-pravvy 
Sobieskiego ani skwapUwošci , z jaką Folska pospie- 
szyla dla obrony panstwa clii-zescijaiisldego, tego pan- 
stwa, ktore niedawiio przedtem (za Jana Kazimierza) 
myšlalo o jej podziale. Polska umiala zawsz6 stawiat; 
sprawę chrzešcijat'iską po nad svvoją narodową i utrzy- 
luala „idealną miarę czymJvv" w šlepych walkach ras 
i wpiyw(5w. I dzis jeszcze — zachowuje tę šamą inia- 
rę, chod jest rozdartą i zgniecioną — starą się zavvsze 
utrzymaė r(iwnowagę między slusznemi vvymaganiarai 
sIowianskiego šwiata, a wyžszemi od nich potrzebami 
prawdziwej cyvvilizacyi. Polacy byliby goto\vi do obrony 
Sfowian i Niemc(iw iiawet, przed barbarzyncami Wscho- 
du, dziš, tak šamo jak w wiekach minionych, a walczą 
swojemi ttstrząšnieniami iagonią, sti'asznym \vidokiem 
swych cierpien . . . 

Nie bi-ak temų Jobowi narod6w doradzc(3w, m»i- 
wiącycli „przeklnij bogi, a žyj", lecz on nie zniža sic 
do blužnierstwa , pozostaje wiernym švviętošci obo- 
wiązku. "NVzrastające zwycięstwo bezprawia nie osiabia 
w Polsce uszanowania dla prawa, a wobeG zaboriiw do- 
konywanych w naszych czasach vvspoinina ona z upra- 
wnioną durną obrządek chrztii w Ki-ako^ie i trzyma 
się naiwnie zdania ZJazdu w Horodle, že ^tylko rai- 
losė tiwale lączyė može". 
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